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Ż GÓRNIKAMI„GOTTWALDA“ NA I ZMIANIE

POKŁAD 404
♦

Mn0’Zdieciu od lewej: Aleksander Wiśniewski — kombajnista, Kazimierz Kosma — górnik sekcyjny, Waldemar Rzymek — górnik, 
Qr,(>n Kra kowskl — górnik, Franciszek Wrószcz — górnik przodowy, Jerzy Filarski i Aleksander Baran — górnicy. Foto: wi- Morawski

Kazdy z górników 
brygady kierowanej 
przez FRANCISZKA 
IFRÓSZCZA 
posiada mr^ejętności 
pozwalające 
w praktyce 
na wykonywanie 
wszystkich prac 
dołowych, 
zastąpienie kolegów 
przebywających 
na urlopach. JFłaśnie 
dzięki temu, 
a także znakomitej 
organizacji pracy, 
brygada nie tylko 
utrzymuje 
wydobycie, ale 
przekracza je 
średnio o 25 proc. 
JFe współzawo­
dnictwie brygad 
zmechanizowanych 
kopalni Gottwald'* 
właśnie oni 
zajęli pierwsze 
miejsce. • Str 3

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ’

NÂKI ATI 1 ÍVZfi QÆ7 F.fiVP.MPï.ARZY

DZIENNIK PSISKIEJ ZJEBNOCZDNEJ PARTII ROBOTNICZEJ

POLSKIE SPOJRZENIE
NA HELSINKI

W ŚCISŁEJ WIĘZI
Z GOSPODARKA I KULTURA

REGIONU

GDY 
myślę 

Matka
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... Chirurgii, tak 
jak pływania, nie 
można nauczyć się 
z podręcznika. Trze­
ba praktycznie, u- 
czestnicząc w ope­
racjach. To jest 
niewątpliwie naj­
piękniejsza, ale I 
najtrudniejsza dzie­
dzina medycyny. 
Najpiękniejsza dla­
tego, że jak w żad­
nej innej, efekty wi­
doczne sq niemal 
od zaraz. Nie bez 
racji mówi się o 
chirurgach, że ich 
złote ręce przywra­
cają życie.„

Na zdjęciu dr med. 
Tadeusz Demkow, or­
dynator szpitala w Bla­
chowni.

roto: B. Kułakowski

■MB
ÏAK BARDZO POTRZEBNA

I

PERYPETIE 
INŻYNIERA 
■KB

Andrzej Kopiczyński — odtwór­
ca słów ne I roli w serialu „Cater-- str /

n«
STANISŁAW SZWARC — zastępca głównego inżyniera d/a remontów

W elektrowni ..Łaziska”:
— Rachunek jest prosty: skrócenie o 5 dni czasu remontowania bloku -

energetycznego o mocy 200 MW to S min zł. oszczędności. .. . . . . . . . . . .  - $ r 5
Foto: Wł. Morawski

Profesor dr Stanisław Lorentz, dyrektor Muzeum Narodowego w Warszawie:
— A będzie Zamek piękniejszy niż kiedykolwiek. Już dziś mógłbym oprawa* 

dzać po nim pości, wyjaśniając co w której tali, w którym załomie murów znaj* 
dzie się w dniu jego otwarcia. roto: cxr

...Bedzie ZAMEK
PIĘKNIEJSZY

- str 6
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W TRÓJSKOKU
NIECHCIANA OLIMPIADA?



Komentarz dziennika »Izwiestia«

Pekiński dysonans
MOSKWA (PAP).

Dziennik „Izwiestia" zwra­
ca uwagę na niezdrową 
reakcję pekińskiej propa­

gandy na Europejską Konteren 
cię w Helsinkach. Podczas gdy 
wyniki tej historycznej konfe­
renci na całym świecie zostały 
przyjęte z ogromnym zadowo­
leniem, w Pekinie wywołała 
ona, jak można było oczeki­
wać, reakcje wręcz przeciwne.
Rozczarowanie maoistów, któ­

rzy w swoim czasie potępiali sa­
mą ideę konferencji i zapowia­
dali jej fiasko — pisze dziennik 
— wyraziło się w mętnym poto­
ku stereotypowych obelg w 
chińskiej prasie i radiu. Wraz z 
ultraprawicowvmi reakcjonista­
mi Zachodu, maoiści zaczęli pow 
tarzać na wszystkie możliwe 
sposoby wytartą tezę przeciwni­
ków odprężenia, jakoby spotka­
nie w Helsinkach było korzystne 
tylko dla Związku Radzieckiego, 
ponieważ usypia czujność kra­
jów NATO

Antvrad/i«>cki kierunek polityki 
zagranicznej przywódców chiń­
skich nie test zjawiskiem nowym. 
Os-crerstwa i wymysły pod adre­
sem polityki zagranicznej ZSRR 
potrzebne sa maoistom dla dy- 
skred\to-.van’a zasad pokojowego 
wsnólistn:enia, tl. zasad, które 
niezachwianie wciela w życie 
Związek Radziecki, które podziela 
w elka wspólnota socjalistyczna i 
w'ta z zidowoleniem większość 
ko ów ro-’wiiiiacvch się.

Ustalenia osiaeniete w Helsin­
kach — pisze dalet komentator

dziennika — zgodne są z duchem 
polityki tych krajów i w ostatecz­
nym wyniku otwierają przed nimi 
nowe możliwości współpracy gos­
podarczej z krajami rozwiniętymi. 
Rzecz jasna, humanitarne zasady, 
opracowane w Helsinkach, stoją 
w Jaskrawej sprzeczności z hege- 
monistycznymi dążeniami Pekinu 
w stosunku do krajów trzeciego 
świata.

W miarę przyśpieszania i po­
głębiania procesu odprężenia, 
kraje trzeciego świata coraz wy­
raźniej zdają sobie sprawę z rze 
czywistych celów polityki maoi­
stów w Azji, Afryce i Ameryce 
Łacińskiej.

Kraje te pragną również utwo­
rzenia stref bezatomowych i wol­
nych od innych rodzajów broni. 
Narody krajów rozwbaiących się 
coraz lepiej uświadamiają sobie 
demagogię Pekinu, głosząc posza­
nowanie praw małych i średnich 
krajów, umyślnie zacierając zasa­
dy klasowe w podeiściu do tego 
lub innego państwa i uwypuklając 
zasady g opol’tvczne. Maoiści wy­
wierają jednakże nacisk na wiele 
krajów azjatyckich, zgłaszają cy­
niczne roszczenia terytorialne.

.Szkalując na wszelkie możli­
we sposoby ideę bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Azji, Pekin 
usiłuje przekonać rządv wielu 
krajów azjatyckich o koniecz­
ności wojskowej obecności USA 
w tym rejonie świata.

Oto dlaczego ataki Pekinu 
stanowią dzisiaj tak jaskrawy 
dysonans w porównaniu z poglą 
darni opinii światowej — piszą 
na zakończenie „Izwiestia”.

Samochodowy konflikt
EWG - USA

Stany Zjednoczone i Wspólny 
Rynek znajdują się na progu 
nowego konfliktu handlowego, 
tym razem w dziedzinie prze­
mysłu samochodowego. Według 
doniesień napływających ze sto­
lic zachodnioeuropejskich, komi­
sja EWG zwróciła się do władz 
amerykańskich z ostrzeżeniem, 
by zachowały ostrożność w 
związku z planowanymi przez 
USA środkami antydumpingo­
wymi na rynku samochodowym.

Zdaniem komisji środki te 
faktycznie blokują dostawy sa­
mochodów europejskich do USA 
i poważnie odbijają się na pro­
dukcji samochodów w Europie 
Zachodniej. Komisja stwierdza 
także, że oczekiwane wprowa­
dzenie w życie przez USA opłat 
kompensacyjnych jest sprzeczne 
z ustaleniami GATT i utrudni 
rozmowy odbywające się w ra­
mach tej organizacji.

Reakcja władz amerykańskich 
na démarché komisji EWG nie 
jest jeszcze znana. Warto przy­
pomnieć, że w ostatnim okresie 
amerykańskie koncerny samo­
chodowe spotykają się z coraz 
silniejszą konkurencją ze stro­
ny firm zachodnioeuropejskich i 
japońskich. Popyt na produkcję 
takich koncernów jak Chrysler, 
General Motors czy Ford spada.

Jednocześnie coraz bardziej 
zdobywają rynek amerykański 
samochody marek zagranicz­
nych. W lipcu bież, roku w USA 
sprzedano 155.000 zagranicznych 
samochodów, to jest o 35.000 
więcej niż w analogicznym okre 
sie roku ubiegłego. (PAP) 

Angola:
■ .»w—

W tail/ie względni/ spokój
- walki w innveh miastach

PARYŻ, LONDYN 
LIZBONA (PAP)

Korespondenci agencji praso­
wych piszą z Luandy, iż w wie­
lu miastach Angoli nadal trwa­
ją walki między jednostkami 
wojskowymi Ludowego Ruchu 
Wyzwolenia Angoli (MPLA) i 
Narodowego Frontu Wyzwole­
nia Angoli (FNLA). Informacje 
o y/alkach maja charakter frag­
mentaryczny. W nocy z wtorku 
na środę w mieście Silva Porto 
doszło do poważnych walk mię­
dzy oddziałami MPLA oraz 
sprzymierzonymi jednostkami 

wojskowymi FNLA i trzeciej z 
organizacji angolskich — Naro­
dowego Związku na Rzecz Nie­
podległości Angoli (UNITA). Do­
tychczas Unita nie brała bez­
pośrednio udziału w walkach 
między dwoma głównymi orga­
nizacjami angolskimi, MPLA i 
FNLA. Nie wiadomo, czy jest to 
lokalny przvpadek, czy też za­
powiedź jawnego współdziałania 
UNITA z wojskami Narodowego 
Frontu Wyzwolenia Angoli.

Z innych fragmentarycznych 
informacji wynika, iż porozu­
mienie o przerwaniu ognia, u-

zgodnione w poniedziałek mię­
dzy lokalnymi dowództwami 
jednostek MPLA 1 FNLA w 
dwóch ważnych ośrodkach miej­
skich Malanje i Lobito, Jest 
przestrzegane,

W Luandzie panuje względny 
spokój. Przesunięto nawet go­
dzinę policyjną z 21.00 na 24.00. 
Stolica i okolice są nadal w peł­
ni kontrolowane przez Ludowy 
Ruch Wyzwolenia Angoli, od­
działy wojskowe tej organizacji 
oraz komitety ludowe utworzo­
ne w dzielnicach afrykańskich 
1 czuwające nad zabezpiecze­
niem porządku. Zapewniono 
funkcjonowanie podstawowych 
usług, jak transport publiczny, 
dostawy wody i prądu elek­
trycznego. Miasto odczuwa Jed­
nak brak niektórych artykułów 
żywnościowych i paliw.

Trwa masowy wyjazd ludnoś­
ci pochodzenia europejskiego. 
Również wielu czarnych miesz­
kańców stolicy, obawiając się 
iż może dojść do bitwy o Luan- 
dę, wysyła kobiety i dzieci do 
rodzinnych wsi. .

9 ' lí T-13

Echa Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie

Nojwożniejsze wydarzenie 
w historii naszego kontynentu

Oświadczenie Biura Politycznego KCSED 
Rady Państwa i rządu NRD o KBWE
Biuro Polityczne KC 

SED, Rada Państwa i Rada 
Ministrów NRD wydały 
wspólne oświadczenie, w 
którym stwierdzają, że 
NRD wita z zadowoleniem 
pomyślne zakończenie 
KBWE, „tej pierwszej w 
historii europejskiej kon­
ferencji państw”. Konferen 
cja Bezpieczeństwa i Współ 
pracy w Europie była naj­
większą od czasów koalicji 
antyhitlerowskiej kolektyw 
ną akcją na naszym konty­
nencie na rzecz umocnienia 
bezpieczeństwa i upowszech 
nienia zasad pokojowego 
współistnienia państw o róż 
nych ustrojach społecz­
nych.

„NRD — czytamy dalej w 
oświadczeniu — jako socjali­
styczne państwo, położone w 
newralgicznym punkcie naj­
potężniejszych systemów so­
juszów naszei planety widzi 
w uznaniu i przestrzeganiu 
zasadv nienaruszalności gra­
nic na tle doświadczeń histo­
rycznych w Europie kluczo­
we zagadnienie naszveh cza­
sów. Kierując sie tvm prze­
konaniem, Erich Honecker

podkreślił na konferencji, że 
bezpieczeństwo państw euro­
pejskich jest przede wszyst­
kim bezpieczeństwem ich gra 
nic. Bezwarunkowe uznanie 
i przestrzeganie tej zasady 
jest miernikiem tego, czy po­
lityka służy rzeczywiście po­
kojowi i tym samym intere­
som ludzkości”.

Sukces konferencji — 
stwierdza oświadczenie — 
jest wynikiem długoletnich, 
żmudnych wysiłków Komu­
nistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i jej sekretarza 
generalnego, tow. Leonida 
Breżniewa, partii komuni­
stycznych i robotniczych, 
a przede wszystkim Związku 
Socjalistycznych Republik 
Radzieckich.

Biuro Polityczne KC SED, 
Rada Państwa i Rada Mini­
strów NRD stwierdzają z za­
dowoleniem, że wyniki kon­
ferencji są całkowicie zgodne 
z zasadniczymi interesami 
NRD i z jej celami w polity­
ce zagranicznej.

Z tą samą konsekwencją i 
aktywnością, z jaka NRD w 
ścisłej współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi 
państwami socjalistycznymi 
przyczyniła sie do sukcesu 
konferencji .przystani ona do 
realizacji jej wyników.

Prezydium KC KPCz i rząd CSRS 

o wynikach spotkania w Helsinkach
Prezydium KC KPCz I 

rząd CSRS omówiły wyniki 
Konferencji Bezpieczeńst­
wa i Współpracy w Euro­
pie i zatwierdziły działal­
ność delegacji czechosło­
wackiej z sekretarzem ge­
neralnym KC KPCz prezy­
dentem CSRS Gustavem 
Husakiem na czele.

Prezydium KC KPCz i rząd 
CSRS — stwierdza sie w o- 
publikowanym w Pradze o- 
świadczeniu — zgodnie z opi­
nią narodu czechosłowackie­
go wysoko oceniała wyniki 
konferencji, która była hi­
storycznym wydarzeniem w 
życiu narodów Europy.

Wyniki osiągnięte na kon­
ferencji są korzystne dla 
wszystkich narodów naszego 
kontynentu, dla wszystkich 
państw — dużych i małvch. 
socjalistycznych i nie=ocjali- 
stycznvch — nodkreśla o- 
świadczenie.

Dzisiaj — stwierdza dalej 
oświadczenie — należy zdecy­

dowanie realizować oostano- 
wienia końcowego dokumen­
tu konferencji, a szczególnie 
— deklaracje zasad .którymi 
państwa — uczestnicy konfe­
rencji będą sie kierować w 
stosunkach wzajemnych. Dla 
dalszego pogłębienia i umoc­
nienia odprężenia międzyna­
rodowego dołożymy wszel­
kich starań, by proces ten zo­
stał uzupełniony również od­
prężeniem w dziedzinie mili­
tarnej, przede wszystkim dro 
gą ograniczenia zbrojeń w 
imię osiągnięcia końcowego 
celu, jakim jest powszechne 1 
całkowite rozbrojenie — 
stwierdza oświadczenie.

Prezydium KC KPCz i rząd 
CSRS oświadczają, że Cze­
chosłowacka Republika So­
cjalistyczna, trwała część 
składowa wspólnoty socjali­
stycznej .wierna zasadom le­
ninowskiej polityki zagranicz 
nej, będzie z całą konsekwen­
cją wypełniać postanowienia 
Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie.

J
ako jedno z najważ­
niejszych, a być mo­
że nawet najważ­
niejsze wydarzenie 
w historii naszego 
kontynentu, określiłKonferencję Bezpieczeństwa 

i Współpracy w Europie 
przewodniczący KP Finlan­
dii Aarne Saarinen.

Dokument końcowy KBWE 
przejdzie do historii jako „ma­
nifest z Helsinek” — oświadczył 
7 bm. prezydent Finlandii Urho 
Kekkonen. Dokument stwarza 
trwałą podstawę umocnienia bez 
pieczeństwa europejskiego i 
otwiera drogę dla coraz owoc­
niejszej i wszechstronniejszej 
współpracy w Europie. Finlandia 
może się szczycić tym, że kraje 
uczestniczące w konferencji wy­
brały właśnie nasz neutralny 
kraj dla odbycia tego historycz­
nego spotkania — podkreślił 
prezydent.

Tutejsza prasa podkreśla, te de­
cyzja o powierzeniu Finlandii na 
przechowanie aktu końcowego 
KBWE, jest symbolicznym wyra­
zem uznania dla pokojowej poli­
tyki zagranicznej tego kraju oraz 
osobiście dla prezydenta Kekko- 
nena. Prezydent zasłużył na spe­
cjalne uznanie za ogromną aktyw­
ność. Program jego zajęć i spot­
kań w okresie konferencji mógłby 
wyczerpać siły znacznie młodsze­
go przywódcy politycznego niż 
Urho Kekkonen, który J września 
obchodzić będzie 75-lecie urodzin.• * * *

WARSZAWA (PAP)
Po pierwszym tygodniu 

tego miesiąca zaległości w 
przewozach wynoszą już 
ponad 400 tys. ton, a więc 
niemal dokładnie tyle, ile 
nagromadziło się przez 20 
dni lipca. Sierpień zaczął 
się więc źle, a połowa tych 
zaległości — 200 tys. ton — 
powstała w ostatnią sobotę 
i niedzielę. Pierwsza deka­
da miesiąca kończy się 
dwoma dniami wolnymi od 
pracy. Nie mogą to być jed­
nak dni świąteczne dla bez­
pośrednio zainteresowanych 
przewozami, przy czym nie 
chodzi tu o kolej, dla któ­
rej nie mogą i nie istnieją 
„dni wolne” ale o wszyst­
kich korzystających z trans­
portu kolejowego.
Dotychczas — z niewielkimi 

wyjątkami — niedziele, święta 
i dni wolne od pracy były dla 
transportu kolejowego najtrud­
niejsze; w te właśnie dni zała­
mywały się przewozy, ponieważ 
klienci PKP zamawiali znacznie 
mniej wagonów niż w dni pow­
szednie, przetrzymywali do po­
niedziałku, nie rozładowane wa­
gony. Wielu kolejowych kontra­
hentów zrozumiało już jednak, 
że transport ładunku to nie tyl­
ko sprawa kolei, że współpraca 
nie polega na stawianiu wyma­
gań, że wcześniej trzeba stwo­
rzyć u siebie warunki dla szyb­
kiej ekspedycji towarów. Pra­
widłowe rozumienie roli i rangi 
transportu w gospodarce ozna­
cza zatem w rezultacie szanowa­
nie czasu i wysiłku partnera na

Rzecznik wojskowy w Bej­
rucie oświadczył, te w nocv 
ze trody na czwartek żołnie­
rze Izraelscy wtargnęli na te­

Jak podali lekarze zatrud­
nieni w NASA, trzej astro­
nauci amerykańscy — Tho­
ma« Stafford, Donald Slayton 
i Vance Brand powrócili Jut 
do zdrowia. Zatruli się oni 
gazami w czasie wodowania 
na Pacyfiku kabiny statku 
„Apollo”.

Astronauci amerykańscy 
powrócili do zdrowia

ro Cunhalowl depeszę, w któ­
rej wyrażają pełne poparcie 
dla bohaterskiej walki komu­
nistów portugalskich przeciw­
ko próbom reakcji wewnętrz­
nej i zagranicznej usiłujące) 
zahamować proces demokraty­
zacji kraju.

Kolejne prowokacje
Izraela

ką ZSRR — Granaturową 6:3, 6:7, 
>:«.W grze pojedyńczej mężczyzn 
Tadeusz Nowicki zakwalifikował 
się do ćwierćfinału wygrywając 
z Węgrem Robertem Machanem 
7:6, 6:2.

PIŁKA NOŻNA
• Piłkarze Brazylii pokonali w 

Brio Horizonte Argentynę 2:1 (1:1). 
Było to spotkanie w ramach Pu­
charu Ameryki Płd. Bramki zdo­
byli: dla zwycięzców obrońca Ne- 
llnho — 2, dla gości — Assad.
• Reprezentacja piłkarska Wę­

gier pokonała w Toronto Kanadę 
4:1. Mecz oglądało 6,5 tys. widzów.

LEKKOATLETYKA
Podczas zawodów lekkoatletycz­

nych w Helsinkach padly dosko­
nałe wyniki. Kenijczyk Mikę Boit 
znów okazał się lepszy od Ricka 
Wolhutera (USA) w biegu na 800 
m, wygrywając w czasie 145.2. 
Wolhuter uzyskał czas o 0,3 gor­
szy. Na 1500 m triumfowali Austra 
lijczycy — Rod Dixon — 3.37,8 
przed Kenem Hallem — 3.38,8 W 
biegu na 5 tys. m. Kenijczyk John 
Ngeno pokonał długodystansow­
ców fińskich uzyskując czas 
13.31.2. Bruch (Szw.) rzucił dys­
kiem 66,12 m w rzucie oszczepem 
triumfował Klaus Wolfermann 
(RFN) — 85,60. Szewińska wvgrala 
z Salin (Fin ) na dystansie 400 m 
uzyskując 51,1 sek. Salin miała 
51,3 sek.

„Moskwa będzie postępować 
ściśle w duchu porozumienia” 
— pisze „New York Times”, in­
formując o uchwale Biura Po­
litycznego KC KPZR, Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR i Rady 
Ministrów ZSRR o wynikach 
KBWE. W oficjalnym komunika 
cie kierownictwa Związku Ra­
dzieckiego podkreślono — jak 
zaznacza dziennik — że głów­
ne zadanie polega obecnie na 
tym, aby znaleźć drogi uzupeł­
nienia odprężenia politycznego, 
odprężeniem w dziedzinie mili­
tarnej.

Biuro Polityczne Francuskiej 
Partii Komunistycznej opubliko­
wało oświadczenie, które pod­
kreśla, że Konferencja w Hel­
sinkach stanowiła ważny etap 
na drodze do zapewnienia bez­
pieczeństwa i współpracy w Eu­
ropie. Decyzje konferencji są re 
zultatem głębokich zmian układu 
sił klasowych w skali między­
narodowej. Są one wynikiem po 
kojowej polityki krajów socja­
listycznych, wynikiem antyim- 
perialistycznej walki prowadzo­
nej przez partie komunistyczne, 
które nie szczędziły wysiłków, 
by do udziału w tych działaniach 
włączyć wszystkie siły demo­
kratyczne i pokojowe.

Deputowany do brytyjskiego 
parlamentu, labourzysta William 
Wilson powiedział,, że jeszcze do 
niedawna na Zachodzie niemało 
było sceptyków, którzy nie wie­
rzyli w możliwość zorganizowa­
nia tak ogromnej konferencji. 
Spotkanie w Helsinkach wyraź­
nie zmniejszyło ich liczbę. Coraz 
więcej ludzi zdaje sobie jasno 
sprawę, że jedyna możliwa dro­
ga — to pokojowe współistnie­
nie i rozwijanie procesu odprę­
żenia. (PAP).

Tow. Piotr Jaroszewicz 

przyjął tow. Nikołaja N. Inoziemcowa

Przygotowywanie 
polsko-radzieckiego protokołu 
o wymianie handlowej

WARSZAWA (PAP) 
Prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz przyjął 7 bm. 

zastępcę przewodniczącego Państwowego Komitetu Rady
Ministrów ZSRR do Spraw 
Inoziemcowa.

Przedmiotem rozmowy 
były problemy związa­
ne z końcowym sta­
dium negocjacji polsko-ra 
dzieckich, dotyczących pro­
tokołu o wymianie handlo­
wej na lata 1976 — 80. Pod 
kreślono wielkie znaczenie 
dla obu krajów wysokiej 
dynamiki rosnących obro­
tów, Jak też korzystnych 
zmian w ich strukturze, w 
tym wzrostu wzajemnych 
dostaw maszyn i urządzeń 
oraz zapewnienia zaopa­
trzenia w surowce.

Planowania — Nikołaja N.

W «potkaniu, które upły­
nęło w serdecznej atmosfe­
rze, wzięli udział: I zastępca 
przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Mi­
nistrów — Kazimierz Secom- 
skl i zastępca przewodniczą­
cego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — 
Janusz Hrynkiewicz.

Obecny bvł charge d’af­
faires a. i. ZSRR, radca — 
minister pełnomocny Amba­
sady ZSRR w Warszawie — 
GieorgiJ Ragulin.

Aprobata wniosków DRW i RWP

Debata w Radzie Bezpieczeństwa 
nad przyjęciem do ONZ 

nowych członków
NOWY JORK (PAP) 

Rzecznik Organizacji Narodów Zjednoczonych poinfor­
mował w Nowym Jorku, że Komitet Rady Bezpieczeńst­
wa NZ d/s Przyjmowania Nowych Członków zaaprobo­
wał wnioski Demokratycznej Republiki Wietnamu i Re­
publiki Wietnamu Południowego w sprawie przyjęcia do 
ONZ i przygotowuje obecnie w tej sprawie raport dla 
rady. Komitet zbierze się ponownie, by raport zatwier­
dzić 1 przekazać go Radzie Bezpieczeństwa. Rzecznik po­
dał też, że Rada Bezpieczeństwa zbierze się w przyszłym 
tygodniu dla podjęcia decyzji w sprawie wniosków 
wspomnianych krajów.

Rada Bezpieczeństwa ONZ od­
rzuciła jednocześnie podobny 
wniosek dotyczący rozpatrzenia 
sprawy przyjęcia Korei Płd. do 
ONZ. Za wnioskiem o jednoczes­
ne rozpatrzenie wniosków Re­
publiki Wietnamu Południowe­
go, Demokratycznej Republiki 
Wietnamu i Korei Płd. o przy­
jęcie do ONZ głosował przed­
stawiciel USA, ambasador 
Daniel P. Moynihan.

.Wypowiadając się u rozpa­
trzeniem wniosków rządów 
DRW i RWP o przyjęcie • do 
ONZ, przedstawiciel ZSRR w 
ONZ, ambasador Jakub Malik, 
wyraził głębokie zadowolenie z 
tej inicjatywy obu rządów.

Przedstawiciel ZSRR podkreś­
lił, iż uczestnictwo DRW i RWP 
w ONZ przyczyni się do umoc­
nienia pokoju, bezpieczeństwa 1 
współpracy w Azji Południowo- 
Wschodniej.

Wypowiadafąe alę przeciwko 
rozpatrywaniu wniosku reżimu 
seulskiexo o přivlecte do ONZ, 
przedstawiciel ZSRR zwrócił u- 
wagę, Iż rząd radziecki nie wy­
stępuje przeciwko zasadzie przy­
jęcia do ONZ krajów podzielo­
nych, jeżeli oba rządy danego 
kraju wyrażają wspólne pragnie­

nie uczestnictwa w organizacji 
W wypadku KRL-D 1 Korei Po­
łudniowej — skonstatował przed­
stawiciel ZSRR — nie istnieje 
zgodność poglądów co do człon­
kostwa w ONZ. Wyrażając 
przekonanie. Iż w obecnej sy­
tuacji, kiedy sprawa Korei Po­
łudniowej, sprawa likwidacji tzw. 
dowództwa ONZ w Koeri I wy­
cofania obcych wolsk znajduje 
się na porządku dziennym naj­
bliższej sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, decyzja Rady Bezpie­
czeństwa w sprawie odrębnego 
przyjęcia Korei Południowej do 
ONZ utrudniłaby proces i wszel­
kie wysiłki zmierzające do poko­
jowego i niezależnego od czyn­
ników zewnętrznych zjednocze­
nia kraju.

Ambasador Malik «wrócił Jed­
nocześnie uwagę na prowokacyj­
ny 1 niebezpieczny dla pokoju 
charakter polityki reżimu seul- 
sklego, zmierzającej do utrzyma­
nia w Azji napięcia.

Zabierając głos delegat USA, 
ambasador Moynihan oświad­
czył. iż delegacja amerykańska 
poprze wniosek każdego z 
trzech państw, ubiegających się 
o przyjęcie do ONZ. tj. DRW, 
RWP i Korei Płd., o ile wszy­
stkie wnioski zostaną przez Ra­
dę Bezpieczeństwa rozpatrzone 
pozytywnie.

Pogrzeb Benoit Frachona
PARYŻ (PAP)

W czwartek po południu na 
paryskim cmentarzu Pere- 
Lachaise odbył się pogrzeb 
wybitnego przywódcy fran­
cuskiego i międzynarodowego 
ruchu robotniczego, wielolet­
niego sekretarza generalnego, 
a potem przewodniczącego 
Powszechnej Konfederacji 
Pracy (CGT), Benoit Fracho­
na. Trumna ze zwłokami Fra­
chona wystawiona była od 
wtorku w paryskim Domu 
Metalowców. Warty honoro­
we zaciągnęli przedstawiciele 
kierownictwa CGT 1 FPK, m. 
In. Georges Seguy, Gaston 
PUssonnier, Henri Krasucki, 
Rene Duhamel i Inni, dele­
gacje biura CFDT, reprezen­
tanci związków zawodowych, 
sekcji FPK z całego kraju, 
przedstawiciele prasy lewi­
cowej, delegacje młodzieży 
komunistycznej, różnych po­
stępowych organizacji spo­
łecznych, przyjaciele i towa­
rzysze walki. Przed trumną 
przeciągnęły dziesiątki tysię­
cy paryżan, pragnących od­
dać ostatni hołd wielkiemu

przywódcy francuskiej klasy 
robotniczej.

Orszak żałobny przeszedł 
następnie ulicami Paryża na 
cmentarz Pere-Lachaise. Nad 
otwartą mogiłą przemówie­
nia wygłosili Robert Cham- 
beiron — członek Narodowej 
Rady Ruchu Oporu, Ibrahim 
Zakaria — sekretarz Świato­
wej Federacji Związków Za­
wodowych, Georges Marchais 
— sekretarz generalny Fran­
cuskiej Partii Komunistycz­
nej 1 Georges Seguy — se­
kretarz generalny CGT.

W pogrzebie uczestniczyły 
liczne delegacje bratnich par­
tii, międzynarodowych orga­
nizacji związkowych i cen­
tral związkowych z różnych 
państw. Obecna była delega­
cja polska z członkiem Biura 
Politycznego i sekretarzem 
Komitetu Centralnego PZPR 
Edwardem Babiuchem oraz 
wiceprzewodniczącym Cen­
tralnej Rady Związków Za­
wodowych Eugeniuszem Gro­
chalem.

Benoit Frachon pochowany 
został naprzeciwko słynnej 
ściany komunardów.

Parafowanie umów
PRL-RFN

BONN (PAP)
W czwartek 7 bm. w Minis­

terstwie Spraw Zagranicz­
nych RFN w Bonn zostały pa­
rafowane dwie umowy oraz 
protokół będące konsekwencją 
porozumienia uzgodnionego 
podczas spotkania z okazji 
KBWE między I sekretarzem 
KC PZPR Edwardem Gierkiem 
a kanclerzem RFN Helmutem 
Schmidtem.

Parafy pod dokumentami 
złożyli ambasador PRL w RFN 
Wacław Piątkowski i sekre­
tarz stanu w MSZ RFN Wal­
ter Gehlhoff.

Prężny rozwój
Międzynarodowego

Banku Inwestycyjnego
MOSKWA (PAP)

Nowy prezes Zarządu Między­
narodowego Banku Inwestycyj­
nego Albert Bieliozenko oświad­
czył, iż jednym z zadań tego 
banku jest przyczynienie się do 
rozwoju kontaktów gospodar­
czych między państwami o od­
miennych ustrojach społecznych.

Członkami banku są, jak wia­
domo, kraje socjalistyczne Euro­
py, Mongolia i Kuba. Jednakże 
bank jest organizacją otwartą i 
jego członkiem może stać się 
każdy kraj, który przestrzega 
zasad i statutu tej organizacji.

Bank utrzymuje kontakty 
handlowe z bankami rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych 
oraz z międzynarodowymi or­
ganizacjami walutowo-finanso- 
wymi. Do ich pomyślnego roz­
woju — powiedział A. Bieli- 
czenko — przyczynią się wyniki 
Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie.

O rozmiarach działalności kre­
dytowej banku świadczą opera­
cje w dziedzinie finansowania 
budowy lub modernizacji 41 o- 
biektóW w kraiach członkow­
skich RWPG. W 1974 r. bank 
przystąpił do kredytowania 
obiektów mających duże znacze­
nie dla bilansu paliwowo-ener­
getycznego krajów socjalistycz­
nych Europy.

Kongresmeni USA
w ZSRR

LENINGRAD (PAP).
W czwartek przybyła do Le­

ningradu delegacja kongresme- 
nów amerykańskich, na której 
czele stoi przewodniczący Izby 
Reprezentantów Kongresu USA, 
Carl Albert. Kongresmeni ame­
rykańscy przebywają w Związ­
ku Radzieckim z rewizytą. La­
tem ubiegłego roku w USA ba­
wiła delegacja parlamentarzy­
stów radzieckich.

Na lotnisku lenlngradzkim 
udekorowanym flagami pań­
stwowymi Stanów Zjednoczo­
nych, ZSRR i Federacji Rosyj­
skiej gości amerykańskich po­
witał przewodniczący Rady Na­
rodowości Rady Najwyższej 
ZSRR Witalij Ruben. Witając 
członków delegacji amerykań­
skiej, podkreślił on, że kontakty 
między parlamentarzystami 
ZSRR i USA służą umacnianiu 
współpracy radziecko-amery- 
kańskiej.

Czas zbiorów Koszenie żfi 
na uknńczeniii

(Informacja własna)

O
statnie dwa dni pogody 
pozwoliły na znaczne 
przyśpieszenie tempa 
prac żniwnych. Rolnicy koszą 
resztę zbóż — przeważnie me­
chanicznie. Pustoszeją działki 
pól po zwiezionych snopach. 

Powszechnie dokonuje się pod- 
orywek i siewu poplonów.
W woj. częstochowskim sko­

szono już ponad 90 proc, zbóż, 
w tym całość żyta i podorano 
prawie połowę powierzchni 
ściernisk. Siew poplonów ścier­
niskowych najbardziej zaawan­
sowany jest w gminach Przy­
stajń, Pajęczno, Opatów i Przy­
rów. Spośród nasion roślin po- 
plonowych najbardziej poszuki­
wane są .drobnoziarniste, zwła­
szcza seradela.

W woj. katowickim zakończo­
no koszenie żyta w około 20 
gminach, m. in. w: Babicach. 
Bestwinie, Bobrownikach, Chwa 
łęcicach, Kornowacu, Krzyżano­
wicach, Lubomi, Pietrowicach i 
in. W tych samych gminach, a 
także w Psarach i Tąpkowicach 
na ukończeniu znajduje się ko­

szenie pszenicy. W skali 
wództwa skoszono 88 proc. ß 
i 40 proc, pszenicy. Do mag 
zynów GS „Samopomoc Chl*P  
ska” rolnicy woj. katowicki« 
odstawili ponad 1.200 ton z'8^ 
na z tegorocznych zbiorów- 
przyszłym tygodniu spodzie*
ne jest nasilenie skupu.

W woj. bielskim, mimo 
mai codziennych przelotnych 
bardzo obfitych deszczów, s^, 
szono około 30 proc, zbóż P01 > 
stało do skoszenia jeszcze P?® 
45 tys. ha — w tym najww- 
pszenicy, jęczmienia jarego 
mieszanek zbożowych. Z en 
lą poprawy pogody do *®  f 
skieruje się cały mechanik 
sprzęt żniwny, w tym 74 k? 
bajny i 860 snopowiązałek c1” 
nikowych.

„Centrala Nasienna” przlfi 
towała już dla rolników 
katowickiego, bielskiego i c 
stochowskiego całość nasion t. 
paku pod tegoroczne siewy. ’ 
re rozpoczną się po 10 bm-

Odpowiedzialne zadania kolei i jej partnerów

Transport nie może
zwalniać rytmu pracy

lizować wszystkich zgłoszę^
Wolne od pracy dni 

łym miesiącu, 
lipcowe święta 
można pracować 
nym rytmie, r 
przygotowaniu się 
nych stron <*„  
przewozów możliwe bvło »**  
ko zlikwidowanie zaległości V 
stalvch w kilku poprzedni**,,)!  
godniach. ale nawet uzysB i,ł 
nadwyżek. Zarówno kolejarz*  
1 współpracujący z nimi k<J*  t|i 
henci mówili wówczas o 110 fon*  
doświadczeniach, które Tï0JÎai>*l  
hyć wykorzystane w codz'® 
praktyce. y

Uzyskanie dobrych efektó*  
najbliższych dniach wolnvç*  „1 
praev zależy przede wszystKin^(- 
terminowego przekazywania. 
gonów. Poważne zadanie stoi 
przed portami, gdzie w osta 
dniach zgromadziło sie spora 
gonów adresowanych m. 
„Węglokoksu”. Od kilku dni p jji 
trzymuje też wagony Hut*  
Lenina. >4.

PKP, poza normalnymi 
mi, przygotowane są do Prz jjfi)' 
zienia dodatkowych ilości jf 
szyw i węgla. Jednocześnie 
jarze zobowiązani są do zaW f 
miania zakładów — zgodnie z 
stalonymi ostatnio zasadat"' 
zarówno o nadejściu Pr*e„ 
jak i o podstawianiu pustych 
gonów.

Do pracy w te dni musi 
też przygotowany transp°rt jel 
mochodowy. Nie można PrzeSt) 
zapomnieć, że w tym n11£ j 1 
sama kolej musi przewieźć - 
min ton ładunków więcej 1,1 
lipcu.

równi ze swoim. Nie może 
miejsca taka sytuacja, 
transport kolejowy, Pr*cU2,j|l 
tak samo każdego dnia, nie 
kompletu zamówień w dni s*  , 
teczne — i to w okresie, 
trzeby przewozowe są tak o . 
że kolej nie jest w stanie & I

ZWł* ,łCJf i 
wykazały. ,1- 

— w Dzięki soli1 
i się zaintere'*  11 
do przeładunkowi'

Proces b. oficerów 
junty greckiej

Depesza komunistów 
USA do A. C un hala

Przywódcy Komunistycznej 
Partii USA, Henry Winston 1 
Gui Hall przesłali sekretarzo­
wi generalnemu Portugalskie) 
Partii Komunistycznej, Alva-

Przed trybunałem wojsk*'  
wym w Atenach rozpoczął 
proces 32 oficerów, podoficer*  
i żołnierzy żandarmerii. o»K*J,  
tonych o torturowanie 
mów. Powołano 127 ■świadk* ’’’ 
wśród których Jest m. 
Alekos Panagulis, autor 
udanego zamachu na życie »*  . 
fa greckiej Junty wojskoW* 8.’ 
Jeorjosa Papadopulosa. 
kół koszar, gdzie toczy 
proces, podjęto nadzwyczaj“ 
środki ostrożności.

Wysokie odznaczenie 
dla 

radzieckiej pielęgniarki
Pielęgniarce z niewielkiego 

białoruskiego miasta Barano­
wicz« — Jekatierinie Sirenko 
wręczono medal Im. Florence 
Nightingale, przyznawany przez 
Międzynarodowy Czerwony 
Krzyż „Za szczególne miłosier­
dzie 1 poświęcenie”. Jekatierl- 
na Sirenko będąc pielęgniarką 
w okresie II wojny światowej, 
wyniosła spod ognia 30 ran­
nych żołnierzy. Obecnie pracu­
je w służbie medycznej w 
swym rodzinnym mieście Ba­
ranowiczach.

Prezydent Francji 
w Zairze

Prezydent Francji Valery 
Giscard d'Bstaing przybył z 
trzydniową wizytą oficjalną do 
Zairu na zaproszenie prezy­
denta tego kraju, Mobutu Sese 
Seko. Prezydentowi towarzyszy 
minister handlu zagranicznego 
Norbert Segard i minister d/s 
współpracy Pierre Abelin.

Protesty w Chile
Jak donoszą z Santiago 

nad 4 tys. osób zebranych „ 
jednej z katedr stolicy C* 11 
zaprotestowało przeciwko te 
rorowi rozpętanemu w 
przez juntę faszystowską. 
żądali oni, aby władze poinf*  
mowały rodziny o-losie Ch',18ř 
czyków aresztowanych Pri „ 
juntę, po których od tej P* r 
słuch zaginął.

rytorium Libanu rejon'* 
wioski Hanin, wysadzając * 
powietrze jeden z domów * 
tej wiosce i porywając J*ř® 
właściciela. Rzecznik dod*’- 
te ub. nocv doszło w wi*>* 
punktach granicy libańską 
izraelskiej do wymiany ogn>* 
artvîerviskiego i broni au’0' 
matycznej.

Samolot z terrorystami
odleciał do Libii

Według agencji AFP, samolot 
ten miał wylądować w piątek 
nad ranem na lotnisku w Try- 
polisie.

LONDYN — PARYŻ (PAP)
W czwartek przed południem 

czasu warszawskiego japoński 
samolot z 10 członkami lewac­
kiej organizacji terrorystycznej, 
tzw. „Czerwonej armii”, cztere­
ma zakładnikami i 9 członka­
mi załogi, wystartował z Kuala 
Lumpur, biorąc kurs na Libię. 
Na kilka minut przed startem 
pięciu terrorystów zwolniło 
ostatnich 15 zakładników, prze­
trzymywanych od ponad 24 go­
dzin. Wśród zwolnionych są m. 
in. amerykański konsul i szwedz 
ki charge d’affaires w Kuala 
Lumpur. W zamian za zwolnio­
nych terroryści zabrali ze sobą 
4 dobrowolnych zakładników (2 
Malezyjczyków i 2 Japończyków), 
którzy mają im zagwarantować 
bezpieczeństwo. Tuż przed star­
tem na pokład dostarczono pię­
ciu terrorystów, zwolnionych z 
japońskiego więzienia, w którym 
odsiadywali wyroki za inne akty
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ZŁOTY KASK
Rozegrano w Bydgoszczy VII 

turniej żużlowy o „Złoty Kask”. 
Zwyciężył Edward Jancarz z go­
rzowskiej Stali gromadząc — 1S 
pkt, przed Henrykiem Glueckll- 
chem (Polonia Bydgoszcz) — 13 
pkt, i Zenonem Piechem z gorzow­
skiej Stali — 12 pkt.

Po dotychczasowych turniejach 
prowadzi w walce o „Zloty Kask”. 
Jancarz — 75 pkt, przed Cieśla­
kiem 1 Piechem — po 84 pkt.

BOKS
Na trzytygodniowe tournee po 

Kanadzie 1 USA odleciało 15 pol­
skich pięściarzy. Polskiej druży­
nie towarzyszą trenerzy Wiktor 
Nowak 1 Michał Szczepan. Oto 
skład ekipy: Henryk srednickl, 
Leszek Strasburger, Ryszard Ja­
gielski, Andrzej Jagielski, Ryszard 
Tomczyk, Zygmunt Pacuszka 1 
Kazimierz Szczerba, Jerzy Rybic­
ki 1 Zbigniew Kicka, Tadeusz 
Szybiński, Jacek Kuchatczyk, Wie­
sław Adamski, Andrzei Biegalskl, 
Lucjan Trela 1 Jerzy Skoczek.

W najbliższy wtorek (12 bm.) 
dołączą do ekipy jeszcze dwaj 
bokserzy — w wadze koguciej i 
średniej; W wadze koguciej do 
wyjazdu kandydują Leszek Bor­
kowski oraz Mieczysław i Antoni 
Różniccy, a w wadze średniej — 
Marek Łuszczyńskl. Wszyscy oni 
wracają 8 bm. z turnieju na Ku­
bie.

KOSZYKÓWKA
W piątym dniu mistrzostw Eu­

ropy w koszykówce juniorek, w 
Madrycie Polki odniosły cenne 
zwycięstwo nad Jugosłowiankaml 
54:45. Mecz ten przesądził o zajęciu 
przez nasz zespół pierwszego miej­
sca w eliminacyjnej grupie „B”. 
Oto pozostałe wyniki w grupie 
„B”: CSRS — Włochy 83:47, Au­
stria — RFN — 48:43.
Tabela:

Polska — • pkt, CSRS — » pkt, 
Włochy — 8 pkt, Jugosławia — 8 
pkt, Austria — 8 pkt, RFN — I 
Pkt.

Do finału awansowały reprezen­
tantki Polski i CSRS oraz ZSRR 
1 Bułgarii, które zajęły pierwsze 
1 drugie miejsca w grupie „A”.

TENIS
W drugim dniu odbywających 

•lę w Wiedniu mistrzostw Europy 
amatorów w tenisie, Tadeusz No­
wicki i Henryk Drzymalski zakwa 
llfikowali się do III rundy. Drzy­
malski wyeliminował Austriaka 
Petera Kanderala 6:7, 6:4, 6:2, a 
Nowicki pokonał Włocha Mar­
chetti 6:2, 6:4.

Sensacją była porażka w ćwierć­
finale Czechosłowaczkl Navratllo- 
vej z Holenderką Elly Appel. Ho- 
lenderka pokonała Czechosłowacz- 
kę 6:4. 2:6, 6:2.

Polka Barbara Kralówna prze­
grała w II rundzie z reprezentant­
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ç----------------Tę drogę znają na pamięć. Podszybie, przekop 
główny, chodnik w pokładzie 405, przekop 
łączący 404|5, chodnik średni IX - Zachód.
Trzy kilometry od szybu, 292 metry pod 
Powierzchnią ziemi.

I
UZ z dala słychać szum agrega­
tów — specyficzny koncert ma­
szyn, do którego wkrótce dołączy 
również odgłos przesuwającego się 
przenośnika i dźwięk pracy kom­
bajnu. Przodek. Miejsce, do któ­
rego nazwy zdążyliśmy się przy­

zwyczaić, a której znaczenie właściwie 
ocenić można dopiero tu, na dole.Miejsce, gdzie przy pomocy najnow­
szej techniki toczy się walka o każdą 
tonę węgla. Górnicy znają tę stawkę 
Wszyscy, każdy z osobna. Sekcyjni, 
kombajniści, pomocnicy i budowacze 
Największa odpowiedzialność spoczywa 
Ba przodowym, który organizuje pra- 

odpowiada za całość a sam wykonu­
ją. czynności wymagające olbrzymie! 
wiedzy i doświadczenia.

Wysoką na 1,3 metra przestrzeń roz­
świetlają górnicze lampki. Widać twa­
rze. Wkrótce jednak już tylko światła 
znaczyć będą miejsca, w których prze­
bywają górnicy. Ryk silnika kombaj- 

huk spadających na taśmociąg brył 
..czarnego złota”. Maszyna wgryza się 
W ścianę. Drży strop. W zgiełku krzy­
żują się dyspozycje. Kolejny wstrząs, 
kolejna — dwutonowa bryła — opada 
b* przenośnik. „Kawałek” zbyt duży,

Kazlmlers Kosma, przesuwa dźwignię 
w prawo. Hydraulicznie napędzany 
stojak obniża się. Z góry sypią się 
okruchy węgla. Kolejny ruch; strop­
nica przesuwa się pod ścianę. I jeszcze 
jeden. Ta część stropu jest już zabez­
pieczona.

Kombajn w czasie zmiany przejeżdża 
wzdłuż ściany dwa razy. Kosma dwa 
razy musi więc obsłużyć 40 stojaków. 
Normalnie, bowiem obecnie tak on, 
i jego koledzy — Stanisław Giełażyn, 
Aleksander Baran, Mieczysław Bień­
kowski, Józef Baros, Jerzy Pilarski 
czy Bolesław Boberek, mają pod swą 
pieczą po 45. To dlatego ,że 4 człon­
ków brygady jest na urlopach. Każdy 
z górników posiada jednak umiejętnoś­
ci pozwalające praktycznie na wyko­
nywanie wszystkich prac dołowych. 
Wydobycie trzeba utrzymać. Kierowa­
na aktualnie przez Jana Szczęsnego 
brygada nie tylko utrzymuje je na 
określonym poziomie, ale średnio prze­
kracza o 25 proc. Dzięki temu zdoby­
ła zresztą w zakładowym współzawod­
nictwie brygad zmechanizowanych za­
szczytne pierwsze miejsce.

Jest godzina 13. Jeden z górników za­
tacza lampką okrąg. To znak dla znaj-

przesuwającym się sortymentom „czar­
nego złota”. Sita, taśmy, zbiorniki. 
Bezładna na oko droga węgla ma w 
końcu swój sens.

Obok taśmy załadowczej zapala się 
czerwone światło; znak, że podstawio­
ny pod taśmociąg wagon został zała­
dowany. Maria Konieczna wyłącza 
urządzenie.

Parę minut 1 — kolejne światło. 
Urządzenie trzeba powtórnie załączyć. 
Do pulpitu podchodzi Regina Majcher. 
Obie pracują tu już od lat. Praca nie 
tyle nawet ciężka, co wymagająca sta­
łej koncentracji, spostrzegawczości itp. 
Wyczerpującą — jednocześnie wciąga-^ 
jąca Konieczna przyszła do kopalni z' 
postanowieniem, że popracuje tylko 
pół roku. Od tego dnia minęło 17 lat...

Piętro wyżej znajduje się płuczka. 
Sztygar zmianowy. Rolf Szmajser, 
pokazuje ją z dumą. Okazuje się, że 
właśnie ona jest chlubą całego wydzia­
łu. Wybudowali ją systemem gospo­
darczym i jak na razie, spisuje się bez 
zarzutu.

T
AK, 20 ton w ciągu zmiany. To 
dużo, to wagon węgla na jedne­
go górnika — kierownik działu 
techniczno - organizacyjnego 
mgr inz. Antoni Wilczek szuka 
coś w dokumentach.

— O, tu właśnie...
Przeglądam. Zobowiązanie. Załoga 

kopalni „Gottwald” w odpowiedzi na 
list I sekretarza KC PZPR i prezesa 
Rady Ministrów postanowiła dostar­
czyć dodatkowo 47 tys. ton węgla po­
nad plan, z czego 6 tysięcy zadeklaro­
wał oddział GK-H rejonu „Kleofas”. 
Do końca czerwca zobowiązanie wyko­
nano już w 53 proc. To sukces do które­
go przyczynili się również ci, Z który-

LESŁAW BŁYSZCZAK

J GÓRNIKAMI »GOTTWALDAě NA 1 ZMIANIE

Dzięki ich solidnej pracy inni mogli pójść na urlop. W takich kolektywach zasada „jeden za wszyst­
kich..." i odwrotnie znajduje najlepsze odzwierciedlenie.
Na zdjęciu: Jan Szczęsny i Wiesław Podgórski. roto: yyi. Morawski

trzeba zatrzymać pracę maszyny. Kom­
bajniści Wiesław Podgórski i Aleksan­
der Wiśniewski, zatrzymują urządze- 
b'e. pyi powoli opada. Pomocnik kom­
bajnisty, Marian Różak bierze do ręki 
J^tof. Schylony próbuje rozbić bryłę 
Kilka krótkich, mocnych uderzeń. Na 
Ubrudzonej węglem twarzy górnika 
Perli się pot. Z pomocą śpieszy przo­
dowy, Franciszek Wrószcz. Wreszcie. 
"Tyła pęka. Powtórnie można więc uru 
c«omić kombajn.

ścianie, 40 metrów od tzw. zwrot- 
b’cy notuję; Oddział KG-ÏI, poziom — 
2»2 metry, pokład 404. Dwie ściany. Ta, 
* której jesteśmy, to ściana X — Za­
chód; 200 m długości, 130 cm wysokoś-

i 700 m wybiegu. Zmechanizowana. 
Krocząca obudowa KM-87E, kombajn 
LSZ-68, przenośnik zgrzebłowy 
SPM-87D. Ponad 1000 ton węgla na do­
bę. Pełna koncentracja robót.
. Prąca musi być przede wszystkim 
bezpieczna. Technika dała oręż, o zwy- 
C1ęstwie decydują górnicy. Liczy się 
r°zwaga i umiejętności, dokładność, 
Zapobiegliwość no i przede wszystkim 
branie zespołu; zasada „jeden za 
^szystkich...” i odwrotnie znajduje tu 
.We najlepsze odzwierciedlenie. Pracu­
je dokładnie. Wiedzą, że najważniej- 

sprawą jest, by linia urabianej ścia 
by była prosta, by sekcje (stojaki) 
^mocowane były prostopadle do upad- 

by wreszcie zaraz po przejechaniu 
£°mbajnem podciągnąć stropnicę do 
ciany. Równo. Nóż maszyny może za- 
aczyć o wystający element, powodując 
Walenie się obudowy, bądź zniszcze- 

. to kilku jej części, których koszt 
uzie przecież w tysiące złotych.

Na całej długości ściany, co met», 
°zmieszczone są stojaki. Sekcyjny,

dującego się na drugim końcu ściany 
kierownika oddziału KG-II, Józefa Du- 
rana. Za 3 minuty jest już wśród nas. 
200 m — 3 minuty. W pozycji schylo­
nej, między stojakami, przy ciągłym 
ruchu przenośnika. Przypomnę sobie 
ten moment, gdy 40-metrowy odcinek 
ściany pokonywać będę... 20 minut. Fe- 
drunek trwa. Zbliża się 14. Pracę roz- 
pocznie wkrótce zmiana druga. Po 
niej na dół zjedzie brygada remonto- 
wo-konserwacyjna Tadeusza Raducha. 
która zadba, by jutro — tak jak dziś 
— maszyny były sprawne. Na ścianie 
o wysokiej koncentracji wydobycia każ 
dy przestój kosztuje; straty praktycz­
nie są nie do odrobienia.

P
ODSZYBIE szybu „Fortuna I”. 
Tu wędruje taśmociągami część 
urobionego w kopalni węgla. 
Rozlega się dzwonek. Sygnalis­
ta, Jan Kocyba, przyciska gu­
zik urządzenia sterowniczego; 
8 ton urobku sypie się do ski- 

bu. Jeszcze jedno przyciśnięcie — urzą­
dzenie pracuje teraz automatycznie. 
Za chwilę węgiel pojedzie w górę, by 
trafić do sortowni.

Zatrzaskują się drzwi klatki. 40 se­
kund jazdy. 40 długich sekund, w cza­
sie których — wskutek zmiany ciśnie­
nia — dzwoni potężnie w uszach, nie 
sły cię nawet własnego głosu T wr- 
szck — powierzchnia Kręte korytarze, 
przejścia. Wydział Sortowni. Szum 
pracujących taśmociągów. Tu węgiel 
dzieli się na cztery sortymenty. Sorto­
wanie odbywa się mechanicznie, za­
warte w węglu kamienie usuwać trze­
ba jednak ręcznie. Większość pracow­
ników to kobiety. Stoją przy taśmach, 
w skupieniu przyglądają się wolno 

mi rozmawiałem, a którzy — świadomi 
znaczenia, jakie dla kraju posiada ich 
„czarne złoto” — postanowili dać go 
jak najwięcej. Kopalnia wydobywa 
dziennie ponad 10 tys. ton wysokiej ja­
kości węgla. 60 proc, przeznacza na 
eksport. Również teraz, w okresie ur­
lopowego szczytu, eksploatacja przebie­
ga rytmicznie, bez zakłóceń.

Roman Drabczyk — starszy specja­
lista w dziale techniczno _ organiza­
cyjnym:

— Każdy rok wzbogaca nas o nowe, 
cenne doświadczenia. Już w czerwcu 
opracowaliśmy program zabezpieczenia 
wydobycia na okres letni, który na­
stępnie przyjęty został na Konferencji 
Samorządu Robotniczego. W myśl usta­
leń ograniczaliśmy czasowo prace 
mniej ważne, wysiłek skoncentrowa­
liśmy natomiast na zabezpieczeniu wy­
dobycia ze ściany zmechanizowanej. 
Przygotowaliśmy sprzęt, części zamien­
ne... Dzięki temu 13 proc, pracowników 
dołowych mogło otrzymać urlopy wy­
poczynkowe bez ujemnych efektów 
wydobywczych.

Praca, sukcesy, kłopoty. Podstawo­
wy, o jakim mi mówili, to stały do­
pływ wody. W eksploatacji natrafiono 
na uwodnione partie górotworu. To 
przeszkadza w pracy, utrudnia rozsor- 
towanie węgla. Przewiduje się jednak, 
że już za 2 tygodnie wodonośne partie 
uda się „przeskoczyć”.

O
PUŚCIŁEM kopalnię. Niebo było 
czyste, świeciło słońce drażniąc 
przywykłe w ciągu tych paru 
godzin do ciemności oczy. I 
wtedy myślą powróciłem raz 
jeszcze do ludzi z przodku. 
Przypominały mi się ich opo­

wiadania o ogródkach, zieleni...

Rola i zadania Oddziału PAN 
w Katowicach

W ŚCISŁEJ WIĘZI
ZGOSPOIABHŮ
I KULTURĄ REGIONU

Prof. dr hab. ALOJZY MELICH 
przewodniczący Katowickiego Oddziału PA& | 

członek Prezydium PAN &

Data 19 grudnia 1974 rolni stała rię datą historyczną w r<HH 
woja nauki i kultury naszego regionu. W tym to bowiem 
dniu Zgromadzenie Ogólne PAN podjęło Uchwałę o utwo­
rzeniu Oddziału PAN w Katowicach.

W ten sposób zamknął się krąg wieloletnich staraÄ woje­
wódzkiej instancji partyjnej w Katowicach o utworzeniu na 
terenie Śląska i Zagłębia warunków instytucjonalnych dla roz­
woju silnego potencjału naukowego mającego decydujące 
znaczenie nie tylko dla naszego regionu ale i dla całego kraju. 
Fakt ten stwarza niezwykle dogodne warunki dla rozwoju nau­
ki i jej pełnego udziału w kształtowaniu wizji przyszłościowej 
wielkoprzemysłowego regionu i mieszkańców tej ziemi. Słusz­
nie też przyrównuje się — co do znaczenia — utworzenie Od­
działu PAN z kreowaniem Uniwersytetu Śląskiego.

J
AK wiadomo, badania naukowe 
prowadzone są w Polsce W 3 pio­
nach: Polskiej Akademii Nauk, 
szkolnictwa wyższego oraz resorto­
wych instytutów naukowo - ba­
dawczych. Na naszym tere­
nie pion Polskiej Akademii Nauk 

był dotychczas słabo rozwinięty, stad 
też wynika konieczność szybkiego uzu­
pełnienia braków w tym zakresie. To 
jüst tez powodem, ze nawet informacje 
o zadaniach i roli PAN są w społeczeń­
stwie naszego województwa niezwykle 
skąpe. Nie od rzeczy więc będzie zapoz­
nać Czytelników z zadaniami PAN na 
przykładzie Oddziału katowickiego.

Zacząć trzeba od przypomnienia, iż 
zgodnie z postanowieniami Statutu nasze- 

o Oddziału jest on „rzecznikiem Aka­
demii' wobec władz, organizacji społecz­
nych i środowiska uczonych na terenie 
swojej działalności oraz rzecznikiem śro­
dowiska naukowego swojego terenu w 
stosunku do centralnych organów Aka­
demii”.

Do jego zasadniczych zadań zaliczyć 
trzeba podejmowanie i prowadzenie prac 
naukowych o istotnym znaczeniu dla kul­
tury narodowej i gospodarki, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem zagadnień waż­
nych dla terenu działalności Oddziału o- 
raz uczestnictwo we wdrażaniu, popula­
ryzowaniu i upowszechnianiu ich wyni­
ków.

Ponieważ do zadań Polskiej Akademii 
Nauk należy prowadzenie w szczególności 
badań podstawowych, podejmuje ona za­
danie o decydującym znaczeniu dla roz­
woju nauki w całym kraju. Rzecz w tym 
aby również w tych ramach rozwiązy­
wać tego rodzaju zadania, które sa rów­
nież decydujące dla rozwoju regionu, nie 
mówiąc już o tym, że Oddział może i 
musi podejmować badania własne. Pod­
stawowym więc problemem staje się 
racjonalne ukierunkowanie badań, aby 
rozwiązywać ważkie zagadnienia tak o- 
gólnokrajowe jak i szczególnie istotne dla 
rozwoju naszego regionu.

Nie trzeba uzasadniać tezy, że w o- 
statnich 4 latach Polska wkraczając w 
nowy etap wszechstronnego rozwoju kra­
ju, doceniła rolę nauki jako nieodzow­
nego czynnika warunkującego i przesą­
dzającego o tempie i jakości tego roz­
woju. Ukształtowały się nowe zasady po­
lityki naukowej naszej partii 1 rządu — 
znajdując swój wyraz w Uchwałach VI 
Zjazdu PZPR. I Krajowej Konferencji 
Partyjnej i II Kongresu Nauki Polskiej. 
Jej zasadnicze cechy to:

— kompleksowe 1 łączne traktowanie 
działalności badawczej, rozwojowej i 
wdrożeniowej dla realizacji znów wszech­
stronnie ujmowanych celów społecznych 
1 ekonomicznych,

— harmonizowanie celów polityki ogól­
nej 1 naukowej, jak i zadań perspekty­
wicznych z bieżącymi,

— prawidłowe ukształtowanie proporcji 
między badaniami podstawowymi 1 sto­
sowanymi (rozwojowymi) jak też między 
wszystkimi dziedzinami nauki,

— koncentracja sił I środków wokół 
wybranych problemów naukowych, za­
pewniająca ich priorytet w ramach syste­
mu problemów węzłowych, co stanowi 
konkretyzację idei sterowania rozwojem 
nauki poprzez świadome wpływanie na 
kierunki badań i rozwój kadry nauko­
wej. przy pozostawianiu naukowcom swo 
body w zakresie wyboru metod ich re­
alizacji.

— podniesienie rangi nauk społecznych 
i humanistycznych, których wpływ na 
świadomość społeczną i poziom wychowa­
nia społeczeństwa stale rośnie.

— Jedność celów 1 środków działania, 
co znalazło swój wyraz w nowych zasa­
dach finansowania badań.

Wymienione założenia naszej polityki 
naukowej, realizowane konsekwentnie w 
ostatnich latach wyraźnie odbiły się na 
podniesieniu skuteczności oddziaływania 
nauki, zmieniły też Jel strukturę 1 treść. 
Nauka stała się podstawową siłą wytwór­
cza. ale pełne jej wykorzystanie w roz­
woju społecznym — wymaga również 
właściwej organizacji nauki, pozwalają­
cej na integrację środowisk naukowych 
1 pracowników nauki. 1 dalszą intensyfi­
kację badań naukowych.

Na tym tle rysuje się szczególna rola 
Polskiej Akademii Nauk, a w tym jej 
Oddziałów. Polska Akademia Nauk, sta­
nowiąc korporacje uczonych polskich, 
reprezentujących naukę polską — ponosi 
zarazem szczególna odpowiedzialność za 
realizację zadań polityki naukowej i sku­
teczność Jej powiązań z rozwojem spo­
łeczno - gospodarczym kraju.

A jak przedstawiają się specyficzne za­
dania nauki w świetle specyficznych po­
trzeb tego terenu, na którym przyszło 
nam działać?

Poza bowiem realizacją ogólnokrajo­
wych zadań polityki naukowej, musimy 
tu spełnić określoną służebną rolę wobec 

rosnącego zapotrzebowania na pomoc 
nauki w rozwiązywaniu pilnych proble­
mów.

Z
ASADNICZE problemy, wymaga­
jące rozwiązania przy pomocy 
nauki, ujęte lapidarnie, można by 
było sformułować następująco:

— rekonstrukcja na bazie naj­
wyższej techniki całej gospodarki 
poprzez automatyzację i pełną me­

chanizację procesów produkcyjnych, co 
staje się szczególnie pilnym zadaniem wo 
bec rosnącego deficytu siły roboczej na 
terenie regionu wielkoprzemysłowego,

— intensyfikacja wykorzystania bo­
gactw naturalnych jak węgiel koksujący 
i energetyczny, metale nieżelazne,

— przezwyciężanie tzw. monokultury 
gospodarczej województwa poprzez szyb­
ki rozwój przemysłów przetwórczych, 
przemysłu maszynowego, motoryzacyjne­
go, tworzyw sztucznych.

— rozwiązanie problemów wody i 
transportu.

— rozwój infrastruktury społecznej, bu 
downictwa mieszkaniowego i komunalne­
go, stałe podnoszenie warunków życia i 
pracy, podniesienie poziomu kultury,

— ochrona środowiska naturalnego 
człowieka w warunkach wysokiej aglo­
meracji przemysłu i urbanizacji.

Uwzględniając wszystkie wspomniane 
wyżej cele i zadania polityki naukowej — 
można przystąpić do sprecyzowania pod­
stawowych zadań Katowickiego Oddzia­
łu PAN.

Do najważniejszych Jego zadań zali­
czyć trzeba stymulowanie twórczości 
naukowej.

Stymulowanie badań odbywać się win­
no w dwojaki sposób:

— przez własna, właściwie ukierunko­
waną pracę naukową, prowadzona przez 
placówki PAN oraz przez członków PAN;

— przez koordynowanie badań w skali 
naszego regionu, inicjowanie badań tak 
objętych ogólnokrajowym planem badań 
jak i szczególnie ważnych dla naszego re­
gionu.

Intensyfikacja pracy placówek PAN, 
polega na zwiększeniu udziału tych pla­
cówek w rozwiązywaniu zasadniczych 
problemów: rządowych, resortowych, jak 
tez wykonywaniu zaleceń o istotnym 
znaczeniu dla gospodarki kraju, a w tym 
i regionu. Skoncentrować trzeba będzie 
uwagę na utrwaleniu i pogłębianiu w 
pierwszym rzędzie obecnych kierunków 
badań jak i na dalszym wzmacnianiu ba­
zy naukowo-badawczej placówek PAN.

Działalność naukowo - badawcza w 
latach 1975—1980 skupiona być winna na 
realizacji programu badań, w następują­
cych problemach:

— zintegrowanych systemach sterowa­
nia 1 kierowania procesami produkcji,

— kompleksowego programu ochrony 1 
kształtowania środowiska człowieka w 
woj. katowickim,

— syntezie, strukturze 1 modyfikacji 
polimerów.

Przewiduje się również współuczestnic­
two w badaniach problemu: komplekso­
wego energochemicznego przetwarzania 
węgla oraz w rozwiązywaniu problemów 
rządowych, zwłaszcza całościowego prze­
twórstwa węgla, rozwoju materiałów 1 
podzespołów dla potrzeb elektronizacji, 
kształtowania i wykorzystania zasobów 
wodnych i Innych.

Rozwijana będzie nadal tematyka:
— inżynierii chemicznej i konstrukcji 

aparatury.
— zastosowania metod matematycz­

nych szczególnie do optymalizacji proce­
sów automatyki i kierowania.

— fizyki ciała stałego, ze szczególnym 
uwzględnieniem zjawisk 1 materiałów 
elektroniki — przy czym 1 w tych tema­
tach istnieje możliwość współuczestni­
czenia w realizacji problemów węzło­
wych.

Jak z tego wynika, kierunki badań pla­
cówek naukowych PAN uwzględniają 
szereg najbardziej ważkich problemów 
tak krajowych jak i regionalnych.

Konieczne jest Jednak dalsze rozwija­
nie placówek naukowych. Np. problema­
tyka wykorzystania zasobów wodnych, 
gospodarka woda, jest jednym z tych 
zagadnień, które podjąć winna nauka na 
naszym terenie. Zagadnienie zagospoda­
rowania przestrzeni, ekonomika regionu, 
racjonalizacja zatrudnienia to dalsze 
istotne problemy, wymagające rozwiązań 
naukowych — również ze strony placó­
wek PAN.

Stymulowanie twórczości naukowe] 
przez PAN to inspirowanie badań pod-
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dojmowanie tematyki badan wyprąedias 
jących, które etanowią bosą realizacji 
kluczowych zadań bieżących, «najdu ą 
cych swój wyraz w programach nados 
wych. Badania podetawowe są równie 
użyteczne. Bez nich nie ma nowatorskich 
rozwiązań. PAN — Jeet szczególnie pre­
destynowana do prowadzenia tych wła­
śnie badań, choć nie wolno zaniedbywał 
praktycznego wykorzystania wyników 
wszystkich rodzajów badań.

P
OWAŻNE problemy stoją przed 
nowym Oddziałem PAN w zakre­
sie koordynacji badań naukowych, 
prowadzonych na terenie woje­
wództwa. Dla ilustracji pilnych w 
tym zakresie potrzeb niech posłu­
ży fakt, iż problematyką pojedyn­

czych elementów ochrony środowiska zaj 
muje się szereg resortowych Instytutów 
1 placówek naukowo - badawczych (np. 
Instytut Ochrony środowiska. Zakłady 
Ochrony Środowiska w Instytutach Me­
talurgii Żelaza, Metali Nieżelaznych, Go­
spodarki Komunalnej itp) oraz wyższych 
uczelni. Sam Zakład Ochrony Środowiska 
Regionów Przemysłowych PAN — party­
cypuje w tej tematyce w 5-problemach 
węzłowych 1 1 resortowym. Integracja 
działań na podstawie Jednolitego planu 
jest warunkiem nieodzownym dla przy­
spieszenia 1 prawidłowego rozwiązania 
tych tak Istotnych spraw.

Koordynacja będąca wstępnym warun­
kiem dla inspirowania dalszych kierun­
ków badań, lepszego wykorzystania ich 
wyników — sprowadza się do:

— uzyskania pełnych Informacji o 
aktualnym stanie prac w poszczególnych 
problemach 1 zamierzeniach jednostek 
badawczo - naukowych i rozwojowych 
jak i szkół wyższych.

— stworzenia w ramach prac Komite­
tów i Komisji Naukowych PAN — płasz­
czyzny wymiany poglądów, doświadczeń, 
a również dyskusji naukowych między 
przedstawicielami szkół wyższych, insty­
tutów i placówek naukowych — celem 
całościowego rozwiazvwanîa określonych 
problemów i nie dublowania prac.

Na tym forum można by też uzgadniać 
szereg zagadnień merytorycznych, aby 
prawidłowo ustalać zakres 1 metody ba­
dań na wspólnvm terenie działania, aby 
nie popełniać błędów już przy formuło­
waniu tez 1 doborze metod badań.

Przewiduje się podjecie prac nad opra­
cowaniem raportu o stanie nauki w woj. 
katowickim, bielskim, częstochowskim 1 
opolskim w poszczególnych dziedzinach, 
aby ustalić dalsze realne możliwości jej 
rozwoju. Wvdanie tego rodzaju opraco­
wań może stanowić zresztą i wytyczną 
dla uzupełniania zaistnialvch luk w do­
tychczas przeprowadzonych badaniach.

Szczególna rolę w integracji badań. ! 
środowiska naukowego na terenie dzia­
łalności nowego Oddziału może odegrać 
działalność korporacyjna PAN. Może się 
ma przyczynić do aktywizacji członków 
PAN w pierwszym rzędzie przez rozwi­
janie działalności ponrzez Komisie Nauko­
we i Komitety Naukowe PAN. Rozpoczy­
namy tę działalność nie od początku, gdyż 
już w ramach Krakowskiego Oddziału PAN 
funkcjonowało 5 tzw. „śląskich” Ko­
misji, a to: Górnictwa 1 Geodezji, Histo­
ryczno - Literacka, Językoznawstwa, Ur­
banistyki i Architektury oraz Nauk Eko­
nomicznych. Przeniesienie tych Komisji 
do katowickiego Oddziału nie stanowi 
problemu. Rysuje sie możliwość powoła­
nia dalszych Komisji. Będziemy te two­
rzyć sukcesywnie w miarę jak Komisje 
te będą mogły sprecyzować tematy ba­
dawcze. Teren Komisji Naukowych to fo­
rum dyskusji naukowvch. tworzacvch 
atmosferę nracy badawczej, w której do­
piero możliwe są poważne osiągnięcia. W 
ogniu dyskusti — rodzić sie może inspi­
racja dla badań, dokonywać weryfikacja 
metod i hipotez naukowych.

Wydaje się celowe powoływanie nie 
tylko stałych ale 1 doraźnych Komisji 
Naukowych, dla wykonywania określo­
nych zadań badawczych. Komisje prowa­
dzić winny bowiem badania, kiedy nie 
ma możliwości ich przeprowadzenia w 
odpowiedniej placówce naukowej Aka­
demii lub poza Akademią. Stad rośnie 
rola Komisji Naukowych 1 stad dużo u- 
wagi W pracy Oddziału zajmować będzie 
ta właśnie problematyka.

W działalności Oddziału niemała rolę 
odegrać winny też zebrania naukowe, 
konferencje i zjazdy naukowe.

Zasadnicza jednak sprawą Jest troska 
o rozwój kadry naukowej, bo kadra i Jej 
poziom decyduje o potencjale badaw­
czym jak i Jakości rozwiązań. Trzeba 
stwierdzić, że braki kadrowe w placów­
kach naukowych PAN są szczególnie du­
że. Pewną poprawę powinno przynieść 
uruchomienie 2 studia doktoranckiego. 
Konieczne jest Jednak opracowanie dłu­
gofalowego planu kształcenia kadry i 
zintensyfikowanie szkolenia.

Odrębną dziedzina działalności Oddzia­
łu PAN Jest upowszechnianie wiedzy w 
społeczeństwie i współdziałanie w tym za­
kresie z innymi placówkami naukowymi. 
Działający od 3 lat na terenie Katowic 
Oddział Wszechnicy PAN może stanowić 
dogodną bazę wyjściową dla rozwinięcia 
działalności popularyzującej osiągnięcia 
nauki. Trzeba uczulić wybitnych nau­
kowców na ten rodzaj działalności PAN 
i szukać nowych form oddziaływania na 
społeczeństwo.

Do zadań Oddziału należy również o- 
pieka nad towarzystwami naukowymi, 
działającymi na naszym terenie. Daje to 
szanse ukierunkowania pracy tych towa­
rzystw, wykorzystania zainteresowań ba­
dawczych ich członków, a rówmeż roz­
szerzenia ich pracy w zakresie populary­
zacji nauki.
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EDMUND OSMASCZYK

L 
gJAŻDY naród patrzy na wydarzenia historyczne ie swojego 

n punktu widzenia. Jest to naturalne i nie inaczej było
w Helsinkach, gdzie 35 mężów stanu złożyło 35 oświadczeń, 

jak rozumieją to, co zdecydowali się wspólnie podpisać w dniu 
1 sierpnia 1975 roku w Pałacu „Finlandia”. Przeciwnicy helsińskiej 
Karty Pokoju - a nie brak ich na Zachodzie i na Wschodzie 
- z radością notowali różnice w wypowiedziach, nie rozumiejąc, że 
odmienności interpretacji wynikały z geografii, ustroju, doświadczeń 
historycznych, natomiast z rozsądku politycznego wynikała decyzja 
dobrowolnego zobowiązania się w tychże oświadczeniach 
do przestrzegania zasad helsińskiego porozumienia pokojowego.

Tu zaś tkwi sedno wielkiego zwycięstwa idei 
trwałego pokoju w Europie. O tym bowiem, ze się 
potrafią różnić i dzielić na przeciwstawne koalicje 
i bloki, o tym te 35 państw wiedziało az nadto wie­
le z historii XX wieku i minionych stuleci. Ale o 
tym, ze można zasiąść razem przy jednym stole 
> podpisać wspólnie opracowaną kartę zasad poko­
jowego współistnienia, o tym dotąd w Europie me 
wiedziano i idei takiej — sformułowanej po raz 
pierwszy przez polskiego ministra spraw zagranicz­
nych Adama Rapackiego 16 grudnia 1964 r. na fo­
rum Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych — nie dowierzano, więcej uważano ją za ab­
solutnie nierealna. Znany radziecki komentator 
„Prawdy” Jurij Żuków wspomniał mi w Helsin­
kach, jak to w 1965 r. przy dziennikarskim okrąg­
łym stole Wschodu i Zachodu tylko nasza socjali­
styczna strona upierała się, że idea konferencji w 
sprawie bezpieczeństwa i współpracy w Europie jest 
absolutnie realna i to przy udziale Stanów Zjedno­
czonych i Kanady, jak to zaproponował w ONZ 
Adam Rapacki.

IL
Mv Polacy, po ciężkich aoswiaaczemach historii 

niainy oatre wyczucie realizmu, bierny dobize, ze 
iowniez w polityce między naiodowej nie ma cu­
dów. Jeśli więc 1 sierpnia roKU stała się w Hel­
sinkach rzecz niezwyKła, nieznana aotąd w h.storu 
Europy, iz wysocy pełnomocnicy 33 narodow euro­
pejskich oraz Stanów Zjednoczonych i Kanady pod­
pisali zgodnie ponad luU-stroincowy document kon­
towy Konterencji bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie, to znaczy, ze układ sił w Europie musi 
oyc wysoce korzystny dla pokoju, a szczęśliwie bar­
dzo zły dla zwolenników zimnej wojny. My Pola­
cy oczywiście wiemy, ze w Europie są jeszcze spra­
wy sporne, jak np. Cypr czy nie uregulowane, jak 
np. sprawy humanitarne między Polską a RFN. To- 
rez z uwagą odnotowaliśmy, ze mimo ostrości cy­
pryjskiego sporu za jednym stołem w Helsinkach 
zasiedli szefowie rządów Cypru, Grecji, Turcji i pod 
pisali identyczny dokument. A jeśli chodzi o spra­
wy polsko-zachodmoniemieckie to jak wiemy do­
piero Helsinki dały możność przełamania długotrwa­
łego impasu, co znalazło wyraz we wspólnym komu­
nikacie o spotkaniu w polskiej ambasadzie kancle­
rza RFN Helmuta Schmidta z 1 sekretarzem KC 
PZPR Edwardem Gierkiem. W tym wspólnym 
omunikaL.. znalazły Sit, te oto, jakże wymowne 

zdan.a:
„...I wyrazili oni swe zdecydowan e działania na 

’ zecz pełnej realizacji ď hwał Konferencji Bezp,e- 
■ zeństwa i Współpracy w Europie, w interesie trwa 
tego odprężenia i pełnej normalizacji stosunków 
na naszym kontynencie.”

Pierwszy kanclerz NRF Konrad Adenauer, wielki 
mistrz koczującego w Kolonii zakonu krzyżackiego, 
wielki mistrz zimnej wojny jeśli usłyszał to zda­
nie, musiał przewrócić się w grobie. Nie tylko, ze 
lego następca podpisał wspólnie z cała Europą i Sta­
nami Zjednoczonymi i Kanadą helsińska Kartę Po­
koju ale w narę godz.n później, następca Adenauera 
jako pierwszy ogłosił, ze wraz z Polską będzie dzia­
łał ,,na rzecz pełnej realizacji uchwał w Helsin­
kach”.

Ul.

W
 Polsce jak i w całym świecie ludzie nie 

będący zawodowymi politykami, a więc 
me siedzący codziennie złożonych pro­
blemów międzynarodowych, zadają 
sobie pytanie: Co naprawdę doprowa­
dziło czołowych mężów stanu 35 kra­
jów do wspólnego stołu w Helsinkach.

Leonid Breżniew odpowiedzą! na to pytanie pro­
sto „Zwycięstwo rozumu”.

Istotnie po raz pierwszy w dziejach Europy i Pół­
nocnej Ameryki racje zdrowego rozsądku stały się 
powszechne. My Polacy wiemy dobrze, ze nie były one 
oczywiście powszechne, kiedy w Europie dom nował 
burzuazyjno-feudalny ład. dający możność rozwija­
nia się w sercu Europy imperialistycznym Prusom, 
ani tez wtedy, kiedy juz we wschodniej Europie 
pojawiło się pierwsze państwo zdecydowane budo­
wać nowy ład pod sztandarem pokoju. Nie było 
tez dowodem powszechnego rozumu ani tworzenie 
najpierw „sanitarnego kordonu” wokół pierwszego 
socjalistycznego kraju, ani kierowanie później agre- 
-ywnego, pruskiego imperializmu niemieckiej Rze­
szy na Wschód poprzez Polskę na ZSRR. Obróciło 
-•IQ to przecież przeciwko całej Europie, którą od 
hitlerowskiej dominacji ocaliła iedvnie nieprawdo­
podobna siła odporu właśnie Związku Radzieckiego.

Podpinany przez zwycięskie mocarstwa 2 sierpnia 
1945 roku Układ Poczdamski położył podwaliny pod 
nowy, pokojowy ład terytorialny Europy. Ale pra­
wie natychmiastowy, nierozsądny nawrót Zachodu 
do antykomunizmu, zimnej wojny i „lokalnych” i 
..regionalnych' gorących wojen sparaliżował na dłu­
go możliwości powszechnego zwycięstwa rozumu.

Drogi powojenne wielkich jpiocarstw — którym 
Narody Zjednoczone powierzyły w Radzie Bezpie­
czeństwa największą odpowiedzialność za pokój 
świata okazały się nierównoległe. Czy nie jest rze­
czą godną zastanowienia, ze w ciągu minionych 30 
lat tylko jedno wielkie mocarstwo — ZSRR — nie 
cało się wciągnąć w jakąkolwiek gorącą wojnę „lo­
kalną” czy „regionalna” i że chyba na pewno dla­
tego tylko nie doszło do HI wojny światowej.

Równocześnie my Polacy również mamy powód 
do dumy. Oto nasz kraj w ciągu 30 lat równie upar­
cie umacniał pokój i poszerzał w Europie Środkowej 
obszar trwałego pokoju, przyjazną współpracą ze 
wszystkimi bez wyjątku sąsiadami, a z kolei roz­
budowywał coraz szerszą współpracę ze wszystki­
mi pans wami Europy. A także i ze Stanami Zjed­
noczonymi, jako mocarstwem od 2 sierpnia 1945 r 
— daty Poczdamu — współodpowiedzialnym za po­
kój Europy. Nasza polityka zagraniczna w ostatnich 
5 latach doprowadziła do tego, ze mamy nie tylko 
przyjazne, sojusznicze stosunki ze Związkiem Ra­
dzieckim ale również mamy dobrze rozwijające się 
przyjazne stosunki z dwoma innvmi mocarstwami 
zachodnimi — Francją i Wielką Brytanią. Podobną 
politykę prowadziły w Europie te socjalistyczne kra­
je, które oparły się również o leninowską ideę po­
wszechnego niepodzielnego pokoju.

IV.

T
AK, jak jest rzeczą oczywistą, te nie byłoby 

Helsinek w 1975 r. bez Po. zdaniu w 1945 r., 
tak tez nie byłoby Helsinek bez tej upartej, 
ale po leninowsku dynamicznej polityki po­
koju naszej socjalistycznej Europy, która po­
trafiła przekonać pozostałe państwa Europy 
oraz Stany Zjednoczone i Kanadę, ze jest mo­

żliwe, trwałe bezpieczeństwo i trwała współpraca 
wszystkich narodow tego regionu, w oparciu o uz­
nanie suwerennych praw i interesów wszystkich 
państw naszego kontynentu. Oczywiście wvmagalo 
to uznania przez wszystkie strony podstawowych 
zasad, jakie winny odtąd bezwzględnie rządzić pań­
stwami w ich wzajemnych stosunkach, a przede 
wszystkim trzech głównych zasad, z których wy­
nikają następne.

1. Zasady suwerennej równości i poszanowania 
praw każdego państwa, wynikających z suweren­
ności

2. Zasady powstrzymania się od groźby lub uży­
cia siły.

8. Zasady nienaruszalności granic.

V.

J
AKO Polak przezj.Rn. osobiście w Pałacu „Fin 
landia" w Helsinkach bardzo głęboko moment 
podpisania deklaracji tych właśnie zasad 
przez 35 męzow stanu, mających najwyzszt 
pełnomocnictwa swych państw i narodów

Rowno 30 lat temu byłem w Poczdamie, 
przezywałem radość decyzji wielkich mo­

carstw, zlikwidowania Prus i przywrócenia Polsce 
ziem nad Oarą i Nysą Łużycką, z założeniem, ze to 
właśnie wzmocni pokoj Europy Środkowej Ale pa- 
m ętam również, ze w 4 zaledwie lata później, je- 
sienią 1949 roku usłyszałem w Bonn, w Bundestagu 
oświadczenie chrześcijansko-demokratycznego kan­
clerza NRF Konrada Adenauera, że to zachodnionie- 
mieckie państwo nigdy nie wyrzeknie się roszczeń 
ani do obszaru NRD, ani do obszarów zachodnio 
północnych Polski.

A z kolei pamiętam długie i cierpliwe rokowania 
ZSRR z socjaldemokratycznym kanclerzem NRF 
Willy Brandtem o wyrzeczenie sic używania groź­
by lub siły we wzajemnych stosunkach I następnie 
pamiętam równie długie i cier^iwe ;
ZSRR z mocarstwami zachodnimi u statut Berlina 
oraz Polski i NRF o uznanie istniejącej, wytyczo­
nej w Poczdamie granicy na Odrze i Nysie Łuży­
ckiej, wreszcie rokowania Czechosłowacji z NR1“ 
i NRF z NRD.

Okazało się, ze drogą upartych i cierpliwych ro­
kowań można dojść do rozsądnych rozwiązań naj­
bardziej spornych problemów, które wielu przed kil­
kunastu jeszcze laty a nawet kilku laty wydawały 
się nierozwiązalne. Kiedy wielkie mocarstwa podpi­
sywały porozumienie berlińskie a Niemiecka Repu­
blika Federalna kolejno normalizowała swe stosun­
ki z ZSRR, Polską, NRD i Czechosłowacją, było 
oczywiste, iż powszechne wreszcie stało się rozezna­
nie na Zachodzie, że socjalistyczna Europa, stano­
wiąca 2/3 obszaru tego kontynentu jest trwałym 
elementem pokoju i ani od zewnątrz, ani od we­
wnątrz naszej wspólnoty rozbić nie można.

Przywódca Polski socjalistycznej — EDWARD 
GIEREK, tak mówił o tym w Helsinkach:

„Dziś po ru pierwszy w historii pokojowy ład 
Europy opiera się na powszechnym uznaniu suwe­
rennych praw i interesów wszystkich państw na­
szego kontynentu, co stwarza jego narodom pomy­
ślne warunki rozwoju i bezpieczeństwa. Podstawą 
tego ładu jest polityczno-terytorialny stan rzeczy, 
który ukształtował się w rezultacie zwycięstwa na­
rodów nad faszyzmem, postanowień Konferencji 
Poczdamskiej i powojennego rozwoju. Deklaracja 
o zasadach stosunków międzypaństwowych po­
twierdza fundamentalne znaczenie nienaruszalno* 
ści granic i integralności terytorialnej państw. Jej 
przyjęcie przez konferencję oznacza, iż wszystkie 
uczestniczące w niej państwa potwierdzają, wyrze­
czenie się raz na zawsze roszczeń terytorialnych, 
które w przeszłości były zarzewiem konfliktów 
i krwawych wojen. Naród polski widzi w tej de­
klaracji Wielka Karte Pokoju w Europie”.

Wszechobecna zieloność. Cisza, absolutny spo* 
kój. Tylko us} piający szum sosen, zaglądają, 
cych do okien i świergot ptaków. I słońce są­
czące się leniwie przez gałezie. Zapach żywicy. 
Piękne jest otoczenie szpitala. Położony w lesie, 
bardziej przypomina ośrodek wypoczynkowy niż 
lecznicę

LDOWĘ jego rozpoczęto w połowie lat 
50-tych. W 1962 przyjął pierwszych pac­
jentów. Pierwotnie miała to byc placów­
ka kopalnictwa rud zelaza — do dziś 
ma zresztą w szyldzie nazwę „górniczy” 
— bo ten resort właśnie finansował in­
westycję. W pobliżu Częstochowy są jed­

nak raptem dwie kopalnie rud. co prawda naj­
większe w Polsce, ale tylko dwie. Tak więc 
stał się szpital najpierw lecznica powiatową a 
teraz po reformie administracji, po prostu rejo­
nowa, obsługująca pobliskie tereny dawnego 
powiatu częstochowskiego i kłobuckiego, jed­
nym z czterech pełnoprofilowych zespołów lecz­
nictwa zamkniętego włączonego w grafik dyżu­
rów miejskich Częstochowy. Oddziały wewnę­
trzny. chirurgii ogólnej, ..urazówka”, dziecięcy, 
ginekologia i położnictwo oraz chorób płucnych. 
Co czwarty dzień ostry dyżur. Wtedy prawie 
zawsze trzeba mieć pod ręką dostawki bo sta­
łych łóżek nie wystarcza.

Doktor TADEUSZ DEMKOW był tu od po­
czątku. Kiedy ogłoszono konkurs na stanowisko 
ordynatora oddziału chirurgicznego, nowo 
otwieranego szmtala w Blachowni zgłosił swą 
kandydaturę. Bvł już wtedy po drugim stopniu 
specjalizacji. Miał za sobą ponad 10 lat prakty­
ki w zawodzie. W 1951 r. otrzymał dyplom le­
karski Akademii Medycznej we Wrocławiu. Po­
tem były szpitale w Głogowie 1 Polanicy, 
wreszcie praca w Częstochowie u nieżyjącego 
już dr Artura Knapika, doskonałego chirurga, 
o którym dziś jeszcze dr Demkow mówi z 
ogromną sympatia i któremu — jak sam twier­
dzi — bardzo wiele zawdzięcza.

— To on nauczył mnie zawodu — wyzna je — 
on zrobił ze mnie chirurga. Bo wie pani, ja 
chciałem zostać internistą. Nigdv nie marzyłem, 
nie mvślałem nawet o tym żebv być operato­
rem. Kiedv nrzy^zedłem do niego po raz pier­
wszy. dr Knanik popatrzył na mnie i powie­
dział: jesteś silny, masz warunki żeby być chi­
rurgiem, spróbuj bardzo brakuje nam lekarzv 
tej specjalności. Więc zgodziłem się pójść na 
chirurgie, na próbę, na 3 miesiące i... zostałem 
do dziś. W krótkim czasie zrobiłem specjali­
zacje I stonnia, potem II, wreszcie doktorat 
Temat pracy doktorskiej: „Sposoby operacji 
przepuklin pachwinowych”.

Chirurgii, tak jak pływania nie można nau- 
ezvć się z nor’ręcznika. Trzeba praktycznie, u- 
czestniczac w operacjach. To jest niewątpliwie 
najpiękniejsza ale i najtrudniejsza' dziedzina

B

Dr Tadeusz Demkow (drugi z lewej) w otoczeniu swoich współpracowników, lekarzy: Stani­
sława Goneta, Bernarda Ciepielskiego, Anieli Wojciechowskiej i Stanisława Piusa.

znać się mus! także na mechanice, elektronice, 
cybernetyce, biochemii, na wielu rzeczach po­
zornie tylko, nic wspólnego z medycyną nie 
mających. Wymagają tego urządzenia i apara­
tura, bez których nie sposób się już dzisiaj o- 
być, bez których nie do pomyślenia są pewni 
zabiegi. Stąd konieczność ciągłego uczenia się. 
dokształcania, śledzenia fachowej literatury kra­
jowej i zagranicznej, uczestnictwo w kursach, 
konferencjach, sympozjach, zjazdach. Wszystko 
to z myślą o pacjencie. O tym. żeby ulżrć je­
go cierpieniu. Żeby każda decyzja o użyciu laH 
ceta była odpowiednio przemyślana, dogłębnie 
przeanalizowana, oparta o logiczne przesłanki, 
konieczna, humanitarna.

Wyrostki woreczki żółciowa, żołądki, jelita

dziwną intuicją jest zawsze w odpowiednią 
momencie na bloku operacyjn-y m. Nierzadko 
w nocy, w godzinach najbardziej nieprawdo^ 
dobnych. Są to zapewne nawyki z pierwsi"" 
okresu istnienia szpitala, kiedy praca w 8 
nie należała do łatwych. Zaczynano od 
Większość lekarzy legitymowała się jedy81’ 
świeżym dyplomem. Brakowało pielęgmari 
salowych, nawet palaczy. Dyrektor miał na 
wie wszystko. Musiał myśleć o pocjent« 
koksie, czystej bieliźnie pościelowej. zaopatf^ 
niu, mieszkaniach dla personelu... Fakt, że o® fili 
nia szpital należy do nielicznych, które
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medycyny. Najpiękniejsza dlatego, te jak w 
żadnej inn«j. efekty widoczne są niemal od ra­
zu. Nie bez racji mówi się o chirurgach, ze ich 
złote ręce przywracają życie, nazywa się ich 
cudotwórcami. Interwencja skalpela jest często 
jedynym, radykalnym sposobem na uratowanie 
zdrowia, życia. Satysfakcja ze się udało wygrać 
starcie z chorobą, przywrócić sprawność, dobre 
samopoczucie, zdrowie, ta satysfakcja jest uczu­
ciem niezwykłym, nieporównywalnvm z niczym 
innym, wciągającym, sprawiającym, ze kto raz 
jej doznał będzie poszukiwał ciągle, pozostanie 
wierny zawodowi.

Jest chirurgia zawodem trudnym, z różnych 
względów. Wymagającvm przede wszystkim 
niezwvklej kondveji fizycznej. Kilka godzin 
przv stole operacyjnym to nie bagatela. Prze­
de wszystkim jednak wymaga specyficznycn 
predyspozycji psychicznych, szczególnej wrażli­
wości. Tej wrażliwości, która nie pozwala po­
paść w rutynę, zapomnieć o bólu i cierpieniu, 
współczuć, przeżywać wraz z chorym jego tra­
gedię. Nie ma drugiego zawodu, wymagającego 
tak bezwzględnego poświęcenia, nieustającego 
zaangażowania w to co się robi. I odpowiedzial­
ności. Również tej przed własnym sumieniem. 
Ciągła konieczność podejmowania decyzji, ciągłe 

gruba, tarczyca, raki «utka... mężczyźni, kobie­
ty. dzieci, «tarcy... Każdy zabieg tany, bo nie 
ma dwóch takich samych wyrostków, dwóch 
tak samo reagujących organizmów. Nie ma ope­
racji łatwych. Na chirurgii ogólnej rocznie wy­
konuje się w Blachowni 1200 operacji. Ileż to 
jest w ciągu 13 lat, podczas których dr Dem­
kow kieruje oddziałem i całym szpitalem? O- 
koło 15.600 zabiegów. Zdarzały się dni, ze prze­
prowadzano ich 10, 15. Ciężka harówka. Ogrom­
ny wysiłek fizyczny i jeszcze większe obciąże­
nie psychiczne. Każdą operację trzeba wykony­
wać z taką samą uwaga, każdego pacjenta ota­
czać równą troskliwością. Tu na stole opera­
cyjnym, pod jasnym światłem bezcieniowej 
lampy jednakowo ważny jest każdy przypadek. 
Najcięższe, najbardziej skomplikowane szef ope­
ruje osobiście.

Tak było i niedawno, gdy właśnie do szpita­
la w Blachowni przywieziono dzieci z wypadku, 
który zdarzył się w Kawodrzy. Pijany kierow­
ca wywrotki wpadł na grupę przedszkolaków, 
idących pod opieka wychowawczyni na spacer 
poboczem szosy. Masakra. Zwożono te maleń­
stwa po dwoje, troje na noszach. Płacz, roz­
pacz. Potem okazało się że tylko dwojgu zagra­
ża niebezpieczeństwo. U jednego «twierdzono 

Szpital „Górniczy” w Blachowni bardziej przypomina ośrodek wypoczynkowy niż lecznicą
Foto: B. Kułakowski

poszukiwanie odpowiedzi na pytanie: czy mia­
łem rację, czy zrobiłem wszystko co w mojej 
mocy, czy wybrałem najwłaściwszą metodę. 
Nieustające napięcia, stresy. I radość, gdy pac­
jent się budzi, uśmiecha, wraca do zdrowia. I 
ciągnące się W nieskończoność chwile trwożne- 
go oczekiwania na wynik opeiacji. I te rzadkie 
przecież, ale najtrudniejsze momenty, gdy trze­
ba przyznać się do bezs ności. pogodzić z klę­
ską zakomunikować zrozpaczonej rodzinie, że 
niestety nie udało się. że za późno, że już w 
niczym nie można pomóc...

Do tego nie przygotowują żadne studia. Tego 
nie można się nauczyć. To trzeba mieć w sobie. 
Urodzić się z tym.

K
AŻDA operacja to nowe doświadczenie. 
Chirurgia jest wymagająca. Ale jej roz­
wój tak prężny i dynamiczny, postęp w 
diagnostyce, w metodach operowania, w 
aparaturze pomocniczej tak duży że aby 
być na bieżąco trzeba się stale uczyć. 
Nie wystarczy dokładnie znać anatomię 

i mieć sprawnie opanowana technikę posługi­
wania się narzędziami. Współczesny chirurg 

pęknięcie śledziony, u drugiego dziecka znaczne 
uszkodzenie wątroby. Trzeba było bezzwłocznie 
operować. Dr Demkow wziął to na siebie. Tak 
jest zawsze.

Byłoby nietaktem pytać go o godziny pracy. 
W szpitalu jeat właściwie «tale. Z wyjątkiem 
krótkich okresów, gdy wyjeżdża na narty lub 
udaje się na polowanie. — to są Jego pasje. 1 
Jeszcze rower. Anegdotyczne są już rowerowe 
wyprawy „starego” o bladym świcie do Lubliń­
ca lub w inne kierunki, czasem kilkadziesiąt 
kilometrów. Nie pali. Nie uznaje alkoholu. 
Aktywny tryb życia jest najlepszą receptą na 
zdrowie i zachowanie młodości Wysoki, smu­
kły, bardzo sprawny fizycznie dr Demkow jest 
tego najlepszym przykładem. Mieszka wraz z 
rodziną — zona dentystka i troje dzieci — w 
małym domku na terenie szpitala. To tak, jak­
by nigdy nie opuszczał lecznicy. W razie potrze­
by nawet dzwonić nie trzeba. Wiedziony jakąś

iW11'uskarżała się na braki kadrowe 1est niewa 
wie jego zasługa-

ANUJE w tej placówce specyf^j 
atmosfera, powodująca, ze 1 lękaJí 
chorzy czują się tu dobrze. Swiadd^ 
wybrali ten a nie inny szpital. ••Yji 
dobrego o nim słyszałam” — PÇ'V jr 
pacjentka spod „4” Zofia Pałys, która .j, 
ży tu od kilku dni, czekając az 

ruje się” sprawa jej wyrostka. Mieszka 'v 
z.iegłowach, Najbliższy szmtal ma w MysZ^0 S1JI 
Ale kiedy w pracy chwycił ja atak 
aby przywieziono ją właśnie tutaj. PrZ „jj«' 
lekarzy z ogromną serdecznością i zr°zU2.jei 
niem traktujących chorych, sprawia, że ró'!ťl’||j 
średni i pomocniczy personel medyczny ’j’® 
wyjątkowo troskliwe podejście do pacjentów1

Większość lekarzy na chirurgii to wycho1* y 
kowie dr Demkowa. Pod jego opieką dw,!? z 
sobv zrobiły już specjalizacje TI stopnia. a j) 
I stopnia. W ogóle w szpitalu w ciągu tvr „y, 
lat II stopień specjalizacji uzvskało 15 
To wyjątkowo dużo, zwarzywszy iż jest to 2 
kły szpital a nie klinika.

Osobowość szefa, zwłaszcza na młodych. 
wiera ogromny wpływ. W dyżurce lekar3^^, 
mieszczącej się tuż obok sali operacyjnej 
mawiam na ten temat z lekarzami- Stanisł® 
Gonetem. Bernardem Cienielskim, Stanisła,f j 
Piusem i Aniela Wojciechowską. Z wvja^.10, 
dr Piusa, który rozpoezvnal praktykę we 
szech, wszyscy terminowali u dr Demko^3' 
niego nauczyli się tajników chirurgicznci 
ki, jemu też. podobnie jak on swemu 
dr Knapikowi, zawdzięczała że pokochał1 
zawód.

Szef jest niezwykle wymagający ale 
cześnie bardzo „ludzki”. Można do n.ego " j' 
z każda sprawą zawodowa i osobistą.
mie, pomoże. Co u mego najbardziej imP0^»- 
Co podziwiają? Przede wszystkim spokój, 
nowame. Rozwagę z jaka podchodź' do 
go problemu, do każdego skompl.kowa8 y 
przypadku. I jednocześnie zdecydowanie 1 
kość w podejmowaniu decyzji. To co 
się temperamenti m cbirurgicznvn-’ Przed gi< 
dą operacja szczegółowo przedvsku!owuie 
jej planowany przebieg. Wybiera najbar<F 
optymalne rozwiązanie. A przecież 
już w trakcie zabitgu, po otwarciu jarnv brłfj)< 
nej, ten precvzvjnie skonstruowany plan 
zmienić. Dochodzi w takich wvpadkach do Jf 
miany zdań zdarza się dość często — rtww & 
Ciepielski — że szef przyjmuje rozwiązań a 
ponowan'1 przez kogoś z nas, jego ucznió’v'pjf 
niewaz uznaje, ze dala one największa sZ^ji<r 
chirurgowi 1 choremu. Przede wszystkih1 
remu, gdyż dobro nacjenta stawia zawsze P° 
wszystko.

U współpracowników ogromny podziw 
tez umiejętność nawiązywania przez ordy113 ei 
kontaktu z chorym. To niezwykłe że cl^° 
tak małomównv, zamknięty w sobie. oszc2j tP 
w słowach umie wyciągnąć z pacjenta 
innym się nie udaje, nawiązać psvchiczna 
tak niezbędną dla właściwego nrzebiegu k’->r 
która musi przebiegać nrzv współdziałam11 pfr 
stron: pacjenta i lekarza. I tak niedocet'^.J 
Tak rzadko obecnie spotykane zagubione jí' 
w pośpiechu codziennej „masówki” spra"‘,ii 
cej. że w ciągu godziny trzeba nieraz •■za^a21o''^ 
kilkunastu pacjentów. Brak czasu na r°z ^si1' 
Dr Demkow ten czas zawsze znajduje- 
cet i serce są u niego nieodłączne. Może 
właśnie tkwi tajemnica jego popularność'-

ÔWIONO mi w szpitalu o listach pi' 
otrzymuje doktor od pacjentów ,„0^ 
dziękowaniami, z wyrazami wdzicc2 i 
od tych, którym przywrócił zdr«1' flj' 
nierzadko życie. Zdarzały się P0?015-^' 
wet wiersze. Zebrało sie tego już 
Doktor nie kwapił sie jednak z ięi1 c^' 

zaniem. Skromność to jeszcze jedna ie^° 
cha. Nie lubi mówić o sobie. Toteż i na za 
mowa obracała sie raczej wokół terra+6vT 
byczących specyfiki zawodu, wokół sprany 
tala. „Przecież nie robię nw nadzwvcza’P 

Ta nana ..zwvezama” praca jest jedn3” 
bardzo ważna doktorze.-
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• Grupa pierwsza 
Przystąpi dzisiaj do 
demontażu elektrod 

na elektrofiltrze, dru­
ga zajmie się wymia- 
n9 izolacji uzwojeń 
generatora, grupa 
trzecia...

Na ściennym zega- 
rze w pokoju inż. Sta­
nisława Szwarca do­
biega godzina szósta. 
Kończy się właśnie 

codzienna odprawa 
brygadzistów. Rozpo­

czyna się kolejny 
dzień pracy remon- 
towców.

KIEDY
STAJ E
TUÍWIA

WOJCIECH BŁOŃSKI

Przy wymianie łopatek części niskoprężnej wirnika 200 MWiowej turbiny Stanisław Drop 
pracownik katowickiego ZRE. Foto: wi Morawski

■ŁASNIE półmetek osiąga re­
mont kapitalny turbozespołu 
200 MW-towego.

— Jednego z czterech — 
wyjaśnia z-ca głównego in­
żyniera d/s remontów Sta-
nisław Szwarc — jakimi dy- 

elektrownia „Łaziska”. Zainsta- 
*hi w latach 1967—72 były pierwszy- 
^giel blokami o takiej mocy, na 
r°ltą „kamienny. I tak, dysponując od 
s^}y . moćą prawie 1300 megawatów, 
®lektrS1^ .»Łaziska” największą polską 

IJa wógiel kamienny. A prze- 
i się to tak niedawno, kie- 

Jtyjj ,1951 r. po ukoczeniu technikum za­
nika 9™ pracę w elektrowni, było tu 
Patety . Zabrzmi to może trochę 

zr4e, że razem z rozbudową elek- 
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TURBINA — urządzenie, w którym ener­
gia cieplna zaw irta w parze zamieniona 
zostaje na energię mechaniczną. Strumień 
pary wpada z dużą prędkością na łopatki 
wirnika wprawiając go w ruch obrotowy 
ż prędkością 3000 obrotów na minutę. O 
rozmiarach współczesnej, 200 megawatowej 
turbiny energetycznej świadczą następują­
ce liczby: w 32 rzędach 1.5 tys. łopatek, 
maksymalna średnica 3.5 m, całkowita 
długość turbiny ok. 20 m. W kraju, spe­
cjalistą od produkcji turbin Jest elbląski 
„Zamech”, którego niewątpliwym osiąg­
nięciem było opanowanie seryjne, produk­
cji turbiny 200 MW. Wyprodukowano ich 
dotychczas, dla kraju i na eksport ok. 10 
sztuk. Aktualnie „Zamech” pode, mu je 
produkcję turbiny o mory 300 MW. Dla 
porównania, przeciętna moc krajowej ele­
ktrowni wynosi obecnie 298 megawatów.

W
 gabinecie dyrektora elek­

trowni.
— Widzi pan ten harmo­

nogram remontów, trzeba 
go mieć w małym palcu — 
mówi główny inżynier Euge­

niusz Sadowski, odpowiedzialny za całość 
remontów i eksploatację elektrowni. Jak 
nic kapitalny to średni, jak nie średni 
to bieżący. I tak na okrągło przez cały 
rok. Ale cóż, takie są wymogi współczes­
nych urządzeń elektrownianych. By 
wszystko grało w eksploatacji, remonty 
muszą być wykonywane planowo i bez 
żadnych fuszerek Tu nie ma miejsca na 
niesolidność i improwizację. Wśród ener­
getyków mówi się po prostu; jakie re­
monty, taka eksploatacja.

— Tak, i stąd odwieczny konflikt na 
linii wydział ruchu — wydział eksploa­
tacji — włącza się do rozmowy sekretarz 
KZ PZPR tow. Waldemar Zomasz. Aby 
poprawić współpracę, wprowadziliśmy 
wspólne egzekutywy tych wydziałów. 
Łatwiej teraz znaleźć wspólny język, wy­
tknąć błędy i niedopatrzenia. A efelk ” 
Efekty ,to solidna jakość remontów i ich 
planowe kończenie.

— Czy uda nam się tym razem skró­
cić czas remontu? Jak na razie postęp 
prac na to wskazuje — kontynuuje inż. 
Sadowski. Poza tym niedawno zakończy­
liśmy remont bloku dwunastego, połączo­
ny również z modernizacją kotła. Do­
świadczenia powinny więc zaprocentować.

— Czy trzeba urodzić się remontow- 
cem? Czy ja wiem? Najpierw ukończy­
łem liceum energetyczne w Nysie, na­
stępnie Politechnikę Częstochowska i roz­
począłem pracę w energetyce. Pierwszo 
stanowisko — palacz, w oddziale kotłow­
ni. elektrowni „Jaworzno II”. Potem by­
ły kolejne elektrownie, przeszeregowania 
i tak wyładowałem w „Łaziskach”. Tp 
przeprowadzałem m .in. rozruch wszyst­
kich bloków 200 MW Komplet moich 
osobistych rozrachunków z energetyką 
uzupełnia jeszcze dla ścisłości zona Kry­
styna — energetyk, córka Bożena — elek­
tronik i syn Marek — pracownik kop 
„Manifest Lipcowy”. Ze kopalni? Ale co 
znaczy elektrownia bez węgla?

GENERATOR — czyli prądnica synchro 
niczna (3 tys obrotów na minutę — czę­
stotliwość prądu 50 herców). W konwen­
cjonalnych elektrowniach cieplnych ener­
gia elektryczna wytwarzana jest wyłącznie 
w prądnicach synchronicznych, napędza­
nych przez turbiny parowe. Zaczynaliśmy 
po wojnie od małych generatorów 2-mega- 
watowych. Dzisiaj nasz przemysł elektro­
maszynowy produkuje generatory o mocy 
100 razy większej, a wiodącym zakładem 
jest wrocławski „Dolmel”. Taki 200-mega- 
watowy generator waży bagatela... prawie 
300 ton, średnica samego wirnika wynosi 
ponad metr, długość 15 m. Wytwarza przy 
tym napięcie 15 tvs. wolt, zaś jego moc 
wystarczy przykładowo, na włączenie 1 mi­
liona telewizorów.

Poziom hali maszyn — 10,5 m.
Przy generatorze brygada Kazimierza 

Kotowicza. Jan Kamiński, Irena Magiera, 
Elżbieta Zberek i Marian Josz — pracow­
nicy lublinieckiego Zakładu Przemysło­
wego Remontów Energetyki dokonują 
wymiany zużytej izolacji Zakład, obok 
opoiskiego „Ramak” wykonującego mo­
dernizację kotła i gliwickiego Zakładu 
Remontu Maszyn Elektrycznych jest jed­
nym z oodwykonawców katowickiego 
ZRE. Tego wymaga złożoność remontu 
kapitalnego. Nadzór ze strony wykonaw­
cy przy pracach na generatorze sprawu ie 
mgr inż. Jerzy Kurzak — posiadacz wie­

lu wniosków racjonalizatorskich, m. In. 
optycznego centrowania wirników czyli 
tzw. ustawienia linii wałów.

— Dzisiejsza narada dyspozytorska z 
podwvkonav cami wykazała, ze postęp 
robot jest dobry, organizacja prac nale­
żyta. Nie notujemy opóźnień na żadnym 
odcinku. Chyba zdążymy przed termi­
nom

Gdy tu na poziomie maszynowni trwa­
ją prace przy generatorze, gdzieś tam, 
na wysokości kilkudziesięciu metrów bry­
gadzista robót kotłowych Albin Buczek 
wraz z Zygmuntem Kosmatą i Joachi­
mem Stefanem spawają elementy kotło­
wego walczaka. Z Krystianem Tomczo- 
liiem — kierownikiem katowickiego ZRE 
udajemy się na kocioł.

— Pracuje się teraz znacznie łatwiej 
i szybciej — mówi Albin Buczek. Ot, np. 
ta piła elektryczna do wycinania rur. 
Dawniej cięło się normalną piłką, taką 
z brzeszczotem. A i samo spawanie róż­
ni się znacznie od tego sprzed lat kilku- 
na'tu.

KOCIOŁ — poprawnie generator pary, 
stanowi obok turbozespołu (turbina plus 
generator) podstawową część wyposażenia 
elektrowni. Współczesne kotły energetycz­
ne są niezwykle skomplikowanymi urzą­
dzeniami o wysokości dochodzącej do 100 
m, posiadającymi wewnątrz kilkadziesiąt 
kilometrów rur. Do przewiezienia wszyst­
kich detali montażowych potrzeba około 
500 wagonow kolejowych. Przykładowo, 
kocioł wspołpr. ulacy z blokami 200-me- 
gawatowvmi spala w ciągu godziny tOO ton 
węgla, wytwarzając 650 ton pary o tempe­
raturze 535 st. C i ciśnieniu 130 atmosfer. 
W ciemności rurociągi doprowadzające pa­
rę do turbin żarzą się czerwonym bla­
skiem. Kocioł stanowi najbardziej kapita­
łochłonną. kosztowną i trudną w eksploa-, 
tacji część elektrowni. Ich producentem 
jest Raciborska Fabryka Koltów RAFA- 
KO. przygotowującą się aktualnie do pro­
dukcji kotłów o wydajności 1000—1100 ton 
pary na godzinę (na węgiel brunatny).
W pokoju inż. Franciszka Orzechow­

skiego — kierownika wydziału remontów 
ZEOPd.

— Tak, miesiące wakacyjne to dla re- 
montowców czas szczególny. Wystarczy 
powiedzieć, że w tym czasie wykonujemy 
ponad 60 proc, planu rocznego. Pozwala 
na to mniejsze zapotrzebowanie w okre­
sie letnim na energię elektryczną. Liczy 
się więc wtedy każda godzina. Szczyt je­
sienno-zimowy za pasem.

— Aktualnie, na terenie ZEOPd posia­
damy 19 elektrowni z 6006 MW mocy. 
Bloków 200 i 125 megawatowych zainsta­
lowanych jest ponad 120. Plan roczny 
przewiduje w elektrowniach blokowych 6 
remontów kapitalnych, 17 średnich, zaś 
w elektrowniach kolektorowych około 
130 remontów kamtalnych i średnich kot­
łów i turbin. Praktycznie więc, raz w ro­
ku, każde urządzenie energetyczne podle­
ga remontowi. Naszym głównym wyko­
nawcą remontów jest katowicki Zakład 
Remontowy Energetyki, który w chwili 
obecnej jest w stanie wykonać remont 
każdego urządzenia, zainstalowanego w 
elektrowniach zawodowych i przemysło­
wych całej Polski Zakład ten posiada 
stałe bazy remontowre w większych elek­
trowniach, które dysponują dobrymi wa­
runkami socjalno-bytowymi. Baza taka 
jest i ówniez w elektrowni „Łaziska” Po­
za tym mamy szereg podwykonawców, ta­
kich jak. chorzowski ..Elektromonlaz”, 
za tym mamy szereg podwykonawców, ta- 
tnak” czy świętochłowicka „Antykorozja”.

W
 elektrowni „Łaziska” kończy 

się kolejny dzień pracy re- 
montowców. Pracowników, 
których można spotkać na 
wszystkich obiektach ener­
getycznych okręgu południo­
wego; na pamięć znają geo­

grafię jego elektrowni i elektrociepłowni. 
Średnio w ciągu roku kilkadziesiąt kot­
łów i turbin energetycznych „przechodzi” 
przez ich sprawne ręce.

Pracownicy Zakładu Remontowego 
Energetyki w Katowicach. Dzięki ich po­
mocy — remontom generalnym, kapital­
nym, średnim i okresowym, zapewniona 
jest w głównej mierze gotowość eksploa­
tacyjna elektrowni naszego okręgu, sta­
nowiących przecież około 30 proc, zain­
stalowanej w kraju mocy energetycznej. 
Dzięki ich pracy możemy korzystać na 
co dzień z dobrodziejstw jakie niesie ze 
sobą energia elektryczna.

Krajobraz Trzebini-Sierszy 
nie odbiega w swym 
charakterze od wyglądu 
większości przemysłowych 
miast woj. katowickiego. 
Smukłe wieże kopalń, 
kominy potężnych zakładów 
przemysłowych i nawet 
robotnicze ogródki działkowe 
— nieodzowny element 
śląskiego krajobrazu, są do 
siebie podobne. Miasto jest 
zdominowane przez przemysł; 
istnienie przemysłu jest 
ważnym elementem rozwoju 
Trzebini-Sierszy.

T
rzebinia — siersza utworzona 
z dawnych trzech samodzielnych 
jednostek administracyjnych: Trze 
binini - miasta, osiedla Wodne i 
osiedla Siersza, ma 23 tys. miesz­
kańców oraz 3129 hektarów po­
wierzchni. Ten mały organizm 
miejski daje jednak w skali rocznej po­

nad 14,1 mld złotych produkcji przemy­
słowej. Roczna wartość produkcji na jed­
nego pracownika, spośród 18 tys. zatrud­
nionych, wynosi więc prawie 0,8 min 
złotych.

Takie wyliczenia przedstawili mi go­
spodarze miasta. Z dumą mówili oni 
o wysokiej pozycji miejscowego przemy­
słu, o realizacji przez robotników zadań 
dodatkowych, o tvm co chca tuttij dla 
ludzi i z ludźmi zrobić. W mieście i w 
gminie — b<> istnieje również gmina 
Trzebinia. Cała jej ludność żyje z pracy 
pozarolniczej (na 1952 gospodarstwa 
przypada tvlko 1784 hektary użytków 
rolnych). Problemy miasta są więc 1 
problemami gminy. Plany inwestycji ko- 
munalnvch kulturalnych czy handlo­
wych opracowvwane są wspólnie dla 
tych dwóch jednostek administracyjnych. 
Oba urzędy; miejski 1 gminny mieszczą 
się w tvm samvm budynku na terenie 
Trzebini - Sierszy a gabinety sekretarzy 
komitetów partii dz ela tylko... zawsze 
otwarte drzwi. Mówi I sekretarz KG

TRZEBINIA

Filia Śląskich Zakładów Przemysłu 
Tłuszczowego zatrudnia tylko 400 osób. 
Wartość jej produkcji zbliża się nato­
miast do 1 mld. złotych. Jest to jedynv 
w kraju zakład produkujący ceres i je­
den z największych producentów olei ja­
dalnych.

Dla potrzeb hutnictwa wytwarzają 
swoje wyroby Zakłady Surowców Og­
niotrwałych „Górka”. Obecnie dużą 
część produkcji stanowią elementy wy­
posażenia wielkich pieców w hucie „Ka­
towice”. Niedaleko centrum miasta zlo­
kalizowana jest Rafineria Nafty „Trze­
binia”. Trudno jest jej równać się z 
płockim gigantem, niemniej jednak pro­
dukcja osiaga wartość kilku miliardów 
złotych. Przy rafinerii istnieje wyspecja­
lizowane — jedno z niel:~znvch w Pol­
sce — przedsiębiorstwo „Naftobudowa”. 
Trzebinia — Siersza jest również dużym 
■'•■»złem kolejowym na trasie Slask — 
Przemyśl.

— RobotnicA naszych zakładów podję­
li w tym roku szereg zobowiązań pro­
dukcyjnych wartości 56 min złotych — 
powiedział I sekretarz KM' PZPR tow. 
Stanisław Kotelon. — W ciągu 5-ciu 
pierwszych miesięcy dodatkowa produk­
cja zamknęła się kwota 28 min zł. Miesz­
czą się w niej ponadplanowe tony wę­
gla, ołowiu, setki ubrań ochronnych, ele­
menty ogniotrwałe itp. W tym samym 
okresie zobowiązania społeczne w zakła­
dach pracy osiągnęły wartość 1 min zło­
tych. Wybudowano nowe stołówki, szat­
nie i Inne obiekty socjalne.

dzić, że Trzebinia — Siersza tonie W 
zieleni, ale w porównaniu z innymi, tak 
uprzemysłowionymi miastami, jest jej 
tu naprawdę bardzo dużo.

Gospodarze miasta mówią, że tam gdzie 
tylko można należy posadzić drzewko 
lub krzew. Zieleń w mieście przemysło­
wym jest niezbędna dla mieszkańców. 
Podejmowane przez obywateli miasta 
czyny społeczne najczęściej polegają na 
zadrzewianiu i zakrzewianiu. Wspólnym 
wysiłkiem, wokół zakładów przemysło­
wych, powstają zielone pasv ochronne. 
Przykładem jest kop. „Siersza”, której 
okolica przypomina park miejski.

I
NICJATYWY pracy społecznej ro­
dzą się w Trzebini — Sierszy co­
dziennie. Nikt tu nie stoi z zało­
żonymi rękami w oczekiwaniu na 
cudowne zmiany Wystarczy zoba­
czyć czvste i pełne kwiatów cen­
trum miasta, zadbane trawniki 

przy blokach mieszkalnych, okolice szkół 
itp. Wszędzie widać prace gospodarskich 
rak, troskę o piękny wygląd swojego 
miasta. Mało kto przelicza ją na zło­
tówki. Po prostu przychodzimy i pracu­
jemy — mówią mieszkańcy. Niedawno 
Urząd Miejski kupił, z przeznaczeniem 
na „Dom Spokojnej Starości”, zniszczo­
ny budynek. Adaptacja jago ma odbyć 
się w czvnie społecznym. Ludzie po pro­
stu przyjdą i będą pracować...

Nawet w okresie wakacyjnym na uli­
cach miasta widzi się bardzo dużo mło­
dzieży. Nic dziwnego. W różnego rodza­
ju szkołach już za kilka tygodni roz- 
pocznie naukę prawie 6 tys. uczniów. 
W trzech szkołach średnich: Liceum Eko­
nomicznym, Liceum Ogólnokształcącym i 
Technikum Górniczym, kształcić się bę­
dzie 2300 uczniów. W tym roku szkol- 
nvm w LE rozwiązany został jeden bar­
dzo poważny problem. Dotychczas, z po­
wodu braku miejsc, bvły kłopoty z przvj 
mowaniem młodzieży do klasy pierwszej. 
Decvzją Kuratorium Okręgu Szkolnego 
w Katowicach utworzona została jeszcze

PZPR tow. Antoni Bielec: — Obecnie 
rozważamy możliwość utworzenia za­
miast dwóch — jednego urzędu. Takie 
rozwiązanie usprawniłoby proces zarzą 
dzenia, usankcjonowałby faktyczną już 
tożsamość gminy i miasta, wpłynęłoby na 
zmniejszenie administracji.

Tradycje przemysłowe Trzebini-Sier­
szy sięgają aż XIII wieku. Dostępne źró­
dła historyczne z tego okresu. wspomi­
nają o istnieniu tutaj kopalni ołowiu. 
Wspomina o niej również w swoich kro­
nikach Gall Anonim. Eksploatację węgla 
rozpoczęto na początku XIX w. Najpierw 
w szybie „Na starej Marynie”, potem 
powstał szyb „Izabella”, a następnie 
, Artur”. Na początku XX wieku (1913 r.) 
zbudowana została elektrownia „Siersza”. 
W okresie międzywojennym istniały tu­
taj 2 kopalnie węgla. 3 kamieniołomy, 
3 cegielnie, 2 huty cynku, 2 rafinerie naf 
ty oraz fabryka prbd íktáv) chemiczne 
technicznych. Wśród klasy robotniczej 
działała bardzo prężna organizacja KPP. 
Wiece robotnicze i akcie strajkowe spo­
wodowały, że miasto zaczęto nazywać 
„Czerwoną Trzebinia”.

Wraz z wyzwoleniem zaczął się no- 
>wy okres rozwoju miasta ! przemysłu. 
W .krótkim czasie rozbudowano i zmo­
dernizowano istniejące zakłady. Wybu­
dowano również od jsodstaw nowe. m. 
in. elektrownię „Siersza II”.

Największym zakładem przemysło­
wym miasta jest Kopalnia Węgla Ka­
miennego „Siersza”. Nad otaczającymi 
ja dużvmi drzewami pasa ochronnego, 
góruje tylko wieża wyciągowa szybu. 
Dziennie wydobywa się z niej blisko U 
tys. ton węgla energetycznego. Warun­
ki eksploatacji nie są łatwe; 80 proc, 
wvdobvcia pochodzi z filarów ochron­
nych. Pomimo tego już w pierwszym 
półroczu górnicy przekroczyli zadania 
planowe o jx>nad 23 tys. ton. Duża część 
n-odukcji dodatkowej realizowana była 
w odpowiedzi na list I sekretarza KC 
PZPR i prezesa Rady Ministrów.

Eksploatacją rud metali nieżelaznych 
zajmują się Zakłady Górnicze Rud Cyn­
ku i Ołowiu — jedne z największych 
w rwojej branży. Ściśle z nimi związa­
ne sa Zakłady Metalurgiczne Cynku i 
Ołowiu. Na węglu wydobywanym w ko­
palni „Siersza" pracuje duża elektrownia 
— „Siersza II”. Moc jej wynosi 760 MW' 
we współzawodnictwie pomiędzy tego 
typu elektrowniami zajęła za ubiegły 
rok I miejsce w kraju,

— Zakłady Konfekcji i Sprzętu Tech­
nicznego „Gumownia” są bardzo dobrze 
znane wszystkim górnikom — powie­
dział dyrektor tow. Marek Bahr. — Naj­
ważniejszym asortymentem naszej pro­
dukcji Jest odzież ochronna dla górnic­
twa. Ponadto wytwarzamy ubrania 
ochronne dla leśnictwa, rybołówstwa i 
kolejnictwa; ważna gałęzią produkcji są 
także okrycia przeciwdeszczowe.

MIASTA
JAN DZIADUL

Z
WIEDZAJĄC wraz z gospodarza­
mi miasta Trzebinię — Sierszę, 
miałem okazję zobaczyć i zapoz­
nać się z szeregiem realizowanych 
i wykonanych już inwestycji miej­
skich. Okazało się. ze budowane 
one są (lub były),przy pomocy za­

kładów przemysłowych. Rzecz Jasna nie 
chodzi tutaj o inwestycje duże, chociaż i 
takich nie brakuje (m. in. niedawno za­
kończono budowę. Przychodni Lekarskiej, 
która będzie służyć załogom robotniczym 
i mieszkańcom). Mecenat obraca się raczej 
wokół spraw małych, które jednak w su­
mie tworzą dzisiejsze oblicze Trzebini — 
Sierszy. Wartość pomocy wyniosła w ubieg 
łym roku 2 min złotych. Czy to Jest su­
ma mała, czy duża? Zależy chyba na co 
się tę kwotę przelicza. Jeżeli mieści się 
w niej m. in. przystanek autobusowy 
przy dworcu PKP, ogródek Jordanowski 
na osiedlu „Gaj” budowa boisk sjsorto- 
wych przy szkołach jwdstawowych ar 
1, 3, 4. pomoc w budowie wodociągu 
przy ul. Wyspiańskiego i Cichej — to 
nie jest to dla miasta sprawa bagatel­
na. A przecież trzeba zaznaczyć, że w 
tej sumie nie uwzględniono wartości 
robocizny.

W tym roku — mówi tow. Stanisław 
Kotelon — zakłady partycypują w in­
stalowaniu wodociągu przy ul. Zmirka, 
zakładaniu urządzeń kanalizacyjnych 
przy ul. Jasnej, usprawnieniu sieci ko 
n.unikacyjnej itp. Godne uwagi są 
również zamierzenia na najbliższą 
przyszłość. Nowością będzie organizacja 
na terenie miasta kilku tzw. małych 
ośrodków sobotnio - niedzielnej rekre­
acji. W elektrowni „Siersza II” zainsta­
lowane zostaną niewielkie kotły, które 
dadzą miastu duże ilości potrzebnej cie­
płej wody i pary (stara miejska kot­
łownia nie jest w stanie zaspokoić po­
trzeb).

Są to przykłady tylko nielicznych in­
westycji przy realizacji których zakła­
dy pracy zadeklarowały swoją pomoc. 
Na koniec Jeszcze jedna, bardzo cieka­
wa forma św adczeń jwzedsięb’orstw na 
rzecz miasta. Otóż, przed kilkoma laty 
zobowiązały się one wydatkować każde­
go roku po 50 tys. zł na zadrzewianie i 
zakrzew anie miasta. Jak dotąd to pięk 
ne zobowiązanie realizowane jest bar­
dzo skrupulatnie. Przesadą byłoby twier­

Jedna klasa pierwsza. Młodzież może 
kształcić się więc zgodn e z kierunkami 
swoich zainteresowań.

W Trzebini — Sierszy znajduje się po­
nadto 6 szkół podstawowych i 5 przed­
szkoli: sieć szkolnictwa rozwinięta jest 
więc dość dobrze. Przemvsl jest w stanie 
dac zatrudnienie całej wykwalifikowanej 
młodzieŹY, a miasto... w przeciągu paru 
lat mieszkanie.

— Z mieszkaniami dotvehezas były kło­
poty — powiedział naczelnik tow. Ry­
szard Krawczyk. — Budownictwo miesz­
kaniowe nie bvło dotąd najmocniejszą 
strona naszego miasta. Obecnie przygoto­
wujemy sie do budowy trzech dużych o- 
siedli. Pierwsze, obliczone prawie na 5 
tys. mieszkańców, rozpoczniemy realizo­
wać w 1977 r. Będzie to osiedle „Trzebi­
nia” przy ul. Krakowskiej. Następnie o- 
siedla „Siersza — Gaj” i „Bereska — 
Miechów”.

W perspektywicznym planie rozwoju 
miasta bierze się także pod uwagę spra­
wy kultury i sportu. Obecnie Trzebinia — 
Siersza dysponuje: 3 bibliotekami, 2 do­
mami kultury i 2 salami kinowymi. W 
mieście działają dwa kluby sportowe: są 
dwie sale gimnastvezne, kilka boisk 
przvszkolnych, trzv baseny kąpielowe (w 
tym jeden krytv). W zasadzie dla potrzeb 
samych mieszkańców miasta ilość wy­
starczająca. Z obiektów tych jednak ko­
rzystają również mieszkańcy gminy Trze­
binia. Dlatego też rozwój bazy kultural­
no - sportowej jest sprawą pilną. Wspól­
nym wysiłkiem miasta i gminy w la­
tach 1976—1980 wybudowana zostanie du­
ża hala widowiskowo - sportowa i kryty 
basen kąpielowy. Wspólnym wysiłkiem 
realizowane będą także inwestycje han­
dlowe. Pierwszym tego przykładem Jest 
oddany ostatnio do użytku w centrum 
Trzebini — Sierszy dom handlowy
„Orion”.

• « •

Taka Jest pierwsza wizytówka Trzebi­
ni — Sierszy — nowego miasta w woje­
wództwie katowickim. Wizytówka potęż­
nego przemysłu, zaangażowanych ludzi i 
duzveh perspektyw rozwojowych. Miasto 
posiada również szereg większych i mniej 
szych problemów. Mieszkańcy starała s ę 
rozwiązywać Je we własnym zakresie, 
bez czekania na cudowne zmiany. Jak 
dotąd wszystko im się udaje.

Nowy dom handlowy „Orion" w centrum Trzebini-Sierszy.
Foto: B, Krasicki
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Rozwiązanie plastyczne ściany przedszkola na Osiedlu 1000'lecia pro­
ponowane przez artystą plastyka Witolda Palkę.

Z KOLOREM'V

W PLENER
MARIA PODOLSKA

P
LENERY plastyczne mają we 

własnym środowisku swoich 
przeciwników i entuzjastów. 
Ci pierwsi twierdzę, że owa 
impreza firmuje po prostu życie 

wczasowo-towarzyskie grona 
plastyków w atrakcyjnym otoczeniu, 
ale pod względem artystycznym 
niewiele daje korzyści, zbiorowa praca 
nie sprzyja zwykle twórczym 
koncepcjom. Drudzy zaś przeżywają 
podczas plenerowych spotkań 
prawdziwą radość poznawania 
nowych regionów, nowych tematów, 
nowych ludzi, traktują plenery jako 
ożywczą inspirację twórczości 
i poszukiwania nowych środków 
wyrazu dla swoich zdobyczy.

Ci ostatni są w większości, mimo, że np. 
ogólnopolskie plenery przemysłowe organizo­
wane w regionie śląską i Zagłębia nie stwa­
rzają zbyt wielu okazii do wygodnego wcza­
sowania. wymagaia od uczestników szczegól­
ne! kondycii Praca artystów na takim ple­
nerze zaczyna się zwykle wraz z dniówka 
hutników i górników, nawet wypoczynek poś­
więca się na penetrację terenu, co ułatwiają 
zwykle gościnni gospodarze.. Nieco inaczej 
rozwija się pobyt malarzy i rzeźbiarzy w zie­
lonym krajobrazie, usposabiającym do relak­
su, ale i tu nie przyjeżdża się zwykle po to. 
aby leniuchować.

To fakt, że plenery zadomowiły się w pol­
skim życiu plastycznym w minionym 30-leciu. 
z każdym rokiem przybywa ich więcej, sta­
nowią jedną z ważnych form mecenatu pań­
stwa nad sprawami artystycznymi i bytowy­
mi plastyków Obok polskich twórców biorą 
w nich także udział plastycy z innych kra­
jów, a także z ośrodków polonijnych różnych 
kontynentów. Obecnie lato obrodziło szcze­
gólnie obficie w międzynarodowe spotkania 
plastyków, wystarczy przejrzeć kalendarz 
plenerów.

Ostatnio* coraz częściej plenerom patronują 
hasła podkreślające kreacyjną rolę sztuk pla­
stycznych zintegrowanych z architekturą ja­
ko sztuką uniwersalną, chłonącą wszystkie 
dyscypliny plastyki i ingerującą w tak waż­
ne dla człowieka sprawy, jak ochrona środo­
wiska. humanizacja miejsca pracy, wypo­
czynku, miast i osiedli. Gospodarze plenerów 
o tej tak bliskiej życiu tematyce, organizują 
je z intencja, aby przyniosły cne korzyść me 
tylko jako artystyczna dokumentacja całego 
przedsięwzięcia, ale stały się niejako bankiem 
konkretnych propozycji i pomysłów, goto­
wych do realizacji. Praktyka okazuje jed­
nak, ze ten rodzaj plenerów nastręcza o wie­
le więcej trudności i wymaga więKszego spe­
cjalistycznego przygotowania uczestników niż 
plenery, których efektem są wyłącznie prace 
malarskie i rzeźbiarskie zakupywane często 
po wystawach poplenerowych przez zakłady 
pracy i instytucje jako dekoracja wnętrz.

I
AKO przykład tych trudności może tu 
posłużyć ogólnopolski plener pod aktual­
nym hasłem ..Symbioza plastyki z archi­
tekturą”, zorganizowany przez Wydział 
Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódz­

kiego w Katowicach, WRZZ Zarząd Okręgu 
Związku Polskich Artystów Plastyków. BWA, 

Urząd Miejski w Jastrzębiu — Zdroju i Ka­
towicka Spółdzielnię Mieszkaniową .Gór­
nik”. W tym zestawie ludzi dobrej woli zabra 
kło jednak przedstawiciel, SARP, czyli osób 
tak ważnych w całej koncepcii pleneru, jak 
architekci, zwłaszcza ze uczestnicy pleneru 
mieli konkretne zadanie — opracowanie pro­
jektów zagospodarowania plastycznego Osie­
dla 1000-lecia w Chorzowie i centrum miej­
skiego w Jastrzębiu Zdroju Współpraca pla­
styków z projektantami była tu bardzo po­
trzebna, abv propozycje plastyków tworzy­
ły rzeczywistą symbiozę z generalnymi za­
łożeniami architektonicznymi.

Plener ..Symb’oza plastvki z architekturą”, 
w którvm brało udział 30 artystów z całego 
kraju, odbył się przed rokiem. Pierwsza 
wrześniowa wystawa sygnalizowała zaledwie 
kierunek poszukiwań autorów. W lipcu br; 
opracowane projekty oglądaliśmy w Galerii 
Sztuki Współczesnej BWA w Katowicach na 
wystawie, która przemknęła jak efemeryda, 
bez dyskusji autorów z organizatorami i me­
cenasami po prostu dlatego, ze zapowiedzia­
ne spotkanie odbyło się bez ich udziału, iedv- 
nie obecność i żvwe zainteresowanie przed­
stawicieli Spółdzielni Mieszkaniowej Gór­
nik” napawały autorów wiara w realizację 
ich projektów Warto jednakże zaznaczyć, że 
na zleceme Spółdzielni Mie^z^an^wej ,-Gór­
nik” projektanci Osiedla 1000-lecia w Cho­
rzowie. inżynierowie architekci Henryk Busz­
ko i Aleksander Franta oraz artysta plastyk 
doc. Tadei sz Grabowski znnroiektowali także 
dla Osiedla 1000-lecia akcenty plastyczno- 
inrormaevine kolorystykę wvrózniaiaca posz­
czególne budvnki oraz różne formy prze­
strzenne ze szczególnym uwzględnieniem za­
baw dla dzieci Ponadto na zlecenie Spół­
dzielni Górnik" zecpół plastyków ma się 
zajać również opracowaniem plastycznym 
Osiedla w Pracowniach Sztuk Plastycznych.

Oczywiście z bogactwa pomysłów można 
1 trzeba wybrać nailepsze. maiac na uwadze, 
abv akeentv kolorystyczne formy przestrzen­
ne i układy zieleni pozostawały w harmonii 
z architektuia osedla i nadawały pewien od­
rębny stvl całości Na wystawie poplenero­
wej w Galerii BWA oglądaliśmy szereg roz­
wiązań plastycznych, sygnowanych przez 30 
artystów — plastyków. Na pewno nad niejed­
nym projektem warto się zastanowić, czy 
sprawdzi się w realizacji. Nie będziemy ich 
jeszcze na razie omawiać. Byłoby wielce po­
żądane, aby się odbyła jeszcze jedna konfron­
tacja prac, poświęconych koncepcjom pla­
stycznym Osiedla 1000-lecia i Jastrzębia. Tym 
razem w obecności organizatorów, projektan­
tów i mieszkańców, którym plastycy wspól­
nie z architektami pragna „zhumanizować” 
czyli ułatwić i uprzyjemnić życie w ich osied­
lu. Publiczna dyskusja na ten temat jest 
bardzo potrzebna ' pomogłaby realizatorom. 
Ale przed przystąpieniem do plastycznego 
zdobienia trzeba osiedle 1000-lecia po prostu 
porządnie posprzątać, aby nie straszył widok 
krzywych chodników, dziur na jezdni, wyły­
siałych trawników i stert kamieni. I od tego 
chyba trzeba zacząć?

Projekt informacji plastycznej i form przestrzennych w centrum Jastrzębia- 
Zdroju opracowany przez artystów plastyków: Danutę Weberską, Mariana 
Bogusza, Jerzego Budziszewskiego. Zdjęcia: Wł Morawski

KRONIKĄ.

KULTURALNA

PLAKATY NA KONKURS 
CHOPINOWSKI

UKAZAŁY SIĘ JUŻ W WER­
SJI POLSKIEJ I FRANCU­
SKIEJ DWA PLAKATY tego­
rocznego IX Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego, któ­
ry odbędzie się w październiku 
w Warszawie, Zostały one wy­
typowane do druku spośród 125 
prac nadesłanych na specjalny 
konkurs związany z upamięt­
nieniem tej największej impre­
zy muzycznej poświęconej Cho­
pinowi. Autorami publikowa­
nych plakatów sa młodzi arty­
ści - plastycy Elżbieta Wajsflog

i Katowic I Taomil Kamiltw i 
Warszawy.

PLASTYKA 
NA ZAMÓWIENIE 

SPOŁECZNE

W WARSZAWSKIEJ ZA­
CHĘCIE” będzie czynna do koń 
ca sierpnia wielka ekspozycja 
p. n. „Plastyka na zamówienie 
społeczne” — XXX-lecia PRL”. 
Na jej zestaw składają się pra­
ce kilku konkursów zorganizo­
wanych przez Ministerstwo Kul 
tury i Sztuki i Związek Pol­
skich Artystów Plastyków. Wy-

Dyrek’or Muzeum Narodoweao prof. Stanislaw Lorentz (z lewej) 
ogląda wraz z prof. Kazimierzem Michałowskim akta Muzeum.

Foto: CAF

SPOTKANIE Z PROFESOREMDość obszerne haslo
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tułaczkę, bo i ta nie daje pełnej

dyskutowanym
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KRĘCI „SMUGĘ CIENIA"

cénacle państwowym w okresie 
30-lecia. SERIAL DYREKTORSKI

W TY

sklej w Kołobrzegu 1 Piosenki 
Studenckiej w Krakowie.

Za- 
dla

ROZPO- 
NOWE- 

na słyn- 
Josepha

stawa dzieli się na trzy działy. 
Najliczniejsze prace malarskie, 
rzeźbiarskie i graficzne obejmu­
je zestaw pt. „Człowiek”, druga 
część nosi nazwę „Środowisko w 
którym żyjemy”. Pokazane pra­
ce ujmują szeroką tematykę do­
tyczącą warunków bytowania 
współczesnego Polaka. Wreszcie 
trzecia część o imponującej eks­
pozycji zawiera prace konkurso­
we ujęte pod wspólnym tytułem 
„Zestaw autorski dla galerii 
szkolnych, klubowych i przyza­
kładowych”. Problematykę wy­
stawy uzupełnia dział infor­
mujący o działalności 8.500 pla­
styków w naszym kraju i me-

„i Ci 
Henryk Bąk, Jan Nowice*'/ | 
nlsław Niwiński i Bohd®0

PIĘCIOODCINKOWY SERIAL 
TELEWIZYJNY „DYREKTO­
RZY" zrealizowany przez Zbig­
niewa Chmielewskiego, oparty 
na scenariuszu spółki autor­
skiej Aleksandra Minkowskiego 
i Andrzeja Szypulskiego ukaze 
się juz we wrześniu na małym 
ekranie TV. Kazdy półtorago­
dzinny odcinek jest historią dy­
rektora wielkiego zakładu. Ak­
cja filmu obejmuje okreś od 
1956 roku do chwili obecnej. W 
rolach dyrektorów wvstapia ak­
torzy: Janusz Paluszkiewicz,

P
ROFESOR Lorentz lubi snuć 
rozważania na temat wzro­
stu rangi historyka sztuki, 
z satysfakcją wspomina tak­
że o powojennych osiągnię­
ciach polskiego muzealnic­
twa, a szczególnie Muzeum 

Narodowego w Warszawie. Przeszło 
300 wystaw krajowych, liczne i wspa­
niałe wystawy zagraniczne, które pro­
pagowały polską kulturę w najbar­
dziej renomowanych ośrodkach na 
święcie, skąd zresztą — w rewanżu — 
przybywały do nas ekspozycje najwy­
bitniejszych dzieł kultury — oto, 
przedstawione w lapidarnym skrócie, 
największe osiągnięcia Muzeum w po­
wojennym 30-leciu.

Samo Muzeum także wzbogaciło się 
bardzo znacznie. Wspaniały dział sztu­
ki starożytnej, m. in. unikalne w świę­
cie freski z nubijskich wykopalisk 
prof. dr Kazimierza Michałowskiego, 
jeden z najpiękniejszych i najbogat­
szych w Europie Środkowej dział sztu­
ki średniowiecznej oraz bogata galeria 
sztuki współczesnej. Muzeum rozrosło 
się o Łazienki. Wilanów, Nieborów, Kró 
likarnię i Łowicz, stało się w porów­
naniu z okresem przedwojennym 
prawdziwym gigantem. I przez ten ca­
ły czas, gromadząc zbiory własne, gro­
no pracowników Muzeum myślało o 
Zamku Królewskim w W'arszawie.

ZLOT LAUREATÓW ROŻ­
NYCH POLSKICH FESTIWALI 
PIOSENKI zaprojektowała 
Estrada Bydgoska i otrzymała 
zgodę Ministerstwa Kultury i 
Sztuki na organizację tej im­
prezy. Ma ona polegać na dorocz 
nym spotkaniu w Bydgoszczy 
laureatów Festiwali Piosenki 
Polskiej w Opolu, Międzynaro­
dowego Festiwalu Piosenki w 
Sopocie, Piosenki Radzieckiej w 
Zielonej Górze, Piosenki Zołnier

ANDRZEJ WAJDA 
CZYNA REALIZACJĘ 
GO FILMU opartego 
nej polskiej powieści
Conrada „Smuga cienia”. Głów­
nego bohatera, kapitana załogi 
angielskiego szkunera zagra ulu­
biony aktor Wajdy Daniel Ol­
brychski.

tu jednostek Luftwaffe 1 SS, mimo 
działalności niemieckiego komisarza 
do spraw zbiorów — żyło jak cała 
Warszawa w podziemiach. Profesor 
Lorentz nie opuścił swojej placówki, 
ale przekształcił ją w tajną instytu­
cję ratowania dóbr kultury, a jedno­
cześnie w ośrodek oporu. W przestron­
nych podziemnych magazynach, za ra­
mami obrazów, znalazło m. in. schro­
nienie archiwum akcji warszawskiego 
podziemia. Profesor Lorentz może o 
tamtych latach opowiadać godzinami, 
wspominać dzieje każdego uratowane­
go obrazu, każdej rzeźby. Dzieje wie­
lu z nich mogą bowiem fascynować w 
równym stopniu, co ich uroda, histo­
ryczna czy materialna wartość. Tra­
giczne chwile powstania, przymusowe 
opuszczenie Warszawy i błyskawiczna 
organizacja kolejnej akcji ratowania 
zabytków przy pomocy tzw. Towarzy­
stwa Pruszkowskiego, grupy muzeolo- 
gów, archiwistów, bibliotekarzy, któ­
rzy także po powstaniu musieli opu­
ścić Warszawę. Powrócili, kiedy to 
tylko było możliwe, by ratować reszt­
ki zbiorów 1 gmachy, przed burzy­
cielską ręką czującego klęskę wroga. 
Muzeum — jak mawia-Profesor — raz 
jeszcze miało szczęście, ostało się całe 
w powodzi ruin...

— Do pracy nad zabezpieczaniem 
resztek zbiorów i samego gmachu 
przystąpiliśmy od pierwszych chwil 
wolności, od razu tez zaczęliśmy szu­
kać zagrabionych skarbów naszej kul­
tury i gromadzić zbiory. Rząd w Lu­
blinie mianował mnie zresztą dyrekto­
rem nowo utworzonej Naczelnej Dy­
rekcji Muzeów i Ochrony Zabytków. 
Stanowisko to piastowałem aż do 
chwili likwidacji komisji w r. 1951, 
będąc jednocześnie nadal dyrektorem 
Muzeum Narodowego oraz profesorem 
historii sztuki w Uniwersytecie War­
szawskim.

— Z racji mego półwiekowego prze­
szło związku z historią sztuki, obo­
wiązków pedagogicznych i organiza- 
torskeh., bywam często pytany o po­
równanie sytuacji przedwojennej z 
istniejącą obecnie. Odpowiadam krót­
ko — tego się po prostu nie da po­
równać. W najśmielszych przecież ma­

ną . .
gwarancji ochrony. Podziemia nowego, 
potężnie zbudowanego gmachu były 
dostateczną gwarancją przed bomba­
mi. Od wiosny 1939 r. zaczęło się więc 
systematyczne pakowanie zbiorów. 
Trzysta ogromnych, obitych blachą 
skrzyń i kilkaset drewnianych poz­
woliło na zabezpieczenie do końca 
sierpnia prawie całości zbiorów. Z 
rzeczy najcenniejszych nie zdążyliś­
my ukryć jedynie pięknego zbioru 
starych zegarów — zniszczyła go jed­
na z pierwszych bomb, jakie trafiły 
w muzeum...

— Cywilny komisarz obrony War­
szawy, jeden z nielicznych dygnitarzy, 
który nie uciekł z oblężonej stolicy — 
Stefan Starzyński — mianował mnie 
komisarzem ochrony dóbr kultury. 
Kierowałem więc ochroną zabytków 
i w Muzeum, 1 na Zamku, 1 wszędzie 
tam, gdzie to było potrzebne. Gdy 
wspominam tamte tragiczne dni, kie­
dy płonął Zamek, a bomby trafiały w 
zabytkowe gmachy, archiwa, biblio­
teki, ze wzruszeniem myślę o posta­
wie ludności cywilnej stolicy, a prze­
de wszystkim warszawskiej młodzie­
ży. Byli na każde nasze zawołanie, 
gasili pożary, pomagali w przenosze­
niu zbiorów. Nie myśleli o własnych 
płonących domach, ale o ratowaniu 
tego, co cenne dla całego narodu. 
Dzięki temu właśnie udało się urato­
wać z Zamku ponad 300 obrazów, pra­
wie 70 rzeźb, setki mebli, dzieł sztuki 
i pamiątek historycznych. Nawet wte­
dy, gdy hitlerowcy przystąpili do bu­
rzenia zamkowych murów ratowaliś­
my fragmenty portali, części arty­
stycznych dekoracji. Ludzie ryzyko­
wali, ale spontanicznie bronili każde­
go niemal ułomka murów. Głównie 
dzięki temu możemy dziś zrekonstruo­
wać 1 odbudować Zamek taki, ja­
kim był naprawdę, wtapiając weń 
każdy ocalały fragment. Jeśli idzie o 
zamkowe zbiory, to także dopisało 
nam szczęście. Niemal wszystkie ura­
towane dzieła sztuki Niemcy wywieźli 
i niemal wszystko udało się nam po 
wojnie odnaleźć i odzyskać...

W ciężkich latach okupacji Muzeum 
Narodowe żyło, mimo

— Nie wstydzę się patosu — wy- 
znaje Profesor — i zawsze podkreś­
lam, iż datę 20 stycznia 1971 zacho­
wam w sercu na zawsze. Decyzja I se­
kretarza KC PZPR tow. Edwarda 
Gierka o odbudowie Zamku to fakt, 
który na wsze czasy odnotują kroniki 
Zamku, to fakt, który satysfakcjonuje 
chyba każdego Polaka.

— A będzie Zamek piękniejszy, niż 
kiedykolwiek. Juz dziś mógłbym opro­
wadzać po nim gości, wyjaśniając co, 
w której sali, w którym załomie mu­
rów, znajdzie się w dniu jego otwar­
cia. Niezależnie od zabytków stąd ura­
towanych, przygotowaliśmy w Mu­
zeum wielkie skarby kultury z za­
kupów oraz z naszych własnych zbio­
rów, by przekazać to wszystko w wie­
czysty depozyt Zamku. Odrestaurowa­
liśmy wspaniałą kolekcję obrazów Ca- 
naletta i Baciarellego, ofiarujemy tak­
że z Muzeum wielkie historyczne obra­
zy Jana Matejki — „Bitwa pod Grun­
waldem”, „Rejtan”, „Kazanie Skar­
gi”, „Dzwon Zygmunta”, „Batory pod 
Pskowem”, a także 12 obrazów z se­
rii „Dzieje cywilizacji w Polsce”- 
Znajdą się w salach, które nie miały 
przed wojną wystroju historycznego, 
jako że mieściły się tu rządowe kan­
celarie, mieszkali urzędnicy. Powsta­
nie także zamkowy skarbiec, gdzie 
znajdą się m. in. zabytki królewskie, 
insygnia koronacyjne królów polskich, 
klejnoty, arcydzieła złotnicze i zdob­
nicze. Tak więc już nie — jak przed 
wojną — część I piętra, ale cały Za­
mek otworzymy przed zwiedzającymi-

— Minęło właśnie 40 lat mojego dy­
rektorowania w Muzeum, a wciąż je­
szcze wyda je mi się, że to wczoraj bie­
gałem po placu budowy, sprawdzając 
czy fundamenty są dość solidne i roZ' 
wazając, czy wystarczy nam pomie­
szczeń magazynowych, choć nie wie* 
dzieliśmy czy — na dobra sprawę 
będzie co do nich wkładać. A później 
wszystko jakoś układało się dla Mu­
zeum korzystnie. Czasem pomóg* 
spryt, czasem przypadek, czasem tro­
chę demagogii... — śmieje się Profesor-

rżeniach nie wyobrażałem sobie, że 
ta elitarna dziedzina wiedzy, kierunek 
studiów wybierany głównie przez bo­
gatych hobbystów, może kiedyś stać się 
tak powszechny, jak obecnie. Nie 
wiem, czy w całej przedwojennej Pol­
sce uzbierałoby się ze stu historyków 
sztuki, dziś nasze stowarzyszenie li­
czy tysiąc kilkuset członków, a na 
jedno miejsce na tym kierunku stu­
diów przypada 6,8, a nawet 10 kandy­
datów, w zależności od uniwersytetu. 
Historycy sztuki pracują w muzeal­
nictwie i ochronie zabytków, ale także 
w teatrach, wydawnictwach, redak­
cjach pism. Jeżeli mógłbym tu wy­
razić pewien zal, to tylko w związku 
z tym, ze wciąż jeszcze jedynie nie­
liczni absolwenci historii sztuki decy­
dują się na pracę w terenie, w do­
mach kultury i innych placówkach te­
go typu, mimo że i tam są ogromnie 
potrzebni. Mamy do spełnienia rolę 
bardzo piękną i bardzo ważną — stałe 
przybliżanie społeczeństwu dóbr kul­
tury narodowej, zaszczepianie w nim 
pietyzmu i podziwu dla tej kultury. 
Niezmiennie od lat jeżdżę po kraju, 
przyjmuję zaproszenia do najmniej­
szych miejscowości i dobrze wiem, i 
jak ogromnym rezonansem spotykają 
się wszelkie nasze akcje.

W
 przestronnym gabinecie w 

Muzeum Narodowym w 
Warszawie, gabinecie nie- 
zmiemanym od 40 lat, Pro­
fesor snuje swoją opo­
wieść'

— Zaczęło się jeszcze w 
dzieciństwie. Urodzony w Radomiu, 
lata szkolne i całe niema] życie spę­
dziłem w Warszawie. Tu tez, jako 
12-letni chyba chłopak, wstąpiłem do 
tajnego harcerstwa oraz działającego 
na podobnych zasadach Polsku go To­
warzystwa Krajoznawczego w Gim­
nazjum Wojciecha Górskiego, gdzie 
ojciec mój był inspektorem, a matka 
nauczycielką geografii. Wycieczki do 
miejsc historycznych, zwiedzanie za­
bytków sztuki i przyrody były wte­
dy lekcjami patriotyzmu i polskości. 
Szybko zarażony bakcylem krajo­
znawstwa postanowiłem także poznać 
bliżej sąsiadujące z rodzinnym do­
mem ulice, a potem kolejne dzielnice 
Warszawy. Do dziś pamiętam długie 
wędrówki z ogromnie wówczas popu­
larną książką Wiktora Gomulickiego 
o starej Warszawie. Stawałem przed 
każdym opisanym przez Gomulickiego 
demem, konfrontowałem wrażenia, a 
potem — Uz samodzielnie — szuka­
łem w bibliotekach i rozmowach ze 
starymi warszawiakami dalszych 
szczegółów i śladów ludzi, którzy tu 
w przeszłości żyli i pracowali.

— I pamiętam powtarza iace się wę­
drówki na Stare Miasto. Pokochałem 
je. Stawałem przy moście Kierbedzia, 
obsc rwowałem koszary carskie i 
mek, gdzie oczywiście wstęp był 
nas — Polaków wzbroniony.

— Te spacery dzieciństwa stały 
potem przyzwyczajeniem na całe ... 
cie. I dziś lubię, tak sobie, bez powo­
du, powędrować wieczorem na Stare 
Miasto, stanąć na placu Zamkowym, 
posłuchać bicia zegara, popatrzeć na 
ludzi, zachwycających się w oczach 
rosnącym Zamkiem... A czasem wsia­
dam w samochód, wyjeżdżam na Wi­
słostradę. zatrzymuję się na 10—15 mi­
nut, by stad popatrzeć na Zamek tak 
pieknie wpisany w panoramę miasta.

W tej sytuacji trudno nawet dziwić 
się, iż student filozofii i historii litera­
tury Uniwersytetu Warszawskiego Sta­
nisław Lorentz poświęcił się w końcu 
jednak historii sztuki i z tej dziedzi­
ny wiedzy obronił w roku 1924 pracę 
doktorska Już zresztą dwa lata wcześ­
niej został oficjalnie asystentem Se­
minarium Historii Sztuki U W.

A potem przyszły lata pracy poza 
Warszawą, działalność społeczna, 
współpraca z uniwersytetami ludowy­
mi i Związkiem Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnyoh. O działalności Stani­
sława Lorentza na tej niwie wspomi­
na w jednym ze sxvoich listów Stefan 
Żeromski, patron regionalnych ruchów 
ludowych. I wreszcie rok 1935 — zmia­
na w życiu młodego uczonego naj­
większa —. 36-letni historyk sztuki 
otrzymuje, z rąk prezydenta Warsza­
wy Stefana Starzyńskiego, nominację 
na dyrektora Muzeum Narodowego.

— Gmach muzeum — wspomina — 
rozpoczęto budować w Warszawie w r. 
1926, ale w r. 1931, po wzniesieniu 
dwóch skrzydeł, prace stanęły. Stefan 
Starzyński, po objęciu prezydentury 
miasta, i o tej sprawie pomyślał. 
Dzięki jego ogromnej pomocy 18 
czerwca 1938 r. dokonaliśmy oficjalne­
go otwarcia całości Muzeum Narodo­
wego, a jesienią tegoż roku zaprezen­
towaliśmy społeczeństwu pierwszą 
wielką wystawę — „Warszawa wczo­
raj, dziś i jutro”. I wtedy właśnie 
padł światowy rekord frekwencji — 
ekspozycję obejrzało ponad milion 
zwiedzających, co było w ówczesnych 
czasach ewenementem, ’ - -
w gronie muzeologów całego świata. 
Otoczony w Muzeum gronem znako­
mitych współpracowników, że wspom­
nę tylko prof. dr Michała Walickiego, 
prof dr Juliusza Starzyńskiego, doc. 
dr Stanisława Gebethnera, dr Anto­
niego Wieczorkiewicza i dr Jerzego 
Sienkiewicza, mogłem poświęcić się 
także innvm pracom. Pełniłem bowiem 
wôw’czas funkcje przewodniczącego ko­
misji do sprawy odsłonięcia średnio­
wiecznych murów w Warszawie, człon­
ka Komitetu Zamku Królewskiego 
oraz przewodniczącego Warszawskiego 
Związku Turystycznego, jako ze kra­
joznawstwo nigdy nie przestało być 
moim wielkim hobby.

— Ale zbliżał się czas wojny. Wie­
dzieliśmy, co oznaczać ona może dla 
zbiorów sztuki. Długie dyskusje, wąt­
pliwości i decyzja -- zasoby Muzeum 
pozostaną na miejscu, starannie za­
bezpieczone nie pojadą na zagranlcz-

polskich muzeologów 
i historyków sztuki-prof. 
dr STANISŁAWA

w Wielkiej Encyklopedii 
Powszechnej szczegółowo 
kreśli życie jednego 
z najwybitniejszych

i pomnażania dóbr 
polskiej kultury, są tej 
pasji wyraźną 
konsekwencją.

jednak sprawę w życiu 
uczonego bodaj 
najistotniejszą 
-zauroczenie Warszawą. 
A przecież kilkadziesiąt 
lat pracy Profesora, 
w dziedzinie ochrony
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W
zagraniczne to nieomal powszedni chleb Wielkiej Orkiestry 

ř^HieJ;?.ne3 Polskiego Radia i Telewizji, stosunkowo często trafiają się 
Rvh .harmonii Śląskiej, od czasu do czasu także Filharmonii ROW 

Zespoły teatralne, czy operowe jeżdżą nieporównanie 
%iaS| pierwsze głównie z powodu bariery językowej, te drugie na- 

fMny względu na ogromne koszty. Grupa solistów plus zespoły: chó- 
•'iêo rh*estralny i baletowy, dekoracje i cała ekipa techniczna — jest 

'•tcy b-*?31 Przedsiębiorstwo, którego wyprawa o kilkaset lub kilka ty- 
,Iometrów dalej stanowi wcale niełatwą i nietanią operację.

B
vtoMska opera sląska 
Jazdziła dotychczas kilka­
krotnie do Trzyńca i Ostra­
wy w ramach wymiany 
kulturalnej z naszymi po- 

1^, ^dniowymi przyjaciółmi. 
,yły to jednak wyjazdy sto- 

nilrŁC'ez kple^.atekie — miasta te leżą 
L,‘ hje 1ZeJ Bytomia niz Warszawa, 
fc?, konuia.tpi 0 stałej potrzebie ta­
ka art ow> niemniej dla pla- 
foMeiłia i.ystycznej z prawdziwego 
Pic cia il)ri'eczna jest również kon- 
k|žl>o|Cj z zupełnie odmienną PU­
L'1 lilu» Występ na dużym festi- 
'W.zdoiVCZnym — tam bowiem na i- 

a ona sprawdzić swe moż- 
‘̂l^»ki6i0Wy’ z kolei sezon Ope- 

'h i 5 tei .°kazał się wielce szczęśli- 
hkl’lka 1 lnstytucji. Mieliśmy ostat- 
L) ttyin?danyc11 premier a wśród 

lfiz m-a. inscenizację „Halki". 
Im artv .ej806 cały szereg wyjaz- 
Wbtaej: rycznych. Poczynając od 
k’L-Y Warszawie podczas „Pa- 
VHici-. cia” trzP"h prapremier 

oper — »»WH Stwosz” Swi- 
zenipUrnJ’ .Menottiego i baletu 

k świata” Piętrowa, po-
w Ostrawie w ramach

* •&Oraïskï’m15kieivW' °kręHł
. ^'hii ty ; im, a kończąc dwoma 

ht el>s ^J’azdami zagranicznymi.
7 odbył sie w maju. Opera 
Hk?sZyoá Ť na Festiwalu Muzycznym 

y?” Mr "Medium” i „Stworzenie 
X^T»ołu1ąc ogromna owację 

h Warto tu podkreślić, ze

spektakl „Medium” był w ogóle 
pierwszą operą Gian Carla Menottie- 
go, amerykańskiego kompozytora, jed­
nego z czołowych współczesnych twór­
ców operowych, wystawioną na tere­
nie Czechosłowacji. Zasada Opery 
Śląskiej wywożenia właśnie dzieł nie­
znanych, czy mało znanych zasługuje 
z pewnością na pochwałę. W klasyce
— myślę tu o klasyce światowej, nie 
polskiej — zawsze nas będą przymie­
rzać do czołowych realizacji i nagrań 
międzynarodowych, a tutaj zwycię­
stwo odnieść to rzecz ogromnie trud­
na. Nawet gdyby wszystko było ideal­
nie, to i tak obcej publiczności będzie 
przeszkadzać w bel cancie nasz język 
pełen syczących spółgłosek. Natomiast 
przy prezentacji nowych dzW zawsze 
możemy liczyć na zainteresowanie a 
w przypadku realizacji udanych rów­
nież i na sukcesy.

Sprawdziło się to wyraźnie i w Ko­
szycach i na ostatnim tournee, naj­
większym w historii naszej opery — 
w Jugosławii. Opera przedstawiła 
dzieło śląskich twórców Józefa Świ­
dra i Tadeusza Kijonki „Wit Stwosz”, 
w dwu miejscowościach Słowenii, 
stolicy republiki Lublanie i eksklu­
zywnym uzdrowisku nad Adriatykiem
— Portorozu.

Lubiana należy do największych 
ośrodków muzycznych w Jugosławii. 
A jeśli chodzi o tradycje zajmuje jed­
no z czołowych miejsc na świecie. Jest 
bowiem siedzibą jednej z najstar­
szych filharmonii założonej w 1702 r. 
Obok tej instytucji w Lublanie dzia­

łają Opera, Orkiestra Symfoniczna Ra* 
dia i Telewizji, oraz grupy kameralne. 
W mieście istnieją Akademia Muzycz­
na i Średnia Szkoła Baletowa; znako­
micie pracuje tam zajmująca się po­
pularyzacją muzyki organizacja mło­
dzieżowa znana i w Polsce „Jeunesses 
Musicales".

Od 20 lat w krytym amfiteatrze, 
którego scena została znakomicie 
wkomponowana w zabytkową bu­
dowlę dawnego zakonu krzyżackiego 
odbywają się Międzynarodowe Festi­
wale Muzyczne. W ich ramach orga­
nizowane są na przemian co 2 lata 
biennale operowe i baletowe. W tym 
roku przypadło biennale operowe. 
Placówka bytomska występowała 
obok teatrów operowych z Lubiany, 
Sarajewa, Zagrzebia, Belgradu, Drez­
na i Londynu. Poza operami przyje­
chały do Lubiany orkiestry, zespoły 
kameralne i folklorystyczne z całego 
świata M. in. gościła tutaj Filharmo­
nia Sląska z Katowic podldyr. Karola 
Stryji a bezpośrednio po naszej Ope­
rze występowała światowej sławy ka­
meralna orkiestra Akademii Muzycz­
nej St. Martin m the Fields niepo­
równywalna z żadnym innym zespo­
łem w interpretacji utworów Mozarta.

T
RZEBA tu podkreślić ryzy­
ko, jakie wzięli na siebie 
organizatorzy Festiwalu de­
cydując się na sprowadze­
nie nowego współczesnego 
dzieła operowego, w dodat­
ku wystawionego przez je­

den dopiero zespół operowy w swojej 
ojczyźnie. Tytuł „Wit Stwosz” nic ni­
komu w Słowenii nie mówi, to nie 
„Aida”, która momentalnie ściągnie 
tłumy widzów. Sądząc, zarówno po 
gcracym przyjęciu, jak i po recenzji, 
która ukazała się w słoweńskim so­
cjalistycznym dzienniku „Delo”, gdzie 
recenzent określił finał (sławną scenę 
ze „Śpiewającym Ołtarzem”) jako 
szczyt operowych możliwości, ryzyko 
to opłaciło się nie tylko nam, ale i or­
ganizatorom, dla których stanowiło 
odświeżenie tradycyjnego repertuaru.

Sceneria amfiteatru lublańskiego 
znakomicie wydobyła scenograficzne 
walory spektaklu, Ołtarz Mariacki stał 
tu na tle starej architektury i stro­
mych czerwonych dachów, które tym 
samym „zagrały” jako domy dawne­
go Krakowa. Nawiasem mówiąc w 
bardziej wsnółczesnym architektonicz­
nie amfiteatrze w Portorozu scenogra­
fia również wypadła lepiej niż w By­
tomiu.

No i ta akustyka w Lublanie! (w 
Portorożu było trochę gorzej) Nie do 
wiary, że w amfiteatrze mogą być tak 
świetne warunki. Przede wszystkim 
doskonale zabrzmiała orkiestra, świet­
nie słyszane były wszystkie partie 
solowe, znakomicie wypadły tez tut­
ti. Ujawniło to, niestety smutną praw­
dę, iak słabe akustycznie są kanały 
orkiestralne obydwu teatrów bytom­
skiego i katowickiego. Równie wyra­
ziście zabrzmiały chóry, a szczególnie 
wspaniale wypadł tak chwalony przez 
recenzenta lublańskiego finał. Twórcy 
„I^ita Stwosza” Józef Świder i Ta­
deusz Kijonka uważają ten spektakl 
za najlepszy z dotychczasowych przed­
stawień.

Podkreślić należy ogromna gościn­
ność gospodarzy, którzy nie tylko zde­
cydowali się sprowadzić tak dużv zes­
pół do siebie, ale dzięki opłaceniu 
5 dni pobytu umożliwili pracownikom 
Opery zwiedzanie uzdrowiska Bied w 
Alpach Julijskich i Piranu, malowni­
czego niegdyś włoskiego miasteczka, 
miejsca urodzenia sławnego skrzypka 
Giuseppe Tartiniego. Tournee to sta- 
nowlo ukoronowanie zapoczątkowanej 
przed 10 laty wymiany kulturalnej 
miedzy naszym województwem a Sło­
wenia. W rozwoju tei wymiany dużą 
rolę pełnił Wojewódzki Ośrodek Kul­
turalno-Oświatowy w Katowicach.

Podsumowując, wydaje mi sio, że 
sukces „Wita Stwosza” w Lublanie 
ma ogromne znaczenie dla umot nie- 
nia naszej Opery w kraju i... tak, 
tak — naszym województwie. Niektó­
rzy bowiem melomani na działalność 
tej placówki spogladaja poorzez pryz­
mat świetnego okresu przełomu lat 
czterdziestych i pięćdziesiątych. Dziś 
spojrzenie to musimy zmienić — kry­
zys solistyczny panuje nie tvlko w 
Bytomiu i Polsce, lecz na całym świa­
cie A fakt, że nasza placówka notrafi 
mimo to swoimi inscenizacjami bu­
dzić uznanie odb;orców zaeranicznvch 
z pewnością dobrze świadczy o jej 
działalności. Dodajmy, że spektaklom 
„Wita” wyrazili zainteresowanie 
przedstawiciele życia muzycznego w 
Halle i Bratysławie. A więc być mo­
że sezon jubileuszowy okaże się prze­
łomowy jeśli chodzi o kontakty za­
graniczne bytomskiej Opery.

Kobiecy chór z Siemoni w czasie jednego z licznych występów.

Ziemię będzińską można by na­
zwać ziemią rozśpiewanych ko­
biet. I to mimo faktu, że przy ko­
palni „Czerwone Zagłębie” działa 
męski chór górniczy „Diament”. 
Niemniej, gdyby zgrupować obok 
niego wszystkie kobiety śpiewają­
ce na tym terenie mężczyźni sta­
nowiliby wówczas małą, nikłą 
grupkę. Owe śpiewające kobiety
— to rzecz charakterystyczna w 
tym stopniu chyba tylko dla re­
gionu będzińskiego. Wywodzi się 
z dawna zakorzenionej tradycji. 
Czy przetrwa przez następne lata
— nie wiadomo. Średnia wieku 
chórzystek podnosi się niepokoją­
co z roku na rok.

W
ub. roku pisaliśmy o wielkim 
100-osobowym chórże Koła Go­
spodyń Wiejskich śpiewającym 
pod dyr. Władysława Byszew- 
skiego przy Domu Kultury w 
Grodźcu. Zespół ten będzie za 
rok obchodził swoje 10-lecie.

Chór grpdziecki, mimo, że największy i 
najbardziej znany nie jest ani jedynym, 
ani najstarszym chórem tego terenu. 
Nieomal wszystkie wsię będzińskie mają 
swoje Koła Gospodyń Wiejskich, a przy 
nich chórv. Tak jest w Wojkowicach, 
Sączowie, Ząbkowicach, Rogoźniku, Strzy 
żowicach i innych miejscowościach. Na­
wet wtedv, gdy dane koło nie ma aktu­
alnie swojego, pracującego z nim dyry­
genta, chęć wspólnego śpiewu jest zbyt 
silna, aby mogła pozwolić na rozpadnię- 
cie się zespołu.

Jednvm z najstarszych chórów ziemi 
będzińskiej jest powstały w 1924 r. 
chór w Siemoni. Niegdyś był to pełny 
mieszany 4-głosowy zespół złożony z ko­
biet i mężczyzn, ale gdy pracujący na 
różne zmiany w okolicznych kopalniach 
mezczyzni zaczęli coraz częściej „nawa­
lać” z przychodzeniem na próby i wy- 
słepv trzeba bvło znaleźć inne wyjście. 
Na szczęście chór się nie roapadł... po 
„wyrzuceniu” mcžczvzn kobiety zostały 
same.

— Był z nimi czasami kłopot, ale zaw­
sze chór z mężczyznami był ładniejszy — 
wspomina jedna z chórzystek Władysła­
wa Kuś — mieliśmy takich czterech a 
ci jak przycichli, to od razu jest mniej 
efektowny.

Zamiast czterech głosów chór składa 
się teraz z trzech, wyłącznie żeńskich 
Dawniej było osób więcej, około 60, te­
raz jest 35. Jedna z najdłużej śpiewają­
cych, nieomal od założenia zespołu jest 
Helena Flakowa. Wszystkie dzłonkinie 
chóru — to gospodynie pracujące na roli 
i w domu.

Mimo, że pracy mają dość to jednak 
chętnie przychodzą na cotygodniowe pró­
by.

— Jak nie ma próby np. w okresie 
żniw to nam się przykrzy. Zęby się ze­
brać choć w niedzielę po południu, choć­
by te 2 godziny razem pośpiewać. Czu- 
jemy się wtedy jedną rodziną.

Słowa „rodzina’ bynajmniej nie musi­
my tu traktować wyłącznie symbolicznie. 

Są bowiem rodziny, z których śpiewają

ROZŚ IEWAHYCH

tu i matka 1 córka jak w przypadku pa­
ni Władysławy Horzeli i jej córki Hen­
ryki Tajer. Nie koniec zresztą na tym 
— maż pani Horzeli gra w kapeli akom 
pamującej w niektórych utworach chó­
rowi.

Kapela ta, złożona z ośmiu muzyków 
miejscowej orkiestry strażackiej prowa­
dzona przez Stanisława Kańtocha jest 
ściśle spokrewniona z chórem. Zona pa­
na Kańtocha Janina sama śpiewa w chó­
rze. Identycznie przedstawia się sprawa 
z drugim małżeństwem o tym samym 
nazwisku i tych samych imionach — on 
gra w kapeli, a ona śpiewa. W kapeli 
grają też mąż chórzystki Marii Karczo­
wej i syn Zenobii Gwóźdź.

Wszystkie kobiety są z jednego terenu, 
albo mieszkała tam od dzieciństwa, albo 
przeniosły się po małżeństwie. Nic więc 
dziwnego, że w repertuarze dominuje 
twórczość regionalna, piosenki przekazy­
wane z dziada pradziada, dobrze znane 
mieszkańcom regionu: „Od krzaczka do 
krzaczka po listeczku". „Świeć miesiącz­
ku świeć na niebie", „O mój Jasieczek 
pszeniczkę sieje”.

Na upowszechnianie tego właśnie re­
pertuaru ma też wpływ osobisty senty­
ment dyrygenta Mariana Klimczyka, 
który sam jest zbieraczem pieśni folklo­
ru zagłębiowskiego. Do tej pory zebrał 
już ponad 500 pozycji muzycznych, z 
których często i chętnie korzysta w pro­
wadzonych przez siebie zespołach. A by­
ło ich w życiorysie Mariana Klimczyka 
niemało, bo chyba ze 30 chórów. Obecnie 
prowadzi wspomniany na początku arty­
kułu chór „Diament” I zespół kobiet z 
Siemoni.

Marian Klimczyk Jest zresztą synem 
tej ziemi. Niegdyś jego matka śpiewała 
w tym samym, istniejącym do dzisiaj 
chórze. Chyba nie przypuszczała wów­
czas. że kiedyś syn będzie długoletnim 
szefem tego zespołu, złożonego dziś z je­

go rówieśniczek, koleżanek zabaw z o- 
kresu dzieciństwa. Po studiach w Kato­
wickiej PWSM jako miejsce stałej pracy 
obrał ziemię zagłębiowską (25 lat nau­
czania w sosnowieckiej szkole muzycz­
nej) i będzińską.

Ale przecież nie tvlko utwory regio­
nalne ma w swoim repertuarze chór z 
Siemoni. Zespół wykonuje również pieśni 
Moniuszki i inne utwory popularne jak 
np. Polonez Sygietyńskiego. A ostatnio 
wystartował z piosenkami radzieckimi 
zdobywając pierwsze miejsce na elimi­
nacjach powiatowych i przechodząc do 
wojewódzkich. Co będzie dalej, zobaczy­
my. Został też zaproszony do zaprezen­
towania Wieczoru Radzieckiego w Kato­
wicach.

Na występy chórzystki z Siemoni wkła­
dają swe stroje ludowe: białe kryzowane 
bluzki, zielone spódnice w czerwone kw'a 
ty i fartuszki. Niewiarygodny a jednak 
prawdziwy okazuje się fakt, że część 
tych spódnic pochodzi jeszcze sprzed 
wojny. Babcie przekazywały matkom, a 
matki córkom. Nowe suknie starannie 
dobierano do tych starych.

Gdzie występują? Oczywiście przede 
wszystkim u siebie, na imprezach miej­
scowego Koła Gospodyń Wiejskich. Co 
roku biorą też udział w dożynkach zie­
mi będzińskiej, w akademiach i innych 
uroczystościach. Kiedyś jeździły również 
na dożynki centralne do Warszawy i 
Płocka. 10 lat temu otrzymały I nagrodę 
na eliminacjach wojewódzkich w Milo- 
wicach. Kilkakrotnie nagrywały dla Pol­
skiego Radia.

Kilka lat temu odbył się w Grodźcu 
koncert połączonych chórów kobi"cvŁi 
ziemi będzińskiej. Bvł to rzeczywiście 
imponujący potężny z°spół. w którego 
składzie znalazły się również śpiewaczki 
z Siemoni.

M. B.
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AHDRZEI KOPICZYŃSKI W ROLI CZTERDZIESTOLATKA

pfimit uanm
wych. Komedii, która niesie ze sobą pe­
wna porcję dydaktyki Jest to przy tym 
dość strawna dydaktyka, do przyjęcia, 
bo podana w lekkiej, niezbyt natrętnej 
formie. Pewnie, że jest to wszystko po­
kazane w krzywym zwierciadle, także 
słabostki ludzi w pewnym wieku, kom­
pleksy...

— Jak się Pan czuje w atmosferze te­
go serialu? Jak się Panu pracowało nad 
swoją rolą? Mógł się Pan porozumieć z 
inżynierem Karwowskim?

— Była to dla mnie ogromnie przyje­
mna praca z bardzo różnych przyczyn... 
Przede wszystkim był to bodaj mój 
pierwszy film, w którym miałem tyle 
swobody 1 w którym czułem się współ­
autorem scenariusza... Oczywiście, nie w 
całym tego słowa znaczeniu, ale po pro­
stu na planie...

— Miał Pan možliwoíí improwizowa­
nia?

— Wielokrotnie. Mało tego, jeśli mi nie 
odpowiadały jakieś dialogi, jeśli wydały 
mi się zbyt pretensjonalne, proponowa­
łem reżyserowi zmiany... Proponowałem 
też sytuacje na planie i — co najważ­
niejsze — reżyser to przyjmował. Nigdy 
dotąd nie miałem podobnej swobody, 
choć Już w swej 17-letniej karierze ak­
torskiej nakręciłem sporo filmów... Sce­
nariusz „Czterdziestolatka” jest napisany 
kapitalnie. Niewiele jest w nim fał­
szów. Na ogół można sprawdzić, czy tekst 
scenariusza jest dobrze napisany, ucząc 
sie go. Ja się tu prawie nie uczyłem 
tekstu... Został tak napisany, jak ja sam 
bym mówił na zadany temat.

— Szersza popularność zawdzięcza Pan 
tytułowej roli w filmie „Kopernik”?

— Tak sądzę. Zagrać tak znaczącą, nie 
tylko zresztą w dziejach Polski, history­
czna postać, to w końcu jest jakaś prze­
cież satysfakcja. Postać która przynosi 
aktorowi popularność... Dziś, już z pew­
nego dystansu, inaczej trochę widzę tę 
role i gdybym miał trochę więcej swo­
body to być może, nie zagrałbym jej 
tak... Praca nad rolą Kopernika wciąż

Kmwimsm

Anna Seniuk i Andrzej I iplczyńskl w serialu telewizyjnym „Czterdziestolatek".

mi się kojarzy z kolosalnym wysiłkiem, 
z jakimś znużeniem... Kręciliśmy prze­
szło rok 1 przez ten czas byłem całko­
wicie wyłączany z pracy teatralnej, przez 
cały czas poza domem. Dni zdjęciowych 
nie było specjalnie dużo, bo około 80, ale 
to się wszystko rozłożyło na rok dlatego, 
że mieliśmy ogromna ilość przerzutów, 
a plany filmowe były w wielu i różnych 
miejscach, także za granica.

— Szczęście, te po tak pracowitej, cięt 
klej i monumentalnej roli, zawsze jest 
okazja zagrania czegoś z lżejszego ga­
tunku. Dla Pana był to chyba „Czter­
dziestolatek”?

— Właśnie! Bo gdzieś Już mi tam gro­
ziło, jak zresztą innym moim kolegom, 
którzy kreowali jakieś zdecydowane, hi­
storyczne czy fikcyjne postacie — zaszu­
fladkowanie... W świadomości ludzi aktor 
kojarzy się z graną przez niego posta­
cią... W moim przypadku Istniało niebez­
pieczeństwo, że ludzie mogliby mnie ak­
ceptować tylko jako Kopernika... Stad 
zagranie w komedii było wspaniałą od­
skocznia, wspaniałą szansa wzbogacenia 
warsztatu, myślę, że szansą w pełni wy­
korzystaną...

— A w teatrze była to chyba rola 
Klrkora w „Balladynie”, wystawionej 
przez Adama Hanuszkiewicza w Teatrze 
Narodowym? Ten Pana Kirkor, podob­
nie jak przecież całe przedstawienie, nie 
był tradycyjny...

— ...I na szczęście! Ja już kiedyś gra- 
Ł- - w „Balladynie", to było Jeszcze 
tradycyjne przedstawienie... wiec kiedy 
mi zaproponowano tę rolę, przeraziłem 
sie. bo ja Już sobie nie wyobrażałem, że 
można wystawiać te sztukę, że Jeszcze 
można ją grać... Tymczasem Hanuszkie­
wicz poprowadził dzieło Słowackiego w 
takiej formie, że no 217 przedstawieniach 
wciąż mamy komplety... Ludzie wspa­
niale to odbierała...

— Wróćmy jeszcze na chwile do 
„Czterdziestolatka”. Tam jest pokazaną 
cała galeria świetnych, soczystych posta­
ci, takich choćby jak Boman Kłosowski 
w roli geodetu-wazeliniarza czy Irena 
Kwiatkowska jako kobieto pracująca... 
Ta jej filozofia, odrealnienie tej posta­
ci...

— Właśnie Kwiatkowska, jej każdora­
zowe ukazanie się powoduje newne zła­
manie konwencji, zaszczepienie przedsta­
wianym scenom, sytuacjom specyficznego 
komizmu... Możliwość współpracowania 
w tym serialu z wieloma znakomitym] 
aktorami była dla mnie ogromną przy­
jemnością 1 satysfakcją.

— Czy jest taka rola, o której Pan 
marzy od lat. rola, w której Pan się 
er"1- najlepiej?

— Nie marzyłem właściwie o żadnej 
roli, tak jak się marzy o zagraniu Ham­
leta. Nie miałem żadnej wymarzonej ro­
li. Uważam, że po prostu warto zagrać 
coś dobrego, w dobrze napisanej i wy­
reżyserowanej sztuce... Pyta pan, gdzie 
czuję się najlepiej? Trudno jednoznacz­
nie na to odpowiedzieć... Czuję się do­
brze w roli, która mi po prostu wycho­
dzi... Najlepsza bowiem rola może stać 
się udręką, jeśli jest źle zrobiona, czy 
źle zagrana. Natomiast rzecz dobrze gra­
na — bez względu na emploi, czy Jest 
to dramat czy komedia — daje pełną 
satysfakcję...

— A propos satysfakcja... Co jest wła­
ściwie dla aktora, dla Pana tą satys­
fakcją?

— Satysfakcja.,. Przeżywam ją wtedy, 
kiedy otrzymam ciekawa propozycję w 
t111?1? czy w «tuce... Jest to rodzaj sa­
tysfakcji, która polega na przekorze, że 
to ja właśnie, a nie ktoś inny... Potem 
chyba przyjemność z pracy nad rolą. A 
już ukoronowaniem tego jest jeśli mi 
rzeczywiście wyjdzie ta rola.

Satysfakcję daje właśnie to, jeśli się 
gra w telewizji, że jest natychmiastowa 
reakcja . widza, z miejsca człowiek ma 
sprawdzian... Tego, niestety, nie ma w 
teatrze, nie ma tego natychmiastowego 
oddźwięku.

—■ Ma Pan w sv>olm dorobku także 
wojskowe role w filmie?

~; Tak- zagrałem dwukrotnie oficerów 
Wojska Polskiego — w „Jarzębinie czer­
wonej . reżyserowanej przez Petelskich, 
i w „Pułapce” w reżyserii Andrzeja Pio­
trowskiego. „Jarzębinę" wspominam z 
dużym sentymentem, bo to byłą właści- 
w » moja pierwsza duża rola,.. Film — 
„Wielka bitwa o Kołobrzeg” — był zro­
biony z ogromnym realizmem, czego naj­
lepszym dowodem bvło choćby to, że zo­
stałem tam... wysadzony w powietrze. 
Autentycznie, choć w sposób nie zamie­
rzony... Pirotechnik się pomvlił. Tam by­
ła taka sytuacja, żP obok miejsca, gdzie 
stałem, miał się rozerwać pocisk, czyli 
ładunek trotylu... Pirotechnik źle zsyn­
chronizował czas, pospieszył się no 1... 
poleciałem sobie kilka metrów... Nie obe­
szło bez lekarskich oględzin. Na szczę 
ście byłem bardzo ciepło ubranv, tak że 
tylko nabiłem sobie trochę siniaków, po­
kaleczyłem sie... Mimo to dokończyłem 
ujecie, doniero po „stop” reżysera podje­
chała karetka pogotowia.

Tak. bvło trochę emocji... Człowiek 
tak czeka na te swoła przygodę i kiedy 
już mu sie przvtrą/i, bardzo test tym 
zaskoczony. Bywa, żę i poobijany...

Rozmawiał:
BARTOSZ GŁOWACKI
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Mam swoje 30

Tak skacie Wiktor Saniejew
foto: J. Bydlińskl

-

Fachowcy twierdzą, ii konkurs trdj- 
skoku w Meksyku zrewolucjonizował 
tę konkurencję, podniósł ją na po­
ziom dotychczas osiągany tylko przez 
jednego skoczka na świecie — Józefa 
Szmidta. W Meksyku zakończyła się 
trwająca ponad 8 lat era Polaka, w

zwycięstw Kiedy Szmidt sięg- 
drugi złoty medal olimpijski

Saniejewa. 
największa

Meksyku rozpoczęła się era Innego zna­
komitego trójskoczka — Wiktora Sa­
niejewa. Rozmawiamy na ten temat 
z Józefem Szmidtem.

— Chwilami żałuję, że urodziłem się 
za wcześnie, że nie miałem możliwości 
startu na tartanie w pełni sił, u «zezy- - 
tu mojej kariery, ale z drugiej stronv 
może to i lepiej. Na tartanie rozpoczęła 
się era Saniejewa, uzyskał sukcesy po­
dobne moim, jak ja przez wiele lat 
dzierży rekord świata nie daje się ry­
walom. Ma szanse zdziałać więcej: zdo­
być trzeci medal olimpijski w przy­
szłym roku w Montrealu, a ta sztuka 
nie udała się wcześniej ani da Silvie 
ani też mnie...

Polak 
głów-

Potem Szewczenko 
ten wynik i kiedy 
nic sie me zmieni 
rozgorzała w piątej

wagę psychologiczną jaką daje zaska­
kujący rezultat. W pierwszy skok wło- , 
zył wszystkie siły pełną koncentrację, 
sędziowie ogłosili 17,36 m Rywal spa­
lił, miał potem 17,02. w wąskim finale 
dwukrotnie spalił, w ostatnim skoku 
potwierdził formę i możliwości — 17 31 - 
m, lecz dało mu to tylko drugie miej­
sce.

Saniejewa podziwialiśmy w czasie 
marcowych Halowych Mistrzostw Eu­
ropy w Katowicach. Mów’ono. ze się 
kończy, że ma absolutnie dość trójsko- 
ku. Jego spracowane nogi nie wytrzy­
mają już drogi do Montrealu, mięśnie 
stały się bardzo podatne na kontuzje. 
Tymczasem na krótkim rozbiegu ka­
towickiego „Spodka”, znacznie krót­
szym niż zazwyczaj ma na otwartych 
stadionach i jakie lubi, w pierwszym 
skoku podkreślił, iz nie ma taryfy ul­
gowej — 16,60 m. - 
(ZSRR) wyrównał 
wydawało sie, że 
prawdziwa walka 
serii. Saniejew boi się, że ten wynik 
nie wystarczy do zwycięstwa, notuje
— 16.79, potem Besonow (ZSRR) — 
16,78, wreszcie budzi się Joachimowski
— 16,80 m. Koledzy, trenerzy działacze 
chca mu składać gratulacje, jest jesz­
cze jedna kolejka. Saniejew idzie ostro, 
idealnie się odbija fantastyczny jak na 
hale wynik — 17,01 m. Joachimowski 
odpowiada 16.90 m i musi pogpdzić <ie 
z faktem. Długo widownia nagradza 
piękną walkę i wynik Saniejewa, była 
świadkiem trójskoku, jakiego w hali 
lekkoatletycznej jeszcze nie oglądano 
na świecie.

czasie drugiego dnia mis­
trzostw w Katowicach usia­
dłem na trybunie dla za­
wodników obok 
Jakie sa jego 
marzenia?

— Chciałbj m

i dlatego Polak miał nieco ułatwione 
zadanie.

— Wiktor Saniejew odebrał mi re­
kord świata, lecz potem przezywał 
okresy słabości — wspomina Józef 
Szmidt. — Razu pewnego spotkałem 
mojego rywala ze skoczni. Wiktora 
Kreejera (dwukrotny brązowy meda­
lista olimpijski), z którym walczyłem 
na skoczni. Analizował mój trening, 
wypytywał o szczegóły i doszedł do 
wniosku, ze musi swoim podopiecznym 
(bowiem objął kadrę radzieckich trój­
skoczków), aplikować więcej szyb­
kości. Wkrótce Saniejew stał się trój­
skoczkiem doskonałym.

-j- RODZIŁ się w 1945 roku w
■ Suchumi. Nie myślał począt-
■ kowo o karierze lekkoatlety,
■ był smukły i wysoki (188 cm),
■ I skierowano gc do koszvków- 

s ki a Saniejewowi się ta gra
podobała Po kilku latach do 

zmiany zainteresowań namówił go 
Akop Kerselian i nic poza stadionem 
lekkoatletycznym nie było piękniejsze­
go, ważniejszego Może studia w insty­
tucie owoców cytrusowych, które 
ukończył z wynikiem celującym otrzy­
mując tytuł inżyniera agronoma. Tak 
na dobre karierę zaczął w 1964 roku. 
Przez trzy lata nie mógł się jeszcze 
zdecydować trójskok czy skok w dal. 
W skoku w dal w 1967 r został wice­
mistrzem ZSRR wynikiem 7,90 m, w 
trójskoku doznawał więcej oorazek niż 
odnosił 
nął po

Wszystkie cztery konkursy skoków no Igrzyskach Olimpijskich 
w Meksyku w 1968 roku stały na fantastycznie wprost wysokim 
poziomie. To nie tylko klimat górski, wysokość ponad 2000 m 
na jakiej leży Stadion Olimpijski w Meksyku sprawiły, że 
w skokach rekordy świata padały systemem taśmowym. 
Po raz pierwszy w Meksyku Olimpiadę lekkoatleci rozgrywali 
na tartanie, tworzywie sztucznym, które w sposób absolutnie 
rewelacyjny zastgplło tradycyjny żużel ułożony na bieżni 
oraz rozbiegach skoczni. Ażeby sobie lepiej uzmysłowić 
co się stało na olimpijskiej skoczni trójskoku przypomnijmy, 
Iż przez 8 lat ostał się rekord świata Józefa Szmidta — 17.03 m 
I nikt poważnie do niego się nie zbliżył, oczywiście pozo Polakiem.

Ferreira da Silva, ciemnoskóry Bra- 
zylijczyk dzierżył rekord świata 1 miał 
swoją erę w trójskoku właśnie przed 
Polakiem. Trójskok był zresztą jedną 
z ostatnich trochę zaniedbanych kon­
kurencji królowej sportu. Uprawiali 
go tylko hobbyści, jak ich nazywano 
Trzeba było poświęcenia, by sprostać 
trudom treningu, nie usystematyzowa­
nego, nie prowadzonego przez wy­
bitnego fachowca. Nie było szkole­
niowców, nikt się na trójskoku nie 
znał. Ferreira da Silva był jednym z 
największych talentów w tej konku­
rencji na świecie, skakał stylem natu­
ralnym: pierwszy długi skok, potem 
krótki i w trzecim jak starczy sił, jak 
nogi wytrzymają. Nie znał techniki, nie 
wiedział jak trenować, by skoki się 
wyrównały, by nogi wytrzj 'ały olbrzy

mi ciężar ciała i unosiły dalej. Zdobył 
dwa złote medale olimpijskie- w Hel­
sinkach w 1952 roku i w Melbourne 
w 1956. Szmidt twierdzi, iż gdvbv 
Brazylijczyk skakał dzisiaj rekord wy­
nosiłby grubo ponad 17,50 m. o sobie 
z wrodzonej skromności nie wspomi­
na...

Szmidt był zawodnikiem dociekli­
wym, nad wszvstkim zastanawiał sie 
po co to robi, czv nie da się coś w tym 
usprawnić, poprawić. I tak doszedł do 
techniki i najważniejszego wniosku, 
że o wyniku w jego konkurencji de­
cyduje szybkość Nie doceniał siły, 
którą mozolnie wypracowywali skocz­
kowie radzieccy, chyba dlatego, ze z ni­
mi wygrywał „Szkoła radziecka” na­
tomiast nie przyjmowała szybkości

(1964), Saniejew w Warszawie, w cza­
sie pierwszych Igi zysk Europ kich 
juniorów prowadził do ostatniego -ko­
ku i przegrał Lecz zdecydował się mi­
mo wszystko na trójskok Pierwszy po­
ważniejszy »ukces odniósł w 1967 ro­
ku w finale Pucharu Europy w Kijo­
wie. Zastępując w ostatniej chwili Zo- 
łotariewa pobił rekord życiowy wy­
grał konkurencję (ze Szmidtem) i dzię­
ki Saniejewowi drużyna' radziecka sięg­
nęła po puchar.

Potem był Meksyk i złoty medal 
olimpijski, wydawało się, ze ma juz 
za «oba wszystkie kłopoty. Za cenę du­
żych wyrzeczeń, kolosalnej pracy ukła­
dał sobie życie. Te ciezkie lata wyro­
biły w mm charakter, nie załamywał 
się byle niepowodzeniem, pracował i 
pracował. Po zdobyciu medalu olim­
pijskiego stanał w miejscu, nie czvnil 
postępów i wszystkie jego wysiłki szły 
na marne. Dopiero zmiana trenera, ob­
jęcie grupy przez Kreejera, położeni* 
nacisku na szybkość wvdobvlo z nie­
go nie ujawnione wcześniej rezerwy. 
Pamiętał dobrze porazki z Drehmelem 
(NRD) — w finale Pucharu Europy i 
aa mistrzostwach naszego kontynentu 
w 1971 roku w Helsinkach W pierw­
szym wypadku przegrał różnica 11 cm 
(17,01). w drugim tylko sześciu (17.10), 
ale przegrał. Tego rvwala obawiał się 
najwięcej na Olimpiadzie w Mona­
chium. Zastosował system .nokautu”. 
Otrzymał numer wcześniejszy mógł 
więc osiągnąć nad przeciwnikiem prze-

poprawić 
rekord świata wynikiem ponad 17,50 
m, chciałbym zdobyć trzeci złoty me­
dal olimpijski i potem chyba zajać się 
młodzieżą — powiada. — Jaka jest gra­
nica ludzkich możliwości w trójskoku 
— zastanawia się — któż to wie, w 
każdym razie wszyscy przed wprowa­
dzeniem rozbiegu tartanowego byli w 
gorszej sytuacji, różnicę tak na oko 
liczy się na pół metra. Wynikiem przy­
szłości jest więc 17,60 m, to powinno 
być celem dla rodziny trójskoczków, 
jak celem dla Józefa Szmidta było 17 
metrów. Był to największy z trójskocz­
ków w historii światowej lekkiej atle­
tyki. Miał charakter bojowy, jak 
walczył to do skutku. Szkoda wielka, 
re spotkałem się z nim u schyłku jego 
karierv

— Kto będzie najgroźniejszy w Mon­
trealu, kto będzie następcą? — 
Saniejewa.

— Olbrzymie możliwości ma 
Joachimowski i uważam go za _ 
nego przeciwnika Liczyć trzeba się bę­
dzie z J orgiom Drehmelem, Kubań- 
’zvkiem Perezem i Amerykaninem 
Hayuesem, następcę jednak w sensie 
‘c’lkuletniego przewodzenia trójskocz­
kom. jak czvnil to Ferreiro da Silva, 
Szmidt i ostatnio ja, szukać nalezv 
wśród młodszych.
lat. trzeba myśleć o rozstaniu z bieżnia, 
tym bardziej iż trójskok jest fizycznie 
trudniejsza konkurencją od wielu in­
nych w lekkiej atletyce.

Który x sukcesów swych uważa ■* 
największy?

— Było ich wiele, leci najbardziej 
w pamięci utkwił rekord świata usta­
nowiony wspaniałym wynikiem 17,44 m 
w dniu 17 października 1972 roku w 
Suchumi. Bvł to dzień wielkiej radoś­
ci w życiu, wesela...

Saniejew jest skryty i małomówny, 
konsekwentnie jednak realizuje co po­
stanowił. Można więc przypuszczać, iz 
w czasie Igrzvsk Olimpijskich w Mon­
trealu dzięki niemu przeżyjemy duże 
emocje, a może jeszcze wcześniej po­
kusi się o rekord Wszystko wskazuje 
na to, że myśli o tym poważnie. Przed 
meczem z USA w Kijowie poprosił or­
ganizatorów o przedłużenie rozbiegu 
o 1,5 m, wygrał z rywalami notując 
17,10. Ile będzie za następnym razem?

—— — Ą olimpijskim rozbiegu nie 
* zauważono mało znanego 
W Włocha Gentile, który w 
W pierwszym skoku spalił Kie- 
W dy jednak w drugim wylądo- 

wał bardzo daleko, o 7 cm 
dalej od chorągiewki ozna­

czającej rekord świata cały stadion się 
nim zainteresował. Gentile Jako drugi 
trójskoczek świata przekroczył oo 
Szmidtcie zaczarowaną granicę 17 me­
trów, stał się faworytem finału, który 
odbył się następnego dnia. Czy ktoś 
mógł wówczas przypuszczać, iż w fi­
nale kilkakrotnie padnie „siedemnast­
ka”. Gentile zaczął od nowego rekordu 
— 17,22 m, już mu gratulowano. W 
trzeciej kolejce nagle na ezoło wysko­
czył Saniejew — 17,23, w przedostatniej 
Murzyn z Brazylii — Prudencjo, któ­
ry dwukrotnie przekroczył 17 m uzys­
kał aż 17.27 m, odpowiedź Saniejewa 
była natychmiastowa — 17,39 m. Po­
nadto: Walker (USA) skoczył 17,12 m, 
Dudkin (ZSRR) — 17.09 m. May (Aus­
tralia) — 17,02 m podczas gdy kontu- 
zjowanv dotychczas rekordzista, uty­
kający na nogę Józef Szmidt — 16,89 m. 
Ten doskonały, jeden z najlepszvch 
rezultatów w jego karierze dał mu tyl­
ko 7 miejsce...

JERZY WYKROTA
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Tak będzie wyglądał stadion olimpijski w Montrealu.

LECH DRAPINSKÏ
Korespondencie własna „Trybuny Robotniczej" z Kanady

NIECHCIANA OLIMPIADA?

Trzeba przyznać, ie w sportowym światku kandydatura ta była niemałym 
zaskoczeniem. Montreal organizatorem Igrzysk Olimpijskich 1976? Pewien 
działacz na wieść o tym wyraźnie się żachnął: „Letnia olimpiada w Kanadzie? 
Chyba, że zrezygnujemy z połowy konkurencji, a na ich miejsce wprowadzi­
my... polowanie na niedźwiedzie, bobry i losie, wędkarstwo i może jeszcze 
marszobiegi w dziewiczych puszczach”.

P
RZESADNE? Z pewnością, ale 
tez trudno Kanadę zaliczyć w 
-porcie do grupy potentatów. Nie 
poprawiły tej opinii także Igrzys­
ka Olimpijskie w Monachium, 
które przyniosły sportowcom 
Klonowego Liścia skromny do­

robek dwóch srebrnych i trzech bryzo­
wych medali. To był niewątpliwie pierw­
szy argument przeciwko Montrealowi. 
Drugi mówił o braku doświadczenia w or­
ganizacji wielkich imprez międzynarodo­
wych. Na miejscu, w Montrealu i Quebec- 
ku, w Toronto wysuwałem te zarzuty, 
starałem się sondować opinie. Protesto­
wano gorąco, tłumaczono, że wywiezione 
z kontynentu europejskiego opinie konie­
cznie muszę zweryfikować.

Sport w Kanadzie? Ależ tak! Wielki, 
wspaniały, zwycięski! Zasypano mnie naz­
wiskami z hokeja i baseballu, w rzeczo­
wej dyskusji skreślaliśmy wspólnie te 
przymiotniki, gdvz faktv nawołują raczej 
do umiaru. Wytoczono więc inne działo 
— powszechność sportu zgodną z couber- 
tinowskimi ideami.

Tutaj tez zresztą sprawa jest dyskusyj­
na jeśli przyjąć europejskie kryteria. Ak­
tywny wypoczynek jest tu niezmiernie 
popularny, głównie w okresie weekendów. 
Ma on jednak głównie turystyczny charak­
ter. A sport? Zorganizowane zajęcia spor­
towe są w kanadyjskich szkołach prak­
tycznie nieznanym pojęciem. Wprawdzie 
wyzsze uczelnie staraja się wypełnić tę 
lukę, lecz nie zawsze im się to udaje. bo 
na studia przychodzą przecież młodzieńcy 
pod wąsem, z ukształtowanymi już raczej 
nawykami w sferze spędzania wolnego 
czasu. Nie ma więc w Kanadzie akcji 
otwartych boisk. Obiektów sportowych jest 
zresztą niewiele, a istniejące przystosowa­
ne są raczej do oglądania wielkich wido­
wisk (baseball, hokej) ,niż do uprawiania 
sportu przez przeciętnych śmiertelników.

W Kanadzie wypracowano jednak włas­
ny model aktywnego wypoczynku, kształ­
towany w ogromnej mierze przez warun­
ki naturalne, przez przyrodę. Na pierw­
szy plan wysuwają się więc myślistwo i 
wędkarstwo. W prowincji Quebec niemal 
każdy wypad za miasto połączony z krót­
kim nawet spacerem w lesie, wymaga za­
brania z sobą broni palnej. W lesie peł­
no jępt drapieżników, które bynajmniej 
nie zamierzają schodzić człowiekowi x 
drogi.

Również wędkarstwo, jego popularność 
jest funkcją naturalnych warunków. Po­
wiadają, że w prowincji Quebec jest 
ćwierć miliona jezior! Nie dam głowy, czy 
liczba ta jest dokładna, choć gdzieś wy­
czytałem, że nawet najbardziej opasłe po­
dręczniki geografii nie mają ścisłych da­
nych i ze pewien naukowiec, który pod­
jal się tej pracy, doliczył się 20 tys. je­
zior i... skapitulował, stwierdzając, 
ze to tylko nikły procent i że życia by mu 
nie starczyło na sporządzenie pełnej ewi­
dencji. Nawiasem mówiąc na ryby nie 
tylko jeździ się, ale i... lata, lako że do 
większości quebeckich jezior nie sposób do 
trzeć drogą lądową i stąd coraz więcej 
przedsiębiorstw turystycznych zakupuje 
hydroplany. Warunków naturalnych "roż­
na Kanadyjczykom pozazdrościć, choć i tu­
taj coraz częściej mówi się o potrzebie 
ochrony środowiska, przeznaczając na ten 
cel 4 miliardy dolarów w ciągu ostatnich 
lat dziesięciu.-

I
 oto największe miasto tej uturystycz- 
nionej, lecz niezbyt usportowionej Ka­
nady ubiega się o organizację igrzysk 
olimpijskich. Mało tego! Twierdzi, ze 
w ten sposób nawiąze do swych pięk­
nych tradycji sprzed lat stu z okładem. 
Bufonada, czy zwykłe fałszowanie 

historii? -jt" 1 *Było to w lioteíu „Sheraton” podczas 
zaimprowizowanej naprędce konferencji 
prasowej. Mówiliśmy, że olimpiada jest 
wielką szansą usportowienia Kanady, bu­
dowania sportowych nawyków i tradycji.

— Jedno jest pewne — powiedziałem 
wówczas — że zapału wam nie brakuje. 
Gdyby żył Pierre de Coubertin cieszyłby 
się, że jego idea znajduje ucieleśnienie 
także w Kanadzie...

Nie sądziłem, że jedno zdanie może wy­
wołać taką burzę. Z kilku stron spadła na 
mnie lawina słów.

— Także w Kanadzie? To pomyłka! 
Niezgodne z historią! Gdyby francuski ba­
ron znalazł się w naszym gronie, powie­
dzielibyśmy mu wprost- „Pan był po nas, 
panie Coubertin!”. Przykro, że o tym mil­
czą kroniki, lecz właśnie w Montrealu ro­
zegrane zostały pierwsze Igrzyska Olim­
pijskie ery nowożytnej. W sierpniu 1844 
roku, a więc na 52 lata przed Olimpiadą 
w Atenach!

Uśmiecham się z niedowierzaniem, ale 
oto w ciągu kilku minut kładą przede mną 
fotokopie dwóch montrealskich dzienni­
ków z tamtych lat. „La Minerve” i „Mon­
treal Gazette”. Oficjalna nazwa imprezy
— rozgrywanej w ciągu dwóch dni pod 
patronatem ówczesnego generalnego gu­
bernatora Kanady — brzmiała: Montreals­
kie Igrzyska Olimpijskie. W programie m. 
m. strzelanie, rzut dyskiem, marsz na 1 
milę, bieg z przeszkodami, skoki i prze­
łaje.

— Czy jeszcze 1 teraz pan sądzi, ze Mon­
treal musi dorabiać olimpijskie tradycje?
— zapytano z przekąsem.

I by dobić mnie jeszcze jednym argu­
mentem, przedstawiono obszerną doku­
mentację. z której niezbicie wynika, iż 
świat zawdzięcza koszykówkę... Kanadyj­
czykom! W XIX wieku grę tę wymyślił 
i spopularyzował James Naismith, absol­
went Uniwersytetu McGilla w Montrealu, 
urodzonv w Almonte koło Ottawy w pro­
wincji Ontario. Później wyemigrował do 
USA i głównie tam popularyzował ten 
sport, a na 3 lata przed śmiercią — w 1936 
roku — doczekał się wprowadzenia wymy­
ślonej przez siebie gry do programu 
igrzysk olimpijskich...

Przyznam, że trochę głupóo mi się zro­
biło i zmieniliśmy temat rozmowy. Czy 
zdążą z budownictwem olimpijskim? Ten 
problem od przeszło roku wywołuje nie­
zmiernie wiele emocji. Zaczęło się od 
strajków betoniarzy, murarzy, cieśli. Ka­
nada jest niewątpliwie jednym z najzřv- 
możniejszych krajów świata, lecz i tutaj 
■nflacja szybko postępuje, kurcząc realna 
wartość zarobków. Pertraktacje z kapita­
listycznymi spółkami wiele nie pomagaja, 
więc klasa robotnicza coraz częściej ucieka 
<ię do strajków. Kapitaliści ustępują opor­
nie, maleńkimi kroczkami więc strajki są 
zazwyczaj długotrwałe. Podczas dwóch ty­
godni mego pobytu w Montrealu m. in 
strajkowali pracownicy metra. Postulaty 
ich zostały spełnione jednak dopiero wów­
czas. gdv na znak solidarności do strajku 
dołączyli się kierowcy miejskich autobu-

tłumaczono mi Kieov- ;1 • .? , 
nadzie, że podstawa 
lizacji jest wzajemne ÚS|X 
zaufanie obvwatcli I ( 
dowodów osobistych 1 ji I

ZY będą to igrzyska 
Tłumaczono mi kiedvS

i

~ t .■ vit?
cie technik budowlanych ( n ezW

tutaj obowiązkowe.
— nawet w banku — Kanadvu’^S 
tymują się prawem ja’dv nozba^ J 
zdjęcia. Proszą wiec i- teraz. W * 
ufać, zapewniają, ze do 1-nca * 
ko zapięte będzie na ostatni áuí

sów. Podobnie wygląda sprawa i jfj,
nikami budownictwa. Wprawdzie Ifc
dysponuje jedną z najwyzszvcb 
cie technik budowlanych ( niezW' ! ■* 
cochłonny tor kolarski postawion0 j 
spełna trzy miesiące), lecz do wsz' ! 
potrzebni są ludzie. Gdy ich zabra*^ i 
monogram robót — a wraz z nl 
igrzyska — został poważnie zagr0\c2j tpj 
długich sporach, po serii alarmů1-'^ ' 
sygnałów spór został zażegnany, 
cze uposażenia podniesiono o 100 1
budowlani pracują na trzy zmiany' 
się ponadto, iż urlopy wykorzystał®^ 
ro po olimpiadzie. Teleksy 
agencji mogły więc wystukać 
„Igrzyska Olimpijskie 1976, odb. 
przewidywanym 'miejscu i ter«1'®’ ( 
raz głowy organizatorów zaprzüJI 
jedna myśl: co zrobić, bv nie dop_ 
tego interesu? Igrzyska miałv 
imprezą samofinansującą się. a VL 
porty mówią juz o wielomil;B 
przekroczeniu planowanych kosz

W małym sklepiku opodal 5*’ 
magazynu Eatona na głównej 4 tri 
trealu dokonałem niecodziennej , 
cji. Za jednego dolara i dziesiCÇ. 
kupiłem banknot studolarowy! 
tym nikogo nie oszukał, a co ® 
sprzedawca zarobił na mnie kimi 
miedziaków. Po prostu bankmj J 
konaný był z gąbki, miał rozrni®1; 
cm, a jego przeznaczeniem była - 
zienkowej maty. Dziwactwo? Z J 
europejskiego punktu widzenia «I 
wie tak. Kanadyjczycy jednak 
właśnie w ten sposób rozładowtj" 
kompleksy. W życiu biorą P°" ) 
każdego centa zanim go wvdad# 
— raz się żyje! — pozwalają 'Jf 
h^rsus deptania po 100-dolaroW’’ H 
knocie.

Zapewne podobnie rozumują ł 
torzy igrzysk. Będzie to wite oil 
bez przepychu i luksusów Ú 
olimpiada, której założenia prze^L 
iz wpływy i wydatki będą sie rów J 
wykazując po obydwu stronach ® 
na sumę 310 milionów dolarów. ' 
szukano na najrozmaitsze sposo’ 
chomiono przynosząca kroeio^* 
sprzedaż monet olimpijskich, sz®’ 
reklamowane są także kolejne c’) 
olimpijskiej loterii. Wpływy z tyc 
sięwzięć przekraczają wielokrot® 
ze sprzedaży biletów (pkoło 9.5 f 
rów), lecz wszvstko to okazuje 
starczające wobec stałego wzrost^ M 
Organizatorzy cieszą się więc, ze ( J 
jak woda, że w pierwszym dmn S°1 
już w nocy pod kasami ustawić p' 
gie kolejki (na ogólna licz.bę 4.5 
tów — 3.055.000 zistame sprzed9'> 
Kanadzie), lecz wciąż szukaiä * 
źródeł dochodu. CO JO właczn ' Ś 
także do organizacji nrzvszl1’ [I 
quebeckiego karnawału zimowe^0' 
ze i ta impreza mozp w z 
Nawiasem mówiąc koszt igrz^-15 
się nieco, gdyż policja otrzymał® ! 
ze międzynarodowa gang fał -zej;,. i 
tów zamierza ponoć przvstapi^ 0 (1 
Rlvskawicznie podjeto decvzje 'f p* 
które już dzisiaj można nabví 'j| y!f 
cprzedazv, trzeba bodzie wvrm®21 
sama imprezą,.

NA STADIONACH

Trzecią kolejkę spotkań mi­
strzowskich rozegrają piłkarze 
ekstraklasy Na naszym tere­
nie mecze: Tychy — Szombier­
ki (niedziela, aroďz. 17,00), Ruch 
Chorzów — Śląsk / Wrocław 
(niedziela, godz. 17,30), Polonia 
Bytom — Pogoń Szczecin (nie­
dziela, godz. 17,00), Górnik Za­
brze wyjeżdża do Widzewa

Łódź. Zagłębie Sosnowiec do 
Wisły Kraków, ROW Rybnik 
do Stali Rzeszów* Pozostałe 
mecze: Mielec — Legia, Lech 
— ŁKS.

Inaugurują rozgrywki o mi­
strzostwo piłkarze II ligi. W 
grupie południowej GKS Ka­
towice podejmuje Odrę Opole 
(niedziela, arodz. 17.00). zas 
AKS Niwka — Stal Stalowa 
Wolę (sobota, godz. 16,30). BKS 
Bielsko wyjeżdża do Wisłoki 
Dębica, Piast Gliwice do Za­
głębia Lubin, Sparta Zabrze 
do Gwardii Warszawa. Urania 
Kochłowlce do Korony Kielce, 
Siarka Tarnobrzeg do Moto 
Jelcz Oława i Star Starachowi­
ce do Ozimka. Grupa północna: 
Avia Świdnik — Zagłębie Wał­
brzych, Bałtyk — Zawixza, Dąb

— Motor Gwardia Kosza In — 
Stal Stocznia Szczecin, Jaglel- 
lonia — Olimpia, Lechla — Po­
lonia Warszawa, Polonia Byd­
goszcz — Arka, Ursus — Stocz­
niowiec.

Drugą kolejkę spotkań roze­
grają piłkarze ligi okręgowej. 
Grupa I: Slemianowiczanka — 
Górnik Pszów, Górnik Czer- 
wlonka — Walka Zabrze, An­
daluzja Brzozowice — Górnik 
Siemianowice, Górnik Wojko­
wice — AKS Chorzow. ROW II 
Rybnik — Górnik Knurow, Kli­
montów — Radlin, GKS Ja­
strzębie — Sarmacja Będzin. 
Grupa II: Raków — 09 Mysło­
wice, Kazimierz — BBTS, Za- 
głęblanka — Żory Borynla, Wa­
wel Wirek — ŁTS Łabędy, "Wy­
zwolenie Chorxów — Buch Ra-

dzionków, Naprzód i’
— Orzeł Brzeziny, CK& , 
ladź — Odra Wodzisłą^jfd*

Wszystkie mecze w 0yi"' 
lę o godz. 16,30. Drug3 ,< 
ke spotkań rozegrają r, 
drużyny uczestniczące ^„1', 
grywkach klasy inięd^J r, 0 
towej. Początek spotka® 
dzielę o godz. 16,30.

Kolejną rundę mi s\j 1 
rozegrają żużlowcy I i y 
W I lidze pojedynki: i
niarz Częstochowa — ‘
Bydgoszcz, Unia Leszn0 t
Gorzów. Kolejarz 
ROW Rybnik, 
Gdańsk — Sparta 'Xwv U liga: Śląsk Swlętoch’fjl (
— Star. Unia Tarnów 
baz, Toruń — Motor, G
— Rzeszów,
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I gdy myślę
MATKA

WOJCIECH WIT

ambida bvło nie-

ie im. nowiem im

jego wyjazdu z domu minęło tui U lat 
od cnwili podiecia pracy — osiem.

Po skończeniu Szkoły Zawodowei przy­
jechała z koleżanka do Bielska. Książ­
ka telefoniczna Wvbôr zakładu — „_Kre- 
ool” Wizyta w dziale kadr. Przyjęcie 
Wraz z koleżanka wvnaimuie nrvwatna 
kwaterę. Roznoczvna pierwsza w zv.‘iu 
oracę. Duży zakład maszyny i zagubiona 
w tym wszystkim wieiska dziewczyna

— To były trudne początki. Nieraz my­
wałam. ze nie dam sobie rady, Momentv 
załamań. Pierwsze niepowodzenia Mozę 
dziwne, ale właśnie one mobilizować 
mnie do dalszej, wvtezone’ pracv orzed>- 
wszystkim nad sobą. I właśnie wtedy mv- 
ślałam często o matce, o iet radach, do 
których kiedvé me przywiązywałam wię­
kszej wagi, a które teraz okazywały się 
wprost bezcenne. Pomagały mi one w po 
czatkowvm okresie pracv pomagała i te­
raz — bo rady uczące szacunku do pracv 
mgdv sie nie zestarzej?. W przyszłości 
kledv ’a również bede wychowywała wła­
sne dzieci orzekaże 
• mojej matce.

Na początku moja

cł K»**1*** ~ rorlA LAPC7.YÄSKA Jedna a najlepszych tkaczek w Mel- 

bet ^repol’’H, Karta Osiągnięć, od rokn członek Plenum KM PZPR, od 
£ * P**tą ' *r',owZ Krzyż Zasługi. Sądziłem, ie aa taką wizytówką kryje ale 

bynajmniej w średnim wieku. Tymczasem poznałem młodą. 26-letnią 
iąZ Dopiera ea opuściła fabryczną halę. Pracę zakończyła właśnie 
P** *«U»na.
1 ^Öslaj poszło?

V Mę tyj. wątków. Na metr tkaniny potrzeba leh około t lys. Tak 
Ll jakie obsługuję, zeszło w dniu dzisiejszym 300 m
są j' Pokrętnie brązowego blstoru. Średnio w ciągu miesiąca Jest tego 

ot. Czy dużo? Kiedy 8 lat temu zaczynałam pracę, stare 
n*e Pozwalały na osiąganie takich wyników. Poza tym jedna

I »^obsługiwała tylko 2 agregaty. Dzisiaj, każda z nas pracuje przy 
, ’oych maszynach.

er> Rączka — mistrz odcinka tkackiego: — Zakład zatrudnia 
l»^*wystkim kobiety. Stanowią one prawie 80 proc, załogi.

którym kieruję pracuje 90 tkaczek. Zofia Łapczyńska?
' 1 bodego wieku należy do najlepszych na wydziale.

zakładzie cie-

przyniosłam świa-kledy

tx>zosławać 
sie. Kiedv 
technikum 
drogi.

ra­
te u- 
ra- 
zy-

postawionveh »o- 
właściwego miej- 

szacunete dla pra- 
matka. może dać

dalszych pla- 
ich realizacji

tyjh 
czas 
kil-

Potem wciągnęłam 
naukę w biećkirr

w tyle, 
podjęłam 
to była kontvnuacja obran»!

dectwo ukończenia Zasadniczej Szkoły 
Zawodowei w Nowvm Targu.

Beskid”. Chce dorów- 
żonie — robi maturę. Oczeku- 
na mieszkanie. Na razie zaś 
w lokalu tvmczasowvm. Mają 
lodówkę. Myślą o pralce — tej

technikiem włókk nniklem

celów znalezienie 
w społeczeństwie, 
którego uczyła ja 

co składa się na pełnie życia.

sporo. I nawet w najtrudniejszych chwi­
lach była jednak dla nas dobra i uśmiech 
nięta. Dążyła do tego, aby w naszym 
dzieciństwie me zabrakło momentów 
dosnych. Gdy nie było pieniędzy na 
pno zabawek — robiła je sama. Ileż 
dości sprawiła mi moja pierwsza w
ciu lalka. Albo czerwona sukienka w gro­
chy, którą dostałam po ukończeniu trze­
ciej klasy. To była niejako nagroda za 
dobre wyniki w nauce. Matka chciała. 
byśmy w przyszłości mieli lepiej w 
życiu. Spełnienie tego celu widziała wła­
śnie w uzyskaniu przez nas wykształce­
nia,

— Jeszcze przed pójściem do szkoły po­
trafiła znaleźć czas na rozbudz°nie na­
szych zainteresowań książka. I trzeba 
przyznać, że to jej się udało Z wyjąt­
kiem siostry Cecylii, która została na 
gospodarstwie rodziców, wszyscy zdoby­
liśmy wykształcenie. Pamiętam jak dziś 
radość matki

Gdv po- 
tym nie potrafiła 
Jej sterana życiem 
sie przynajmniej o

J
EST
Od dwóch lat mężatka. Mąz pra- 
cuie w Kombinacie Budownictwa 
Ogólnego 
nać 
ja 

mieszkała 
telewizor, 
automatycznej. Zofia Łapczvńska z prze­
jęciem opowiada o swveh 
nach, widząc możliwość 
właśnie w dobrej pracy.

Pracuje z oddaniem, w 
szy się poważaniem j szacunkiem zarów­
no koleżanek jak i zwierzchników. Pra­
ca w farbvee. praca w domu. To dużo 
Zofia uważa jednak, że człowiek nie po-

; 0

u- c^c'a^a- byśmy w przyszłości mieli lepiei w życiu. Spełnienie tego celu widziała w uzyskaniu przez nas wykształcenia 
lłliąciu tkaczka i bielskiego „Krepolu” — Zofia Łapczyńska. Foto: wł Morawski

winien ograniczać się tylko do 
dwóch rzeczy Potrafi więc znalezć 
również na działalność społeczna. Od
ku lat nalezv do partii W tvm roku zo­
stała członkiem Egzekutywy Oddziałowej 
Organizacji Partvinef 1 członkiem Ple­
num Komitetu Miejskiego PZPR.

Praca społeczna przynosi jej wiele sa­
tysfakcji. Wychodzi z założenia, ze kon­
sekwentna dążność do 
bie 
sca 
cy. 
to.

1 fr» ^»v\kr^ta

ciśł
-c® ł
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,ie®

spg* y ,i?r

W
IADOMOŚĆ za->koczvła mnie zu 
pełnie. Brązowy Krzyz Zasługi 
Dlaczego ia? Przecież zawsze sta 
rałam się tylko wypełniać dobrze 
swe obowiązki.

— Tak, powiedzmy szczerze: to 
wyróżnienie sprawiło mi sporo 

-atysfakcii. Dodatkowo zbiegło się w cza 
>ie z corocznym, lipcowym zjazdem ro­
dziny z okazji imienin matki. ~ ' 
wiedziałam lej o 
ukryć wzruszenia, 
twarz wvdala mi
20 lat młodsza. Zaczęliśmy wspominać 
I uświadomiłam sobie, że od chwili mo-

' ''isś: .■

urodziłam 
kio, c1* hVi v brat Jan miał lat 15. W 
nlflt t T nam ~ fak to dzieciom — 
joí , ^ięśnikami, normalne dzie- 

t s&o<j»Jîni*1 A tu trzeba było pomóc 
íof i Przv żniwach, paść kro

ń nfl » Stel j drzewa. Na początku bvł Ł ks tad<

I ‘Braw ~ *» jedna
** aXt.’ nawet gdybym musia- 

! «^^«^nywać inne czynności, zaw 
ą/I grałabym się robić je solid- 

rzetelni*. Matka zawsze mó- 
v ae ’ ** człowieka ocenia się prze- 

SkZ?VStkim 150 3ego Prac?- 
/'Ki, ^r™elna Biała w woj. nowosą- 
’*ch ha Jy^zietna. gospodarująca na 

pf»’ Ù°<lkM *dZina-
iV' il Pamiętam matka ciągle

' écrite. *’ *tarająca się powiązać ja- 
.'<é końcem. Niełatwo było wy- 
I ««°ro rodzeństwa

1e 9 M 

i

i oW 
art 21

i®my „dorośleć” szybciej 
Rdy nrzvjadç do domu i 

sie koło stołu mam 
o'KÎ ta.'itieciA obraz jaki zachowa­

li* nstwa. Wiejska, zapracowana
’ ^'eczora kobieta. A nawet
i bvla dla nas zawsze

’ Ci1!«8 tir .Potrafiła zrozumieć nasz» 
^ić u°°temv, być wyrozumiała

UsiJ"al Staszek zniknął kiedy* 
K wykopków na kilka

trlJjb ^ił, Q. . Po orostu do kolegi Kie- 
oh1C'ec byl mocno zdenerwo- 

h V Ř? to brata stanęła matka 
*ř&1» • ko - Dowi^ziala-

,lę. byśmy nie odczuli w 
rtieJi Problemów, z którymi bo-

" °hi — rodzice. A było ich

• drzewa, Na początku był 
Nis "uomość przyszła trochę póź- 

flliwnego, te w tych warun-

■będzie 
*amek 
Piękniejszy
^^^ONCZENíE ze’ STR 6)—

Ot u
j *rse5“0<tby moje spotkanie z Kazi- 
‘biięłjJL, Michałowskim, które także 

jakby to było dziś.
H^zą^^kaliśmy się w r 1936 w Ica- 
rtodlak” przy ul Traugutta 

r* ten młody, ale juz 
arcbeolog íkar/v cę ii 

tdebawęm do Egiptu, ms

nadzieję na ciekawe odkrycia, ale nie 
wie nawet, czy i komu przysyłać swo­
je wykopaliska, bo nikt dotąd me wy­
raził chęci odpowiedniego zajęcia się 
nimi Bez chwili namysłu zaoferowa­
łem >ale w Muzeum Narodowym. Ka­
zimierz Michałowski propozycji wysłu­
chał i odpowiedział — no dobrze, ale 
o ile wiem, muzeum dopiero się bu­
duje Proszę przyjść do mnie jutro, 
pokazę Panu, co mam do zaoferowa­
nia — przeciąłem wątpliwości Na­
stępnego dnia zaprowadziłem Micha 
łowskiego na fundamenty obecnego 
budynku starożytności.

— Ależ, pan mi oferuje tylko po­
wietrze — zawołał przerażony wyraf- 
oie archeolog

— Nie szkodzi, za rok tu będzie b«- 
<\nek. ja działam »zvbko’

— I rz»czj wiście, gdy u rok zaczę­
ły napły wać pierwsze skrzynie t Egip­
tu, budynek stał- Oczywiście, a*4M 

przedwojenne zbiory starożytności by­
ły bardzo skromne. Dopiero powojen­
ne znaleziska profesora Michałowskie­
go, m. m. w Palmirze i Paras, ogrom­
nie wzbogaciły ekspozycję. Od tam­
tych bowiem lat nasza współpraca ze 
znakomitym archeologiem układa się 
ogromnie pomyślnie. A gdy występuje 
różnica zdań, wykorzystuję po prostu 
fakt. iż... urodziłem się w kwietniu 
1899 roku, dwa lata wcześniej od prof. 
Michałowskiego Wytykam więc Kazi­
mierzowi — Wy młodzi ludzie, uro­
dzeni w wieku XX, jesteście zbyt 
uparci i zbyt niecierpliwi, zamiast 
brać przykład z nas, którvm spokój 
ducha pozwolił przetrwać 40 lat na 
jednym stanowisku i w tym samym 
gabinecie Czy nie jest to argument 
miażdżący?

Notowała :
NINA GRELLA 

w Ścisłej więzi
Z GOSPODARKĄ

I KULTURĄ REGIRA U
(DOKOŃCZENIE ZE STR. i)

Poważne i trudne zadania stoją przed 
Oddziałem w związku z koniecznością 
ozwiniecia działalności wydawnicze' 

Praca naukowa, szczególnie o charakte- 
ze podstawowym końf zvć aię winna pu­

blikacja. Znane trudności w ooligrafn n> 
iłatwiaja wvkonania tych zadań. A jednak 
rzeba nodjąć łrud, abv w uzasadnionych 
przypadkach powoływać do życia serie 
wydawnicze komunikaty naukowe, a w 
soordvnacii z Wydawnictwami PAN — 
również prace monograficzne. Istnieje 
wiele potrzeb w tym zakresie np. środo­
wisko matematyków leet przygotowane 
fo wydawania „Matematice Silasiana” 
'nidatvw tych feet więcej — trzeba im 
wyjść naprzeciw zresztą nie tylko w 
«prawach wvdawrrcrvch.

Chciałbym też wyrazić nadzieją, śe ja­
ko korporacja naukowców będziemy mo­
gli służyć władzom partyjnym i pań­

stwowym naszymi opiniami t sitsperty 
zami, spełnia ląc nasza funkcję doradcza

Niełatwe sto'a przed Oddziałem zada 
n.a Czeka nas zresztą i trud-a praca nr 
ganiza.v'na Z dniem 1 ma'a utworzony 
tostał Zarzad Aom n-sVacvmt Pla.-ówek 
X’aukowvch PAN który lako >rgan Od 
działu przelał ayt-ndr rozw azenego Cen 
trum Badań Naukowych w Zabizu priv 
usamodzielnieniu poszczególnych ego za 
ładów ' stopniowym przekształcani' 

ch — w miarę ich rozwoju ■ w maty 
:utv Podkreślić trzeba że właśnie Cen 
trum Badan Naukowych PAN w Zabrz 
przygotowało pole dla rozwinięcia dzia 
talnośc: samodzielnych inetrtutów ! sa 
ctadów PAN oraz utworzenia Oddziah 
3AN. W ramach Centrum działało 7 u 
cładów a mianowicie

Ochrony Środowiska Regionów Fi aa 
mvslowvch, Polimerów Systemów Auto­
matyki Komoleksowel Inżyniset' Che­
micznej 1 Konstrukcji Aparatury w Ka­
towicach, Fiłykt Ciała ńtateąa Petra i

Ksrbochemii aras PraoowzRa Matas 
aitzctni.

Zakłady ta «strudziłaja Już łącznia OM 
pracowników w tym 139 naukowo - ba­
dawczych i 10 profesorami (w tym 8 
członków P AN' Centrum to spełniało 
role isdnostk’ koordvuufącei I stopnia 
dla I p* fb.'emôw węzłowych współucze­
stniczyło w real-zac) 52 tematów w ra­
mach Ił problemCw węzłów v h oraz w 
rea'izactt lî tetnatdw s» ! problemach 
rseortowych 9ta»tu’em» wtęę lus i pew­
nym dorobki«» al« lae w'e’e vozostaj« 
łe*i'-ze ťk> zroh<en'a

Pragniemy «spôlnS« s rektorami 
•zkół wvtazych opracować elasty -zne 
formy wzałemne} pomocy cncemv »ie 
Powiem dopracować metod wsz-chstron- 
ne< ! pogłębionej współprat v szkolne twa 
wyższego-! PAN na naszym terenie Li­
czymy n« U> ta i dvrektnram’ nstvtu- 
tó . naukowo badewetveh uda de mm 
1oT>r»cowaf farmy koo~<»n»el( hartań I 
»ym «r»

N
k w « ,« Mowy sn tMwtedirnlu Prę- 
svd-'JS» Pol«*!*' Akadem" ik
rtAr* «<T<>T)e> <■« » Kt >'>»dz :b.-ok w », h zos’>-[>» '-zlon-ka Rt»ra Pol'tv--r-> g< Kr J ł#- 

krrtart KW PZPR law Td.z'staw 
G<-’idZteh ktoregę osob1 it ” m sta- 

anbom zawdzięczać n wołań,«"Mdział,. oowledz'at .Dos» kujemy ta 
Ad dział Polskiej Akademii Nauk stania 
•łę płasaesysna 4*1»*»ro oogłehlenla tnte- 
rrwejł Iradowtaka naukowego t« będzl« 
dla napędowa ds-brzeg» roswojo nauki w 
aaazvm regionie )ak« czynnika kaztałtu- 
ta«e*o >»•• «KN«*» m tsdi I Jutro”

prof. dr hab.
Al-OJZY MELICH

W domu przy ul. Très 
Picos 29 (co znaczy 
po hiszpańsku Trzech 
Wierzchołków) została otwarta 
w dniu 14 kwietnia br. 
galeria poświęcona pamięci 
wspaniałego meksykańskiego 
muralisty, jednego 
z „Wielkiej Trojki”*), Davida 
Alfaro Siqueirosa.

P
ODCZAS, gdy przygotowania do 
otwarcia tego obiektu były w 
pełnym toku zostałam zaproszo­
na ptzez wdowę po artyście pa­
nią Angelicę Arenal. Kiedy za­
telefonowałam abv się urnow.ć 
na to spotkanie pani Anyelica 

sama odebrała telefon i powiedziała
— Przyjdź natychmiast, zobaczysz co 

tutaj się dzieje. Wiesz to jest w naszym 
starym domu na zapleczu Muzeum An­
tropologii. Znasz go przecież i na pewno 
z łatwością do niego trafisz! (W samej 
istocie rzeczy samo „trafienie” nie było 
trudne, natomiast dostanie się do miejsca 
mego przeznaczenia z powodu niebywa­
łego ruchu jaki obecnie panuje na uli­
cach Miasta Meksyk — bardzo!). Z zew­
nątrz dom Siqueirosów, w którym obec­
nie stworzono Ośrodek Sztuki nie zmie­
nił wyglądu od chwili, kiedy jeszcze za 
życia artysty byłam w nim ostatni raz. 
Natomist zmiany wewnątrz są znaczne.

— Wiesz — powiedziała mi p. Angelica 
którą zastałam zajętą dyktowaniem ja­
kichś listów jednej z sekretarek — ten 
dom, tak samo jak atelier w Cuernavaca, 
Siqueiros przed śmiercią zapisał narodowi 
meksykańskiemu. Wiele razy mówiliśmy 
o tym, że tak trzeba zrobić, żeby nie 
zmarnować dorobku całego jego życia, 
ale sprawa ta przeciągała, się latami! Wy­
obraź sobie — Siqueiros (p. Angelica o 
mężu zawsze mówi używając Jego nazwi­
ska. w jej ustach nabiera to jakichś 
oznak szacunku, z drugiej strony posia­
da jednak wyjątkowo czułą wymowę) — 
jakoś nic mógł uwierzyć, ża kiedykolwiak David Alfaro Stqualros — światowej sławy meksykański muralista.

OŚRODEK SZTUKI

JOLANTA KLIMOWICZ

umrze! Wydawało mu się to nieprawdo­
podobne! Był aktywny, malował niemal 
do ostatniego dnia życia! Straszna choro-, 
ba, o której mnie poinformowano na sze­
reg miesięcy przed jego śmiercią, szczę­
śliwym zbięgiem okoliczności, jemu nie 
dawała się zbyt we znaki. Wydawało 
mu się po prostu, żc to odzywają się 
stare dolegliwości jakich nabawił się bę­
dąc w więzieniu, A to Już był biologicz­
ny wyrok śmierci! To było straszne, prze­
cież nie można było powiedzieć: — Da­
vid, to już koniec! Dopiero kiedy Już nie 
był w stanie podnieść się, kiedy leżał 
przykuty do łóżka, zdecydował się na do­
konanie zapisu wszystkich swoich dziel 
Meksykowi. Podczas dokonywania for­
malności prawnych przez notariusza był 
obecny również prezydent Luis Echever­
ria. Obecnie też właśnie czekam na wia­
domość od niego kiedy będzie miał ezas 
na to aby dokonać inauguracji tego do­
mu juz jako centrum sztuki „Siaueiros”

N
A parterze, w środkowej ezęścł 
trzypiętrowego domu w oczy 
rzuca się ogromna fotografia 
Davida Alfaro Siqueirosa, z 
podniesioną w górą w robotni­
czym pozdrowieniu pięścią. Ten 
fotogram, jak i wiele innych 

zdjęć dzieł Siqueirosa, to dzieło jego uko­
chanego wnuka, dzisiaj 22-letniego Davi­
da. J«>t to największa, centralna sala 
Ośrodka, gdzie ustawiono krzesła. Kiedyś 
znajdowało się tutaj wewnętrzna patio, 
które z chwilą przekształcenia obiektu na 
Salon Artystyczny — zgodnie z życzenia­
mi Siqueirosa ma on spełniać wielorakie 
zadania — zostało zabudowane Poprzez 
przeszklony dach przesączają sią jasne 
promienie słońca, dając znakomite efektv 
świetlne. Na ścianach tej sali odczytowej 
zawieszono fotografie rozsianych po ca­
łym święcie murali artysty.

— Jest tu tyle tego, a jestem przeko­
nana, że gdyby żył Siqueiros dowiesiłby 
jeszcze dwa razy więcej rozmaitych przed 
miotów. Lubił barokowe wnętrza, bo sam 
posiadał barokową naturą!

Obok teł głównej sali, w której znaj­
dują się również projekty rzeźb, wykona­
ne przez Siqueirosa — ongiś stanowiły 
one ozdobę ogrodu zamienionego dziś do 
niepoznania — poukładane pamiątki po 
zmarłym artyście. Na mnie wielkie wra­
żenie zrobiła oszklona gablota, w której z 
Jednej strony umieszczono fotokopię de­
kretu prez. Lopeza Mateoaa w oficjal­
nym Dzienniku Ustaw, zwalniającą Si- 
ąuairoaa wvaa a innymi towarayaaanta •

więzienia. W tej samej gablocie, s dru­
giej strony znajduje się list z gratulacja­
mi prez. Diaza Orda za (tego samego, któ­
ry jako minister spraw wewnętrznych 
wydał nakaz aresztowania Siqueirosa) s 
powodu przyznania Siqueirosowi Nagro­
dy Państwowej w 1960 r.l (całą otrzyma­
ną z racji wspomnianej nągrody sumą. 
Siqueiros przeznaczył na pomoc dla wal­
czącego Wietnamu). Całokształt ekspozy­
cji tej sali w ogóle nawiązuje do pięciu 
lat spędzonych przez Siqueirosa w wię­
zieniu Lacumberri w Mieście Meksyk. Są 
to listy dzieci z całego świata wyrażające 
uczucia solidarności Są listy I deklara­
cje przywódców partii postępowych u- 
lotki domagające zwolnienia go z wię­
zienia. Są wiersze Nerudy. Eluarda, Ouil- 
lena i Albertiego, będące protestem prz« 
ciwko dokonującemu się bezprawiu. Są 
tez fotografie, na których utrwalono mo­
ment zwolnienia wielkiego artysty jesz­
cze w więziennym ubraniu, ale już 
wśród rodziny i przyjaciół, obdarowanv 
kwiatami, odprowadzony tłumnie do do­
mu.

Pamiątek wszelkiego rodzaju jest wie-. 
le. Ich ekspozycja została tak pomyślana 
(całością urządzenia wnętrza kierował 
dyrektor muzeum San Carlos, inż arch. 
Felipe Lacuture pełniący również funk­
cją przewodniczącego społecznego komi­
tetu, powołanego dla zorganizowania 1 opie­
ki nad Ośrodkiem), te nie sprawia ona 
muzealnego wrażenia. Osiągnięto bowiem 
to właśnie czego chciał Siqueiros- żeby 
jego dzieło nie było statyczne a służyło 
życiu i było przez żywych, twórczych lu­
dzi odwiedzane. Złoty medal Leninow­
skiej Nagrody oraz dyplom jej przyznania 
sąsiaduje z nasadą karabinu maszynowe­
go zestrzelonego nad Wietnamem ame­
rykańskiego samolotu. Jest to dar od 
„wujka" Ho Shi Minha. Zapiski z czasów 
walk podczas wojny cywilnej w Hiszpa­
nii. Urywki politycznych tekstów miesza­
ją się ze szkicami przyszłych wielkich 
dzieł i prywatnymi listami.

Niewątpliwie Jednym ze zwracających 
największą uwagą prac Jeet wspaniale 
wyeksponowany, namalowany w 1M4 r 
w Nowym Jorku niewielki w rzeczywi­
stości obraz pt. „Narodziny faszyzmu" 
Widać na nim bardzo wzburzone mane I 
tratwę, na której na tle swastyk prosty­
tutka rodzi Mussolmiego, Hitlera i Ran- 
dolpha Hearsta**).. Równie potężne wra­
żenie robi wizjonerski obraz pt „Eksplo­
zja w Mieście”, namalowany w 1087 v. 
« do złudzenia przywodzący na myft a» 
lacnowy kapeluaa nad HirąiuumU

Pochylnie I schody łączą całe wnętrze 
domu w jedną logicznie zaplanowaną ca­
łość Na jednym z takich wewnętrznych 
skrzyżowań ustawiono obok siebie pro­
jekt parawanu wykonany w więz’emu 
przez Siqueirosa; średnich rozmiarów 
obraz w pastelowych barwach przedsta­
wiający chłopa • otwartymi do krzyku 
ustami. Widnieje pod nim podpis. „Mo­
ja odpowiedź" — obraz ten był bowiem 
odpowiedzią artysty na zbrojna akclę 
przeciw studentom w październiku 1968 r

W większych i mniejszych pomieszcze­
niach poumieszczano fotogramy jego ist­
niejących i zniszczonych murali. Między 
nimi znajduje się fotografia namalowa­
nego w San Francisco muralu pt.. „Ro­
botniczy w.ec" Ze względu na swoją te­
matykę nie był on nigdy eksponowany 
publiczni«. Wiadomo jest jednak, ze or­
ganizacje mniejszość! meksykańskiej „Chi 
canos” opiekują się nim. n e dopuszcza­
jąc do jego zagłady. Obok, zajmując ca­
ły pokój znajduje się czarno-biała kopia 
jednego z najwspanialszych dzieł Siquei- 
rosa namalowanego po trzęsieniu ziemi w 
Chillan w 1943 r na południu Chile, w 
szkole podarowanej przez rząd Meksyku 
dzieciom chilijskim pn. „Muerte al Inva­
sor“ — śmierć najeźdźcy. Mural ten zo­
stał obecnie w ramach destrukcji dzieł 
skarbów kultury narodowe! oraz „wv- 
mazvwanta z mapy Chile wszystkiego co 
meksykańskie”, (niszczony.

A
ngelica, pnią« przez <miy 
czas, tak sn-no jak n'egdyd 
wielki F i vjd papierosy, nie- 
strudze « pokazuje wszystko 
co ur io się nagromadzić, wy­
eksponować, oddać, do użyt­
ku publicznego. Kiedy koń­

czyłam swoją wizytę była ciemna noct 
siedzieliśmy w niewielkim pokoju, z któ 
rego zrobiono podręczną bibliotekę, za­
wierającą nagromadzone przez Siqueiro­
sa dzieła 0 sztuce oraz całe jego archi­
wum publicystyczna Trzeba bowiem pa» 
miątać, te człowiek ten, poza tym że byt 
wielkim malarzem, twórcą „stylu SU 
ąudroea”, ozy Jak kto wali eałef szkoły 
malarokiaj. aigdv ni» zamakał ale tylko 
w swojej eztueo Reagował aa wazyotko 
eą sią dżtajo aa świode Byi «cynnym 
«potopen *%!«■« sanngaùowanym komuni­
stą.

teoeM Alin«« •Sąnoto»«, Dta*o KU 
»•»*, Clomonte Oto»«*,

KaaOołpji Moores. “e*-
•Man DoaMwege W
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W roKu uHegłym 
ukazała się powieść 
fantastyczno-naukowa 
Adama Wiśniewskiego 
pt. „ROBOT”. Zawiera 
ona w swej końcowej 
części ciekawą teorię o 
poszczególnych 
generacjach życia oraz o 
istnieniu „Nadistot” jako 
organizmów stojących na 
znacznie wyA^ym stopniu 
rozwoju niż i\dzie.

H
ipoteka t* — »ówtą« 
najkrócej — układa. te 
formy życia na Ziemi ti- 
kładaja łię jakby w ko­
lejne stopnie:— stopień na j ni taxy te­
rowy — jest to generacja 

•hemicsna. Do generacji tej nale­
żą wszystkie związki nieorganicz­
na (kwiat minerałów itd-),

— stopień pierws«y — to genera­
cja botaniczna. Zalicza cią tu kwiat 
roślin,

— stopień drugi — generacja zo­
ologiczna. Obejmuje ona świat zwie­
rząt oraz ciała ludzki«,

— stopień trzeci — generaci« psy­
chologiczna — obejmuje umysły 
ludzkie.

Pierwsze trzy generaci« są w tym 
sensie oczywiste, że faktycznie leb 
Istnienie może być empirycznie 
stwierdzone. Wiadomo bowiem, że 
istnieje świat minerałów, roślin 
zwierząt i ludzi. Kontrowersje na­
tomiast budzić zaczyna problem 
generacji psychologicznej, do któ­
rej należeć mają nasze umysły 
Wydaje się jednak — pisze autor 
tej hipotezy — że już od dawna 
stwierdzono, iż pod określeniem 
„człowiek”, rozumie się w pewnym 
sensie dwie odrębne istoty, a mia­
nowicie- organizm zwierzęcy w po­
staci ciała ora* drugą istotę — 
wyższego rzędu — umysł (względ­
nie intelekt), którego zwierzęta nie 
posiadają,

A. Wiśniewski zakłada, te wszy­
stkie te generacje powstały w wy­
niku działania ewolucji, która roz­
poczynając od form najniższych, to 
jest najnrostszych, poprzez ciągłe u- 
doskonalenia zmierza ku formom 
najwyższym, to jest najbardziej 
skomplikowanym. Tak więc życie 
organiczne powstało — jak się dziś 
zakłada — z materii nieoźywi nei 
świat zwierząt wyłonił się ze świa­
ta roślinnego, a człowiek z kolei ze 
świata zwierzęcego. Każda z po­
przednich generacji była etapem do 
formowania się następnej, wyższej. 
Dalej — twierdzi Wiśniewski — ge­
neracja wyższa żywi się niejako ge­
neracją niższa. Na przykład rośli­
ny sa konsumentami materii nieo­
żywionej. zwierzęta żywią się roś­
linami, zaś ludzie jednymi i dru­
gimi. Oczywiście od zasady tej ist­
nieją rozliczne wvjatki, (na przy­
kład zwierzęta drapieżne żywią się 
innymi zwierzętami), a także ist­
nieją formy przejściowe miedzy ge­
neracjami, (na przykład wirusy 
stanowią formę przejściowa pomię­
dzy generacja chemiczną a botani­
czna) Nie zmienia to jednak ogól­
nej zajady.

Następnie autor przechodzi do 
drugiej jeszcze ciekawszej lecz bar­
dzo już ryzykownej części swej hi­
potezy, a mianowicie twierdzi że 
poza wymienionymi — widocznymi 
dla nas — generacjami Istnieje je­
szcze czwarta a nawet i piata, 
względnie dalsze! Są to generacje 
niewidoczne, dla których Wiśniew­
ski przyjmuje nazwę „Nadistçtv”. 
(względnie ..Ponadnadistotv" itd.) 
Autor zakłada wiec realne istn-enie 
„Nadi-tot” i to jest właśnie rdze­
niem jego teorii.

CZY JESTEŚMY SAMI W KOSMOSIE (17)

ANDRZEJ DONIMIRSKI

Wiśniewski nie definiuje pojęcia 
Nadistot. wychodząc z założenia że 
określenie ich jest niemożliwe, wła­
śnie dlatego, że są w stosunku do 
nas Nadistotami Poza tym — zda­
niem Wiśniewskiego — we wspom­
nianych już poprzednio generacjach 
życia obowiązuje zagada' na drabi­
nie bytu żadna istota nie widzi (nie 
zdaie sob’e sprawy) z istnienia >wej 
nadistotv Tak na przykład trawa 
nawet gdyby umiała mvśleć nie mo­
głaby stwierdzić istnienia krowy na 
łące, krowa zaś z kolei w analogi­
cznej sytuacji nie mogłaby stwier­
dzić istnienia umysłu człowieka.

Wiśniewski idzie jeszcze dalej I 
zakłada, że nie tylko dana niższa 
generacja nie jest w stanie stwier­
dzić istnienia wyższej, ale naw®t 
gdyby usiłowano jej to udowod­
nić, nigdy by w to nie uwierzyła! 
Dlatego właśnie „. .żaden czło­
wiek, nikt dosłownie z nas nie 
uwierzy w Nadistoty...” pisze w 
swej książce autor.

Teoria Wiśniewskiego zaliczana 
być musi do czystych tvlko speku­
lacji myślowych określanych mia­
nem hipotez „zwariowanych” (Dla 
podkreślenia, że używanie tu słowa 
..hipoteza zwariowana” w stosun­
ku do teorii Wiśniewskiego nie ma 
absolutnie na celu umniejszenia 
wartości poznawczych jego hipotez. 
— powołujemy sie na książkę uczo­
nego radzieckiego E Parnowa pt. 
,Na skrzyżowaniu nieskończonoś­

ci” (tłum, z rosyjskiego wydane 
przez PWN Warszawa 1971 r.), gdzie 
użyto kilkakrotnie określenia „hi­
potezy zwariowane" w stosunku do 
teorii i przypuszczeń oscylujących 
na krawędzi fantazji i opartych 
wyłącznie na spekulacjach myślo­
wych).

Niemniej jest ona bardzo cieka­
wa, a nawet zaskakujaca. przez 
swa próbę udowodnienia, iż łań­
cuch kolejnych generacji wykształ­
conych przez ewolucję nie kończy 
się na człowieku lecz ciągnie się 
dalej Ten sposób rozumowania jest 
logicznie zgodny z dotychczas 
stwierdzonymi modelami otaczają­
ce1 nas przvrodv I tak na przykład 
istnieje nieskończony mikro-świat 
1 mega-iwiat nie znam? bowiem 
najniższej cegiełki budowy mate­
rii. ciągle „schodzimy w dół” dzie­
ląc materie na coraz mnieisze czast 
ki dziś już mówi się. że tei nai- 
mnejszej cząstki nigdy nie znaj- 
dziemy Podobnie w mega-świecie 
odkrvwa sie stale coraz większe 
organizacje: gwiazdy. galaktyki 
metagalaktvki itd. Nie ma wiec 
biegunów ani w iednvm ani w 
drugim kierunku- W hipotezie Wi-

— O/, Kowalski, Kowalski, znów bujacie w obłokach...I
- Skądże, panie kierowniku... właśnie usiłuję sobie wyobrazić 

organizm stojący na znacznie wyższym stopniu rozwo/u niż lu­
dne... Rys. R. TWARDOCH

śmtwskiego również ni« zakłada 
się biegunów ani pojęć tego rodzą 
ju jak na przykład „człowiek koro­
ną stworzenia” Wydaje się to bar­
dzo słuszne, a w każdym razie bar­
dzo logiczne. Tak wiec koncepcja 
Wiśniewskiego mimo że całkowicie 
„zawieszona w próżni” wvdaje się 
ogromnie atrakcyjna.

W dalszych rozdziałach swojej 
książki autor przytacza dowody na 
poparcie swych hipotez Oczywiście 
— Jak wynik« z samej istoty

rzeczy — dowodami mogą być 
tylko swego rodzaju spekula­
cje myślowe. Przede wszystkim 
zaimuie się Wiśniewski próba udo­
wodnienia. że umvsł człowieka jest 
czymś innym jak jego ciało. Zakła­
da on, że dwie te organizacje są 
odrębnymi układami energetyczny­
mi.

..... Patrząc na drugiego człowieka 
— mówi A Wiśniewski w wywia­
dzie udzielonym tygodnikowi „Do­
okoła świata” — dostrzegamy w

nim bezpośrednio jedynie pierwszy 
układ energetyczny w postaci or­
ganizmu fizjologicznego. Drugi u- 
kład energetyczny, będący organiz­
mem psychicznym dostrzegamy tył 
ko u siebie, niejako „od Środka" i 
fakt ten nazywamy świadomoś­
cią..."

Wydaje się także oczywiste, te 
istota niższego rzędu nie widzi is­
toty wyższego rzędu... „Mamy pew 
ność, że rośliny nie widzą zwierząt. 
Co do psa na przykład to z całą 
pewnością nie dostrzega on bezpo­
średnio swej rzeczywistej Nad’sto- 
ty, którą dla niego jest umysł 
człowieka. Dostrzegać umysł bo­
wiem — to znaczy śledzić jego my­
śli, a to znów znaczy: wejść do ob­
cej świadomości. Nie potrafi tego 
dokonać żadne zwierze-.." pisze A. 
Wiśniewski.

Natomiast dana Istota nie dostrze 
gając istnienia swej Nadistoty, wi­
dzieć może efekty działalności tej 
Nadistoty. Na przykład zwierzęta 
(oraz ewentualnie rośliny) hodo­
wane przez człowieka dostrzegają 
efekty działalności swych Nadistot 
(umysłów ludzkich) w postaci dos­
tarczania im określonych środków 
potrzebnych do życia. Rzecz w tym 
Jednak, że rośliny czy zwierzęta nie 
potrafią absolutnie rozróżnić, czy 
dane efekty działania (dostarczenie 
pokarmu) wynikają z działalności 
ich Nadistot (ludzi) czy też są e- 
fektem zjawisk naturalnych. Stwler 
dzenie to zalicza Wiśniewski do 
jednej z podstaw swojej hipotezy.

Wszystko to oczywiście nie jest 
żadnym dowodem istnienia Nadistot 
oraz nie odpowiada na pytania 
gdzie one się znajdują: na Ziemi 
czy też w Kosmosie? Niemniej 
przyjęcie hipotezy Nadistot rozsze­
rzyłoby w ogromnym stopniu na­
sze pojęcia o ewolucji Wszechświa­
ta..." Mówimy i piszemy, że ewo­
lucja przed stworzeniem człowieka 
popełniła błędy. Ile tych błędów? 
Tyle ile prób — z wyjątkiem jed­
nego tylko przypadku: siebie mamy 
na myśli!... — Ironizuje autor. Mó­
wiąc jednak poważnie — ewolu­
cja nie ma chyba dotyczyć tylko 
organizmów ściśle fizjologicznych.

Prawa tej odnoszą się również 
do umysłów. W ten sposób właśni« 
mogły powstać Nadistoty.

...„Chociaż ich materialnych eta!, 
tak jak własnych umysłów nie 
możemy dotknąć palcem, jesteśmy 
w sytuacji lepszej niż ci, którzy 
ich obecności wcale sobie nie u- 
świadamiają. Dowód? A jakie ma­
my podstawy sądzić, że istniej« 
tylko to co dostrzegamy przy po 
mocy własnych zmysłów? Przecież 
na każdym kroku poznania nauko­
wego dowiadujemy się jak bardzo 
zmysły nasze są ograniczone i że 
przy ich pomocy dostrzegamy tylko 
znikomy fragment materialnej rze­
czywistością" (A. Wiśniewski „Ro 
bot” Kraków 1973 r, str. 394).

-r TE sposób — w tym krót­
kim szkicu — wyczerpują 
co przedstawić hipotezę 
Wiśniewskiego. Stwier­
dzić tylko można, że teo­
ria ta jest bardzo cieka­
wa 1 mimo, że w chwili

obecnej wydaje się, iż nie ma żad­
nych szans na je i udowodnieni« 
(dlatego właśnie pozwoliliśmy so­
bie zaliczyć Ją do „zwariowanych”) 
to jednak teoria ta stwarza nam 
perspektywę nieskończonego rozwo 
ju w czasie, nieustannego pochodu 
przez kolejne coraz wyższe stopnie 
życia — wizję przyszłości o jakiej 
dotychczas nikt nie pomyślał. I to 
właśnie jest jej największą zaletą 
...„Detronizując siebie samych w 
hierarchii bytu, wywołujemy we 
własnych umysłach swego rodzaju 
szok jaki jest nam chyba niezbęd­
nie potrzebny dla podważenia pa­
kującego powszechnie antropocen- 
tryzmu..." — pisze Wiśniewski w 
ostatnich rozdziałach swej książki.

M BM ARRY GREESON, zwany takte
TKT „Harry paluszek", b'vl mlodvm. 

FrTWłrn drapieżnym, złodziejaszkiem, któ- 
|tj|jŁa ry dopiero wspinał się po drabl- 
EE nie przestępczej kariery i marzył 
KU Kas 0 wielkm skoku. Na razie zajmo­

wał się najbardziej prym tvwną 
w swoim fachu robotą- kradzieżą walizek.

Dzisiaj, Jak zw s-kle czatował przed kabina­
mi telefonicznymi na dworcu. Minęła Już 
prawie godzina. „Harry paluszek” wypalił 4 
papierosy i zaczynał się powoli niecierpliwić. 
W pewnym momencie zauważył mężczyznę, 
który podszedł do kabiny z niewielka waliz­
ka, ale jak Harry ocenił, drogą walizką 
Mężczyzna zatrzymał się na chwileczkę, 
otworzył drzwi i ku niezadowoleniu Har­
ry’ego zabrał ze sobą walizkę do wnętrza, 
zamiast jak to inni robili, zostawić Ją na 
zewnątrz.

rzucić tam również sporych rozmiarów pu­
dełka z cygarami.

Poza tym walizka ni« zawierał* nic bar­
dziej wartościowego.

— No pięknie — westchnął złodziejaszek — 
nie opłaciło się wszystko, a przecież ze spo­
sobu w Jaki ten facet pielęgnował swoją wa­
lizkę można było podejrzewać że lest on* 
wypełniona tysiącdolarowymi banknotami.

Harry był Jednak filozofem Jeśli dzisiaj się 
nie udał wielki skok” to Jutro, albo po­
jutrze, albo w następnym tygodniu. Kiedyś 
wreszcie się uda.

Harry dokładnie pociął walizkę na małe 
paski, jak również te wszystkie przedmioty, 
które nie przedstawiały dla niego specjalnej 
wartości. Wsadził do wielkiej, plastykowej 
torby i schował pod łóżkiem. Później wyrzuci

padło coś z popiołu z głuchym stukotem na 
dno małej okrągłej zakrętki ze słoika z kora 
potu, która służyła Harry'emu właśnie ja-

Dla Harry’ego bv 
im wnętrzu kryte 
mioty. Co też było 
uważni czytelnicy,

Kiedy człowiek z
niczną rozmowę, wy 
walizkę w ręce. Har 
oglądając się — nig 
— czy nie ma gdzieś 
cjanta.

Człowiek z walizką 
nvm krokiem przędzę 
szedł na ulicę i skręcił 
lem „Imperial” poroz 
telmenem w generalsl
bvł tylko portierem, da 
net; „generał" gwizdn 
mencie i taksówka zatr 
węzniku.

Mężczyzna otworzył drzwi 1 siadając do 
wnętrz.a samochodu, postawił rwoją walizkę 
na chodniku. Kiedy portier w generalskim 
mundurze odwrócił się. aby wręczyć ją pasa­
żerowi, walizki 1uż nie było.

Stało się to za sprawą Harry’ego. który 
biegł z nią wzdłuż ulicy, wystarczająco szyb­
ko, aby pobić kilka olimpijskich rekordów.

ko popielniczka
— Fachowcy nazywają to „wielki diament” 

— mruknął Harry do siebie, kiedy oczyścił 
kanciasto oszlifowany przedmiot z popiołu — 
1 to diament chyba trzykaratowy, dodał.

Co prawda słyszał, przekleństwa 1 obelgi, 
które pod tego adresem posyłał były właści­
ciel walizki, ale nie uważał za stosowne aby 
zatrzymać się i zażadać od niego przeprosin.

Po kilkunastu minutach Harry zmęczony, 
stał przed drzwiami swego mieszkania i 
otwierał skomplikowane zamki. Jak każdy 
złodziej wykazywał chorobliwą obawę przed 
włamaniem. Tyle podejrzanych typów kręci 
się na święcie...

Kiedy uporał się i drzwiami l wszedł de 
swego pokoju, rzucił walizkę na nlezaścielone 
łóżko, przyniósł z kuchni nóż 1 czyściutko 
wyciął zamki.

— No te łachy będzie można wyrzucić na 
śmietnik — mruknął do siebie „Harry palu­
szek", oglądając krytycznym okiem, dwa ele­
ganckie garnitury, które zdecydowanie były 
zbyt duże dla niego.

— Ale te koszule będą chyba na mnie pa­
sowały

Dwa jedwabne krawaty i para eleganckich 
spinek do mankietów — najprawdopodobniej 
ozdobionych prawdziwymi perłami, luksuso­
wa bielizna, również przypadły do gustu 
„Harry’ego paluszka’’.

Przeglądał szybko zawartość walizki. Pro«d 
mioty która go me interesowały rzucał do 
wielkiej papierowej torby. Znalazły się tans 
jakieś perfumowane listy, prospekty kilku 
drogich hoteli turystycznych. Tylko prze* 
chwilę Harry zastanawiał się czy nie wy-

— Sprawa się Jednak opłaciła — mruknął 
do siebie Harry kiedv po kilkunastu minu­
tach pracy, rozciął wszystkie cygara Jaki« 
znajdowały się w skrzyneczce, którą znalazł 
w walizce.

Miał przed sobą kilkadziesiąt sztuk dia­
mentów pierwszej, „południowoafrykańskiej 
jakości”.

— Halo mam dla deble interes.
— Jaki duży?
— Bardzo duży, diamenty. Jakieś BO sztuk, 

tak, między dwoma a pięcioma karatami. Sa­
me blauwaisy.

Po drugiej stronie przewodu telefonicznego 
Harry usłyszał nerwowy, przerywany od­
dech. — Harry... to jest za duża sprawa, dla 
mnie. Tu coś mi pachnie wielką aferą prze­
mytniczą a wiesz ja jestem tylko małym 
przedsiębiorcą...

Słuchał Harry, jeśli mogę d coś poradzić, 
spróbuj te kamienie oddać. Ci ludzie na pew­
no Cię znajdą. Odbiorą te kamienie, a może 
na pamiątkę, wezmą ze sobą twoja głowę.

Dobrze ci radzę, spróbuj ich odszukać 1 od­
daj Je. Ja jestem małym przedsiębiorcą.

Gdybyś miał Jeden albo jakieś dwa zegar- 
ko do upłynnienia to wtedy pomyśl o mnie.

Słuchawka, po drugiej stroni« przewodu 
telefonicznego została odłożona.

Harry głęboko się zamyślił, ale po kilku 
minutach wysypał zawartość z plastykowej 
torby na podłogę i skrupulatnie przeszukiwał 
papiery.

ulicy i zerknąwszy za siebie stwierdził, że do 
Redfielda podszedł Jakiś drugi mężczyzna. 
Wtedy przyśpieszył kroku i zniknął w 
drzwiach posterunku policji.

Z
NALAZŁ kartkę na której napisa­
no nazwisko: Leland Redfield ho­
tel .Regis”.- Hotel ..Regis”, to przecież w 
naszym mieście — pomyślał Har­
ry — 1 facet w nim zarezer­
wował apartament Żaden zwvkłv 

pokój, ale prawdziwy apartament i w dodat-
C

ZEKAJĄC aż gruby 1 spocony sier­
żant załatwi jakiś interes ze star­
szą damą, Harry pomyślał, że te­
raz nadeszła ta historyczna chwi­
la kiedy on zwany „paluszkiem” 
pokaże jak się robi prawdziw« i 
wielkie skoki.Kiedy przyszła na niego kolej położył ko-

poprosił o

îil IE
lies ę

>zeK”.ldlctego — Tisfrra.
Ja jeste 

i głęboko 
■zv mi 50

linii za 
an RedfiH

ku na dzień dzisiejszy.
Harry wykręcił numer hotelu 1 

połączenie z panem Redfieldem.
—> To ja jestem, ten człowiek, 

pańską walizkę, panie Redfield...

Niech pan tutaj popatrzy łaskawy panie. 
— mówiąc to sierżant podsunął kilka bank­
notów w stronę Harry’ego — widzi pan nu­
mery seryjne?

— No widzę 1 co « tego?
— Otóż wszystkl« banknoty w tej paccee 

mają ten sam numer seryjny!
Niech pan zechce tutaj na tej karto« napi­

sać swoje nazwisko i adres. Będziemy się 
musleli z panem skontaktować...

Redfield. p on i waż 
ma zam ar z nia zro

— porzą__u, *T^przed’ dniem jutrzej-
szym nie będę mógł zgromadzić tyle pienię­
dzy, jutro moglibyśmy się spotkać, tutaj w 
hotelu, albo może w pańskim mieszkaniu.

— Szanowny panie czy pan uważa, że je­
stem samobójcą?

Gdybym zaprosił pana do mojego mieszka­
nia, zamiast 50 tysięcy dolarów dostałbym od 
pana, albo jakiegoś pańskiego kolegi, kilka­
naście gramów ołowiu, pod żebra.

który ma
_____ t _____ _______  _____ — Harry
starał się jasno, krótko formułować swoje in­
formacje.

obny sty
ratował
ział: Co

pertę na stole przed policjantem 1 dumnym 
głosem powiedział:

— Znalazłem tę kopertę w omnibusie.
— No to trafiły pan pod *łe miejsc« — 

westchnął gruby w policjant — t«go rodzaju 
rzeczy trzeba odnosić do biura znalezionych 
rzeczy.

— Również wtedy, kiedy chodzi e 50 
iecy _dolar.ów.? z radanym zdziwieniem za- 
jgł się Harry.'
— No w tym wypadku, sprawa wygląda 

zupełnie inaczej — sierżant roześmiał się od 
ucha do ucha. — Pan jako uczciwy znalazca 
jest zupełnie w (nnej sytuacji.

viąc to policjant otworzył kopertą 1 
lgnął z niej zawartość.
Czy to znaczy, panie sierżancie, że jeśli 
eto to zgubił nie zgłosi się w ciągu 6 
ęcył to znalazca otrzymuje całą sumę? 
Ta^llpt — zgodził się policjant — w 

‘ Irfvch przypadkach tak się właśnie po­
stera, <

To jednak ni* jest, proszę pana normalny 
padek, popteważ te pieniądze są fałsąy-

góhłego 
cyi

St

Z waliz 
ł Harry, 

d, to napr
Ile pan ż

zh 
sz<

A więc co pan proponuje? — Redfield był 
nadal rzeczowy.

— Proponuję, abyśmy się punktualnie o go­
dzinie 12-tej spotkali przed małym parkiem 
przy 12-tej ulicy —wie. pan naprzeciw poste­
runku policji.

Chyba tam nie wpadną do głowy panu Ja­
kieś nieprzyjemne dla mnie pomysły«

— W porządku — usłyszał „Harry palu­
szek” — ja przyniosę pieniądze, a pan przy­
niesie cygara!

Punktualnie o 12-tej następnego dnia ..Har­
ry paluszek” znalazł się na umówionym 
miejscu i prawie dokładnie o tej samej porze 
mężczyzna w którym Harry rozpoznał byłe­
go właściciela walizki, wysiadł z taksówki. 
Krótkim spojrzeniem obrzucił posterunek po­
licji, a potem podszedł do Harry’ego, wyjął z 
kieszeni wypchaną kopertę i bez ociągania 
wręczył Ją Harry’emu, potem zajrzał do nie 
wielkiego, plastykowego woreczka, który 
otrzymał od Harry’ego i krótko powiedział:

— W porządku.
Harry przeliczył tyslącdolarow« banknoty. 

Było ich dokładnie 50
Ponieważ Redfield ociągał się * odejściem, 

Harry be* słowa przeszedł na drugą stroną

Ale „Harry — paluszek" wykorzystując 
swoją wrodzoną szybkość opuścił pomieszc*«- 
czenie przedstawicieli
prawa 1 udał się na 
swój normalny poste­
runek na dworzec 
główny, tam gdzi« 
czasem nieostrożni lu­
dzie zostawiają swoja 
walizki.

— Kiedy był już na 
miejscu 1 czekał „na 
godną okazję" pomy­
ślał, że jest za młody 
i za mało doświadczo­
ny na prawdziwi« 
„wielki skok", że jed­
nak mimo wszystko 
dobrze się stało, iż ów 
„wielki rekin” nieja­
ki pan Redfield ni« 
zdążył połknąć jego — 
małej rybki Harry’ego 
— paluszka.

Tak myślał Harry — 
Caluszek, ponieważ
ył filozofem...

Oprac.1
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— Ale jak my się stąd wyovnauieuv ; mego.-'. 
dżinami. Gdybym nie usłyszała,Jak krzyczysz, W*? 
sama zaczęła krzyczeć. Nie wiesz, jak tu na do | 
Sztolnia, jak każda inna.

— Jakoś znajdziemy drogę. Teraz chodźmy Juł |
— Co to jest?
Popatrzyła na kupę łachmanów 1 kości.
Skierowałem snop światła latarki na to 

czaszka była ogryziona doszczętnie. Na środku cz0* 
dać było niewielką dziurę. ,
_ a więc zastrzelili go. Chciałbym wiedzieć dia<> , 
Przejrzałem to, co zostało z jego ubrania i 

portfel. W portfelu było prawo jazdy na nazwis*, 
Ferrisa, dwa banknoty pięciodolarowe i zdjęcie » « 
którą znałem jako mrs. Ferris. Włożyłem na powr | 
fel tam, skąd go wziąłem i podniosłem się.

— Będziemy musieli sprowadzić tu Mifflina. y 
Paula wpatrywała się tępym wzrokiem w sto» 1

1 łachów.
— Czy to były szczury? — zapytała cicho z wyr 

przestrachem.
— Nie wiem, chodźmy stąd.
Z trwogą patrzyła w ciemność przed nami.
— Jak myślisz, Vic, będą nas tu szukać?
— Nie, nie będą nam dreptać po piętach. Chod^^ 

raz. Weszliśmy do sztolni. Przyświecałem latarki 
jej światło było już bardzo słabe, ale latarkę 
sieliśmy oszczędzać na potem, gdyby ta węd 
przedłużyła.

Przeszedłszy dłuższy odcinek, dotarliśmy do 
nelu, który odgałęział się w lewo. Pamiętałem, 
wychodził tędy.

— Tu skręcamy — powiedziałem.
— Dlaczego nie idziemy prosto?
— Dedrick szedł tędy.
Skręciliśmy w lewo i po jakichś stu metrach 

do dalszej sztolni, skąd drogi prowadziły w prawo 
wo.

— Co teraz dalej? (
— Tu trzeba zgadywać. Ty możesz decydować 

dobrze, jak ja.

— Ja — ja już nie mogę. Ja wracam. Tu bra5 I
wietrzą. >ep|

Mnie także trudno było oddychać. Czułem 1
ucisk i musiałem walczyć o każdy oddech. „y/l

— Jeszcze tylko sto metrów dalej. Jeżeli nie 1
niemy się, wracamy. jw!|

Chwyciłem ją za rękę i pociągnąłem za 
•zych pięćdziesięciu metrach byliśmy na skrzyło » 
nową sztolnią. Teraz powietrze było już bardzo » '

— Widzisz — rzekłem. — Wiedziałem dobrze, f ijj 
musimy wyjść. Teraz skręcamy w prawo. Jeżeli
ta sztolnia nigdzie nie zaprowadzi, wracamy i Pr 1 
Iść w drugim kierunku. ^łt

Ryszyła za mną. Każda sztolnia, którą szliśmy, tyid | 
dobna do drugiej. Zdawało się, że stale idziemy 
mym tunelem, tam 1 z powrotem, i im dłużej 
poprzez ciemności, tym trudniej nam iść. Nogi rF 
ciężkie i musiałem zmuszać się do każdego kro^ I] 
oddychała z trudem i musiałem Jej pomagać iść-

Ale przynajmniej sztolnia nie prowadziła ji< j 
nieco w górę. — Jestem pewien, że znajdujejw^j|| 
właściwej drodze. Prowadzi w górę. Wsparła f 
mnie. — Powietrze Jest okropne. Już dalej nie m 
Jąłem Ją ramieniem 1 prowadziłem. Pułap tune^j, • 
raz niższy. Musieliśmy schylić głowy. Po 
dziestu metrach musieliśmy się zgiąć we dwoje-, V' 
my żeby zaczerpnąć oddechu. — Musimy wraca ’ jjffl

Wyrwała mi się nagle I chwiejnym krokieh1 L > I 
w kierunku skąd przyszliśmy. Pospieszyłem za 
trzymałem Ją. — Nie bądź głupia, Paulo. Chodź 
lej. Tracisz nerwy.

— Wiem. — Uczepiła się mnie kurczowo — # ? 
się przezwyciężyć, wszystko przez tę przerażaj’ 
ność.

Czułem, że cała dygoce.
— Usiądźmy na moment. Musimy stąd wyj^’ . 

wolno ci tracić panowania nad sobą.
Usiedliśmy i od razu stwierdziliśmy, że bliżej 

wietrze jest o wiele lepsze. Położyłem się płas^Łj^'' 
i wyciągnąłem obok niej. Po paru minutach znJ^ 
w piersi, w nogach nie czułem ciężaru.

— Teraz jest lepiej. .
— Tak. — Podniosła slą, usiadła 1 odgarnęła ' 

twarzy — Zachowuję się okropnie. Spróbuję w1 
rue robić.

W

J
$

&

srebrnej sztoj
Tłum.: RYSZARD

?
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— Idziemy na prawo.
Poszliśmy na prawo. Ziemia była nierówna i 

uszliśmy parę minut, zauważyłem, że sztolnia Pr 
w dół.

iść w górę. Lepdej zawrócić i pójść w drugim
— Teraz widzisz? — Głos jej miał ton, jakiej 

nie znałem. Tak właśnie mnie szło, biegałam naoK 
dżinami.

— Wracajmy. jji
Wróciliśmy do skrzyżowania 1 poszliśmy dalej 4 

kierunku. Po pięciu, może minutach znaleźliśmy slÇ | 
przed solidną skałą. ^1

— Widzę, że nie orientujesz się lepiej ode u”“
rzekła Paula bez tchu. „eIr

— Tylko spokój może nas uratować. — Martwi»^
o nią. Na ogół była zimna i niewzruszona. Bałen1 
teraz bliska jest ataku histerii. — Być może P® 
stronie droga prowadzi na dół 1 dopiero potem 0 
Musimy próbować $ ‘

— Byłam wariatką, że sama tu przyjechałam. •7'„slÿ K
clła mnie za ramię. — Dlaczego nie przyprowadź' f 
Mifflina? Jesteśmy zgubieni Vic. W ten sposób 
błąkać się tygodniami. J

— Chodź — odezwałem się ostro. — Nie
na niepotrzebne gadanie. Za dziesięć minut wydos 
•ię stąd. k

Wyrwała mi rękę i głos Jej był spokojniejszy, 'W 
znowu odezwała. 4^ la

— Wybacz mi, Vlc, straciłam głowę. Te ciemno g« |
ziemią przerażają mnie. Czuję się jak zamknięta 1 r hj 
bana. . „

— Świetnie to rozumiem, ale teraz weź się i A
Jak raz zaczniesz rozczulać się nad sobą, Jeste | 
biona. Idziemy dalej, dziecino. fa.

Wziąłem ją pod rękę i poszliśmy dalej. k
Grunt opadł wyraźnie w dół i dostaliśmy s« 

co wyglądało na ciemną jaskinię. „(fi
Nagle zgasła moja latarka. Paula kurczowo ucz F 

mojego ramienia, stłumiony okrzyk.
— Nie bój się, zapal swoją latarkę —

W mojej bateria musiała się wypalić. To cud, 
długo wytrzymała. ” 1

* ------------ -------------------- ----- >,(
Skierowałem snop światła latarki na to

Dlaczego nie przyprowaa7^^ ty
’ .S

s

uiugo wyvrzymaiii. j
Dała mi swoją latarkę. m 9 .
—Lepiej pospieszmy się, Vlc. Ta też nie będzi« 

go palić. .
— Na pewno tak długo, Jak będziemy potrzep
Było mi lżej, że muszę komuś dodawać odwagą 

spieszyliśmy kroku, oboje bowiem wiedzieliśmy, ’f|Ä| 
dziemy się w fatalnym położeniu, kiedy i ta ba IM 
wypali, zanim wydostaniemy się z kopalni. Ł

Tunel dalej prowadził w dół 1 im dalej szlis^iiak 
duszniejsze stawało się powietrze. Nagle Paula ■

— Tędy nigdzie nie wyjdziemy. — Głos JeJ
piskliwie. — Wiem, że musimy zawrócić. 11

--------------- ----------------ï
— To musi być właściwa droga, Paulo. Dedrlc^ . J 

w tunel na lewo. Zauważyłem dobrze. Chodź, 
pójdziemy jeszcze kawałek dalej.

— Vic, boję się.
Odsunęła się ode mnie. Mogłem słyszeć, jafc . 

szybko i skierowałem snop światła na jej tvf^ 
biała, oczy miały wyraz dziki. ' 1

uui. -UJ»1
— Chwileczkę, droga prowadzi w dół, a my J 
ć w górę. Lepdej zawrócić i pójść w drugim ty

$i?»
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SOBOTA 
9 SIERPNIA

Romualda, Rolanda
Wschód słońca 4.08
Zachód słońca 19.14

NIEDZIELA 
10 SIERPNIA

Borysa, Wawrzyńca
Wschód słońca 4.10
Zachód słońca 19.12

piątek
1 SIERPNIA

Cypriana, Emiliana
Wschód słońca 4.06 
Zachód słońca 19.16

8. VIII.

22.20 (wszystkie

9. VIII.

&

Postaw się nie15.00

10. VIII

W-80 (Ob* * 
lSowi.Technikd® Rolnicze: 

ïfi . uPrawne”- •
( 4 V ®r»v„ Rolnicze: „Rejonóv 

''•hosó rnlnamy. radzimy •
Ib!® Dft 2_.w domu i zagrodzi«

SOBOTA

^dzielą
* Dogram i

„Columbo” — 
gronie” — film 

■mer. (ode. ostatni). • 16.40
Í

^ORAM I
u****1*1 «♦« (kolon.

i*hrogr,ni dl* d*i«cl: „Naotia" — 
1 l»HP.od- radz- • 1118 z cyklu: 
„„nazie „Giotto” — film dokum.

i 11.11 19.30 (oba kolor).
: „Zespo- 

_ 7.40 TV 
„Rejonówka". • 

. i 8.10 No- 
Ib? po-«w donlu i zagrodzie. • 8.35 
líh °We ,dr°wie. • 8.50 Wiadomości 
Jl'1 »00 Dla młodych widzów:
A^’’. • ~ „Mały Klaus i duży 

1#-®8 Film animowany. • 10.15
* J?'35 Koncert Laureatów IX 

Gür« piosenki Radzieckiej — Zle-
• W- * 12 00 „Piątka z Mobby

•îfl 1 I

18.30 19.30
& Jty o

Pt - ’.nek- • 10 00
* & Prňá "W rodzinnym 

amer, tnric ,

fcji. ty}1 7j““ „uioHO • — mm aoKum. 
£ <kol°D- • 12-15 „Piosenka dla

13 08 Pamiętnik Tadeusza 
h ^itstk®0 (kolor). * 14.00 Spotkanie 
v’Ü»), í. Konstantina Orbeliana (Ar- 
™«t» £ Katowic). * 14.45 Lektury

11.VII1

e

IdäMBilZ.VIlI

13.VIII

°d<- 7 (ostatni)

14 VIII

15. VIII

!«* Ř ?

^torek

“EK J

tjo"

.4

■i-

CsR/!zVmś innym” — film fab 
• 18 40 Obiekt

0 '

k/'t0GRAM i

NN1K1.
I “'*• 1S.30 19.30 22.10 (wszystkie

l^lj1 kry^.ek- • 10 00 Z serii: „Mu- 
tJl<B”poS„n,ali«yki" — filnl fab- Prod' 
K OblpLk.uję towarzysza podróży”. 

Nt> 'eW6rt„lyw ~ program stołeczne- 
8 warszawskiego * 17.00 

‘umiej. * 17.30 Niedziela

5
 ^°®Ram i

’kij/’KlRjt u#e Młe n<gs (wszystkie

wîktyw - Program woje- 
Kíkl«Rn 6útkle«°> piotrkowskiego, sie- 

kieleckiego, radomskiego, 
k'ego. • 17 00 Echo stadionu.

.0 ~
itt >? 18 40 ” Obiektyw - pr

koszalińskiego, słupskiego,
i • 17 00 Informator Tu-

!Í ‘ á?’’ -

r h iRam i
a l’î!»
’ >0») NIKi: 16.30 19.30 21.50 (wszystkie 

„u h,t0 p
CB» 'ť'1>02nBek- • 10.05 Nowe przygody 

k 1bi^*ii>a-!. odf>- illmu ser. prod. franc. 
)” lił,'ttyiv<Ch na cesarza” (kolor). * 16.40 

ti.kleg- " Program wojewooztw: poz- 
g Piskiego, kaliskiegi, Koniń- 

17 ty KJ}rz°wskiego. zielonogórskiego.
I ’.^a wielkim i małym ekranie

1‘lh, 1
•- *ai: ig_3# jj jfl jj_#5 (wszystkie

'gram i
IlRI: 18.30 19.30 22.35 (wszystkie

se^łlc|'10 w dolinie” — ode. 6 
Vtyty ' Pt- ..Polowanie”. * 16.40
k. J^rskuT Pro8ram województw: ]e- 
^bJf0eł= °> legnickiego, wałbrzyskie-

1 - ^Skle2°- • i™» Miasto w 
pt. „Przezna-

ZIAŁEK

• 17 30 Telefene TDC:

Oblektyw — program województw: bia­
łostockiego, bielsko-podlaskiego, ciecha­
nowskiego, chełmskiego, lubelskiego, 
łomżańskiego, ostrołęckiego, płockiego, 
siedleckiego, skierniewickiego, suwal­
skiego, włocławskiego, zamojskiego. • 
17.00 Polskie obiekty za granicą — pr. 
publicystyki międzynarodowej. • 17.30 
Reklama. * 17.35 Znaki czasu — „Sta­
rzejemy się i co dalej?” • 18.05 Mała 
encyklopedia zwierząt — fiszblnowce 1 
zębowce — film ser. prod franc, (ko­
lor). * 18.45 Sezam. • 19.20 Dobranoc.

zastaw się. * 15.45 Studio Przcb ijów — 
pr. rozrywk. TV NRD (kolor). * 16 35 
.Leśny miód” — film fab. prod. radź.
• 18.15 „Spotkania w drodze”. * 19.20 
Dobranoc. • 19.30 Monitor (kolor). • 
30.20 „Planeta Małp” — film fab prod. 
USA. * 22.15 Studio Muzyki Rozryw­
kowej. Wykonawcy: U. Sipińska, M. 
Kowalak, M. Wróblewska, Zespoły: 
„Dwa plus jeden”, „Andrzej i Eliza”, 
„Sezam” oraz grupa baletowa. * 23.10 
Wiadomości sportowe. • 23 30 „Spotka­
nie z Mieczysławem Czechowiczem”’ (z 
Katowic).
• PROGRAM II

17.15 Akcja „Czarna Sowa” — film 
przyr. prod. NRD. * 17.30 Kino letnie:

Dicka” — film fab. produkcji bułg. (ko­
lor). • 13 45 „Tydzień” — mag. spraw 
codziennych. * 14.15 Piórkiem i węglem 
— próg, pt Architektura wody” • 14 40 
„Matka łabędzich piskląt” — film 
przyr. prod RFN (kolor). * 15.05 Loso­
wanie Toto-Lotka • 15 20 „Cudowne 
ubranie” — film fab. prod. TV Radziec­
kiej • 16.00 „Sołdek” — rep. (kolor). 
• 16.20 „Suita Yoruba” — film prod 
TVP. * 16.40 Refleksje obywatelskie • 
17.00 Sprawozdawczy Magazyn Sporto­
wy. * 18.00 Progi 1 bariery (kolor). • 
19.15 Wieczorynka. • 20.20 Bajka dla 
dorosłych „O królewiczu z bajki”. * 
20 25 „Nowe przygody Vidocqa” ode. 8 
pt.: „Zamach na cesarza” film ser. 
produkcji franc. * 21 20 „Róze Mon­
treux” — pt : „Sześciu zbiegów” — cze­
chosłowacki film rozryw * 22 05 Infor­
macyjny Magazyn Sportowy.

* 17.30 Teleferie TDC: — Wakacje po­
mysłowych, Ludzie z różnych stron 
świata — film dokum. oraz film seryj­
ny * 18.40 „Sposób na niezawodność” 
— reklama. * 18.45 Eureka — mag. po- 
pularnonauk • 19 20 Dobranoc. • 20.20 
Teatr Telewizji: Philip Barry „Króle­
stwo Zwierząt” Wykonawcy: T. Bu- 
dzisz-Krzyzanowska, A. Polony, J. No­
wicki, E. Ciepiela, E. Kolasińska, B. 
Směla, A. Busiewicz, E Wnuk. • 21.55 
Alfabet rozrywki — taniec. • 22.50 Wia­
domości sportowe.

pr. studyjno-filmowy. • 17.30 Lato i 
pomysłem. • 17.35 Nie tylko dla pań. • 
17.55 Lato z pomysłem. * 18 00 Fakty
— Opinie — Hipotezy: Perpetuum mo­
bile” • 18.30 Dla młodzieży: Lato z po­
mysłem. * 19.15 Przypominamy, radzi­
my • 19.20 Dobranoc. * 20 20 Lato z 
pomysłem * 20.25 „Rancho w dolinie”
— ode. 6 pt. „Polowanie” film ser. prod. 
USA. * 21.15 Anatomia sukcesu. • 
22.05 Reklama. • 22.15 Wiadomości spor­
towe.
• PROGRAM II

16.50 Zagraniczny Film Dokumentalny 
„Wysoko nad ziemią” prod. radź, oraz

czeni«”, Ser. film prod. TV węg. * 17.45 
Losowanie Małego Lotka. * 18.00 Patrol. 
* 18 20 Miniatury dramatyczne: 1. „Tra­
gik mimo woli” — Antoniego Czecho­
wa. Wykonawcy: J. Nowak i Z. List­
kiewicz. 2. „Wieczór imieninowy” — 
Władysława Terleckiego Wykonawcy: 
A. Seniuk, M. Dmochowski, E. Milde, 
A. Wolska, B Ejmont, R Pietrusk • 
19.20 Dobranoc (kolor). • 20.20 Filmo­
teka Arcydzieł: „O czymś innym” — 
film fab. prod CSRS. * 21 50 Interstu- 
dio (kolor) * 22.50 Informacje — To­
wary — Propozycje. * 23.00 Wiadomo­
ści sportowe.

Talebuda, „Ludzie z różnych stron 
świata” film dokum. oraz film ser. • 
18.40 „To lubię” — reklama • 18.45
Czym żyje świat (kolor). • 19.20 Do­
branoc (kolor). * 20.20 Przypominamy, 
radzimy. * 20.25 Z serii: Muzeum Kry­
minalistyki „Poszukuję towarzysza 
podróży” film fab. prod. RFN. • 2120 
Pegaz — mag. aktualności kulturalnych 
(kolor). • 22.20 Wiadomości sportowe.

• PROGRAM II
17 00 Czwartkowe spotkani« — dwuty­

godnik publicystyki kulturalnej (z Ka­

na wsi — film. • 17.40 Czas Dunaju 
(kolor). • 18.10 Sylwetki X Muzy — 
Bogdan Łazuka. * 18.40 „Pollena”. * 18.45 
„Mała encyklopedia zwierząt” — „Ge­
pard” ser. film przyr prod franc, (ko­
lor). * 19.20 Dobranoc (kolor). • 20.20 
„Augustin Cyprian Dupin wkracza do 
akcji” — film ser. prod CSRS • 20.55 
Panorama. • 21 40 Co nam zostało z tych 
lat — Marta Mirska • 22.25 Reklama
• 22 35 Wiadomości sportowe.

• PROGRAM II
17.10 Sport, turystyka, wypoczynek (» 

Katowic). * 17.30 Kino letnie: „Gość

• 20.20 „Augustin Cyprian Dupin wkra­
cza do akcji” — film ser. prod. CSRS.
• 20 55 Panorama. • 2140 „Canzonissi- 
ma” — włoski pr. rozrywkowy. • 22 35 
Reklama. • 22.40 Wiadomości sportowe.

• PROGRAM II

17.10 Z cyklu: „Człowiek 1 morze” — 
Floty Grecji 1 Rzymu. • 17.30 Kino let­
nie: „Oficer śledczy” — film fab. prod. 
radź. * 19.00 Katowicki mag. telewi­
zyjny. • 19.20 Dobranoc. * 19.30 Dzien­
nik (kolor). * 20.20 „Dalekowschodnie 
Centrum Naukowe” — film dokum. 
APN. * 20.45 Film animowany: „Bajka 
o popie i jego parobku Bołdzie” (ko­
lor). * 21 05 24 godziny. • 21.15 Z ka­
merą przez świat — Francja z lotu pta­
ka — w programie filmy dokumental­
ne „Nad Morzem Śródziemnym” oraz 
„Od Rodanu do Alp”. * 21.45 „Colum- 
bo” — ode pt : „W rodzinnym gronie” 
— film ser. prod. ameryk.

„Spóźnione kwiaty” — film fab. prod. 
radź, (kolor) • 19.05 Śpiewa Zespół 
„ABBA” (kolor). * 19.20 Dobranoc. • 
19.30 Monitor (kolor). • 20 20 Powtórze­
nie na życzenie: „Zagrajcie nam dzisiaj 
wszystkie srebrne dzwony” Oratorium 
Katarzyny Gaertner 1 Ernesta Brylla (ko­
lor) • 21 10 24 godziny (kolor), • 21.20 
„Gwiazdy węgierskiej estrady” • 22.10 
„W siedmiu stolicach” — rep. (kolor). 
Wieczorne kino: • 22.30 „Ja gorę” — 
film prod TVP. W rolach głównych: J 
Turek, J. Wasowski, K. Rudzki. • 22 55 
„Pozarowisko” — film produkcji TVP. 
W rolach głównych: W Michnikowski, 
A. Janowska. A. Leszczyńska, Z Merle.

• PROGRAM II

15.05 Z cyklu: „Urania” — pr. TV 
NRD pt „Czy jesteśmy bezsilni wobec 
żywiołu” (kolor). * 15.40 Regionalny 
Zespół Pieśni 1 Tańca „Bazuny” (ko­
lor). * 16.00 Wojskowy Film Dokumen­
talny: „Wojskowy Instytut Medycyny 
Lotniczej”. * 16.30 „Tylko czarne i bia­
łe" — zespół planistów pod kier. Ada­
ma Makowicza. * 17.15 Świat — Oby­
czaje — Polityka — „Kosmos 1 para­
graf". • 17.45 Kino letnie. ..Poznaj sa­
mego siebie” — film fab. prod. radź. • 
19 15 Wieczorynka * 13 30 Dziennik (ko­
lor) * 20.20 Wieczór autorski ze St. 
Grochowiakiem (kolor) * 21.35 „Ruiny 
stizelają” ode. VI (ostatni) filmu ser. 
prod. radź.

6 PROGRAM II
17.30 Kino letnie: „Krupp i Krauze” 

— ode. 1 filmu ser. prod NRD. • 18 25 
Człowiek — Architekt — Budowniczy — 
„Tunele alpejskie” — „Zapory wodne” 
• 19.00 Katowicki mag. telewizyjny • 
19.20 Dobranoc. • 19 30 Dziennik (ko­
lor). * 20 20 , Spotkanie z kompozyto­
rem" — Edwardem Bogusławskim (z 
Katowic). * 21.05 24 godziny (kolor). • 
21 15 Nowe przygody Vidocqa — ode. 8 
„Zamach na cesarza" film ser. prod. 
franc, (kolor).

„Wzorowa brygada” — prod czechosł.
• 17 30 Kino letnie: „Krupp 1 Krauze”
ode. 2 ser. filmu prod. TV NRD. • 18 25 
Projektuj z nami — pr. publicyst. (z 
Katowic). * 19.00 Katowicki Mag Tele­
wizyjny. • 19.20 Dobranoc. * 19.30
Dziennik (kolor). • 20.20 Most — pro­
gram popularnonauk. • 20 50 ..Tańczy i 
śpiewa zespół folklorystyczny „Racławi­
ce” (kolor). * 21.15 24 godziny (kolor).
• 21.25 Teatr Sensacji: Zygmunt Zeidler 
Zborowski „Śmierć w samochodzie” 
(wznowienie). * 22.40 Oferty.

• PROGRAM li
17.00 Rancho w dolinie — ode. 6 pt. 

„Polowanie” film ser. prod USA. • 
17 50 Kino letnie: „Krupp i Krauze” — 
ode 3 film ser. prod. TV NRD • 19 00 
Katowicki mag telewizyjny • 19 20
Dobranoc (kolor). • 19 30 Dziennik TV 
(kolor). • 20 20 Środa melomana: Z 
twórczości Telemana. Z cyklu: „Sonaty 
fortepianowe Mozarta” gra Jaśmlna 
Strzelecka. • 21 00 Merkator — 6 „Mo­
rze wokół nas”. • 21 30 24 godziny (ko­
lor). • 21 40 Teatr Telewizji: St. Że­
romski „Uciekła mi przepióreczka”.

towlc). * 17 30 Kino letnie: „Krupp i 
Krauze” — ode. 4 (ostatni) film ser. 
prod. NRD. * 18.40 Kwiaty polskie — 
J. Tuwim — recytuje Zb. Zapasiewicz.
• 19 00 Katowicki Magazyn Telewizyjny.
• 19.20 Dobranoc (kolor). * 19.30 Dzien­
nik (kolor). * 20 20 Urlop z białą flotą 
— pr. publicyst. • 20.50 Program autor­
ski Haliny Staszek (z Katowic). * 21.30 
24 godziny (kolor). * 2140 „Miasto w 
czerni” — ode. 7 (ostatni) film ser. prod. 
węg. (kolor).

ze Skorpiona” ode. 1 filmu ser. prod. 
NRD. • 18.35 Z kamerą przez świat 
— „Francja z lotu ptaka” film dok. 
prod. franc. „Alzacja", „Lotaryngia”. • 
19.00 Katowicki mag. telewizyjny. • 
19.20 Dobranoc (kolor). * 19.30 Dziennik 
(kolor). * 20.20 Załoga — pr. publicyst. 
• 21.20 Filmy animowane. • 21.45 24 
godziny (kolor). • 21.55 Z serii: „Mu­
zeum Kryminalistyki” ode. pt. „Poszu­
kuję towarzysza podróży” — film ser. 
prod. RFN.

OTVP Katowice zastrzega sobls prawo
zmiany programu.

TYDZIEŃ 

NA MAŁYM 

EKRANIE

TEATR
„KRÓLESTWO ZWIERZĄT”

Jako kolejną pozycję w wakacyj­
nym cyklu powtórzeń pt. „Plebiscyt 
widzów” (o kolejności wznowień de­
cyduje miejsce zajęte w konkursie 
sympatyków Teatru Telewizji) tele­
wizja przedstawia współczesną ame­
rykańską sztukę obyczajową. Na tle 
miłosnego wątku ukazany jest kon­
flikt postaw 1 poszukiwanie moral­
nych i etycznych wartości. Wyko­
nawcy Teresa Budzisz-Krzyżanow- 
ska, Anna Polony, Jan Nowicki, Ewa 
Ciepiela, Ewa Kolasińska, Bolesław 
Smela 1 Inni

Program I, poniedziałek godz. 
20.20.

„MINIATURY DRAMATYCZNE”
W nietypowym nieco terminie, bo 

w środę zaprezentuje nam telewizja 
dwa krótkie utwory: „Tragika mimo 
woli” Antoniego Czechowa oraz 
„Wieczór Imieninowy” Władysława 
Terleckiego Pierwszy z nich oparty 
został na jednoaktówce doskonale 
znanego rosyjskiego pisarza pt. „Hi­
storia z życia letników”. Piękną kre­
ację stworzył w tej miniaturze Józef 
Nowak. Partneruje mu Zygmunt Lis­
tkiewicz. „Wieczór imieninowy” Wła­
dysława Terleckiego ma z kolei cha­
rakter niemal sensacyjny Popularny 
autor słuchowisk radiowych, eseista 
i dramaturg wziął tym razem na 
warsztat niepokoje ludzi, których za­
wodem Jest wymierzanie sprawiedli­
wości. przedstawił również w swoim 
utworze tych, którym kara jest wymię 
rżana Ciekawe Grają: Anna Seniuk, 
Mariusz Dmochowski, Ewa Milde, 
Anna Wolska, Bogdan Ejmont i Ry­
szard Pietruski. Jest to debiut tele­
wizyjny młodego reżysera filmowego 
— Jerzego Domeradzkiego

Program I, éroda godz. 18.20.

FUM
„PLANETA MAŁP" — film fabularny 

produkcji amei ykanskiej, lezyseria — 
Franklin J Schaffner. Jest to ekra­
nizacja powieści współczesnego pisa­
rza francuskiego, Pierre Boulle’a, 
który napisał m In. „Most na rzece 
Kwai" oraz wydany również u nas 
zbiór opowiadań pt „Opowieści o 
miłosierdziu”.

Program I, sobota godz. 20.20.
„O CZYMŚ INNYM”

Fabularny film produkcji czecho­
słowackiej. Reżyseria — Věra Chyti­
lova „Kino Interesujących Filmów” 
przedstawia głośny film zrealizowany 
przez naszych sąsiadów, w roku 1968 
i nagrodzony w rok później Grand 
Prix na XXII Międzynarodowym Ty­
godniu Filmów w Manheim. Bonater- 
kami filmu są dwie 30-letnie kobie­
ty: znana gimnastyczka i matka 4- 
letnlego synka. Chytilova przeciw­
stawia losy tych dwu kobiet, obser­
wuje Je podczas wykonywania co­
dziennych czynności Usiłuje w ten 
sposob odpowiedzieć na pytanie, któ­
re sama sformułowała w sposob na­
stępujący: .Jaki ma sens 1 czy w 
ogolę ma sens poświęcenie wszystkie­
go dla jednego celu, ktorego wartość 
jest czasem wątpliwa, a osiągnięcie 
go niepewne”? W lolach głównych 
wystąpiły: Eva Bosákova i Vera Uze- 
lacova.

Program I, éroda godz. 20 20.
„POSZUKUJĘ 

TOWARZYSZA PODROŻY”
Będzie to pierwszy odcinek krymi­

nalnej serii produkcil RFN zatytuło­
wanej „Muzeum kryminalistyki", 
której reżyserem jest — Helmut 
Ashley Tematem pierwszego odcinka 
jest zmora dzisiejszego świata, nar­
kotyki Na granicy zostaje zatrzyma­
ny duński student podejrzany o prze­
myt białego proszku Czy słusznie’ 
Jeśli tak, to skąd go ma i dokąd 
prowadzą nici przestępstwa’

Program 1, czwartek godz. 20.25.

NIEDZIELNE DYŻURY 
KATOWICKICH SKLEPÓW

W niedzielę 10 sierpnia br. dyżury 
pełnią następujące, katowickie pla­
cówki handlowe: spożywcze w g. 
9-15; nabiałowe w g. 7-9: wlnno-cu- 
klernicze w g. 14-18

SRODMIESCIE-ZAŁĘŻE: spożyw­
cze — 15 Grudnia 14, Osiedle Tysiąc­
lecia paw. 46; nabiałowe — Gliwicka 
62, Armii Czerwonej 44, Dzierżyńskie­
go 168; cukiernicze Kościuszki 57. 
Warszawska 10

LIGOTA — spożywczy Panewnlc- 
ka 2a

BOGUCICE — spożywczy — R Luk­
semburg 12.

WEŁNOWIEC — spożywczy — 
Szczecińska 36«.

SZOPIENICE — spożywcze — Szo- 
plenlcka 8. Kowalczyk« 4, Engelsa 
13; hablałowy — W. Ludów 2; cukier­
nicze — pl. Powstańców 7, Zjedn. 
Partii 17.

PIĄTEK 8. Vin. 75 t.
" PROGRAM I

na fali długiej 1322 m 
oraz na UKF 67,55 MHs 

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00, 1 09, 
9.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00, 20.00, 
21.00, 22.00, 23.00.

8.10 Melodie naszych przyjaciół.
8.25 „Wieczór w Bizancjum”. 8.35 
Różne arie, różne głosy. 9.05 Wa­
kacie z przebojem. 9.30 Berlin z 
melodią i piosenką. 9.45 Zespół 
Rozrywkowy. Rozgł. Opolskiej. 
9.55 Refleksy. 10.00 Lato z radiem. 
11.50 Nie tylko dla kierowców.
12.25 Poznań na muzycznej ante­
nie. 12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00 
Tańce śląskie. 13.15 Moto-sprawy.
13.30 Katalog wydawniczy. 13.35 
Stanisław Moniuszko — II kwar­
tet smyczkowy. 14.00 Sport to 
zdrowie. 14.05 Soliści ludowi z róż­
nych regionów Polski. 14.30 Lato z 
muzyką. 15.10 Muzyka na wolnej 
przestrzeni. 15.30 Fonoserwis. 16.06 
Publicystyka międzynarodowa. 
1611 Propozycje do Listy Przebo­
jów. 16.30 Aktualności kulturalne.
16.35 Earl Hines solo i z orkiestrą. 
17.00 Radiokurier. 17.20 Słoneczne 
piosenki. 17.30 W kręgu gitary 
klasycznej — przedstawiamy lau­
reatów XVI Międzynarodowego 
Konkursu Gitarowego Paryż 1974. 
18.00 Muzyka i aktualności. 18.30 
Przeboje sprzed lat. 19 15 Gwiazdy 
polskich estrad. 20.05 „Makata za 
pół miłiona”. 20.20 Rewia orkiestr 
rozrywkowych. 21.05 Kronika spor 
towa i Komunikat Totalizator« 
Sportowego. 21.18 Dźwiękowy pla­
kat reklamowy. 21.33 Muzyczny 
kalejdoskop 22.20 Grają 1 śpiewa­
ją „Skaldowie”. 22 30 „Ludzie 
wlelk’ej przygody”. 22 45 Mini re­
cital Berty Middler. 23.10 Granic« 
Jazzu 0 11 — 5 00 Program nocny 
z Gdańska.

PROGRAM II 
na fali średniej 278 m 

oraz na UKF 68,33 MH« 
DZIENNIKI: 4.30. 5.30. 8 30, 7.30, 

8.30. 11.30. 13 30. 18 30 21 ’3. 23.30.
7.00 NA ŚLĄSKIEJ FALI. 7 35 

Rozrr owy o ooiitvce społecznej.
7.45 Koncert dla wczasowiczów.
8.35 My 75 8.45 Muzyka spod
strzechv. 9 00 Sp'ewaia francus­
kie zespoły wokalne. 9 20 Łódzki 
kołowrotek muzvez y o 41) „Uciek 
la mi przepióreczka” 10 00 Czyta­
my klasyków , Czarne skrzydła”. 
10 30 Suity orkiestrowe kom­
pozytorów baroku. 11.00 Sona­
ty 1 Wariacje na wiolonczelę 
1 fortepian — Ludwika van 
Beethovena. 1135 Postęp w go­
spodarstwie domowym. 12.05 Zes­
pół Sidneya Becheta. 12.20 Ko­
munikaty dla górnictwa i hutnic­
twa. 12.25 Za kierownica. 13 00 
Koncert muzyki operowej. 13.35 
„Droga do Sofii” 14 00 Więcej, le­
piej, taniej 14 15 Tu Radio — Mo­
skwa. 14.35 Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem. 15 00 Radiofe- 
rie. 16 00 Spory o wartości — wy­
chowanie poprzez sztukę. 16.15 —
18.30 PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
W KATOWICACH. 16.15 wiadomo­
ści dnia. 16.20 Omówienie progra­
mu własnego i komunikaty. 16.22 
Piosenka dnia. 16.25 Radio — Re­
klama. 16.35 Za co zvskuia nasz 
szacunek? — aud. L. Kurka. 16.45 
Melodie z filmu „Grek Zorba”. 
17.00 Porozmawiajmy. 17.05 I ty 
możesz zostać turysta. 18.00 Od 
rana do wieczora — serwis infor­
macyjny. 18.07 Piosenka dnia. 18.10
— 18.29 Piosenki z Kołobrzegi — 
stereo (tylko na UKF). 18.10 Pio­
senki z Kołobrzegu. 18 29 Komuni­
katy dla górnictwa. 18 40 Antena 
nowatorów. 19.00 Utworv Diome- 
desa Cato. 19 15 Lekcja angielskie­
go. 19 30 Odtworzen'e kcnc^-»ii. 
Festiwalu Muzycznego w Du­
browniku 20 20 Dyskusja lite 
racka (w przerwie koncertu) 21.48 
Wiadomości sportowe. 21.55 Chwila 
muzyki. 22.00 Magazvn studencki. 
23.00 Recital z nagrań skrzypka 
G. Kremera. 23.40 Śpiewa Krysty­
na Szostek — Radkowa.

PROGRAM III 
na fali 65.99 MHz

8 30 Co kto lubi. 9 00 „Tajemni­
ca plemienia Ku”. 9.10 Na estra­
dzie Elton John. 9 30 Nasz rok 75
9.45 Dyskoteka pod grusza. 10 35 
Walce Straussa 10 50 „Drzewo 
dzieciństwa”. 11.20 Życie rodzinne
— mag. 11.50 Walce na jazzowo. 
12.25 Za kierownica. 13 00 Powtór­
ka z rozrywki 13 45 Czytamy pa­
miętniki — Janusz Meissner „Jak 
dziś pamiętam”. 14 00 Lato w Fil­
harmonii: Recital fortepianowy 
Louisa Kentnera. 14.45 Taiemntce 
historii miast polskich. 14 55 „Fo­
cus II” gra Thijs van Leer. 15.10 
„Nie dam się znów wystrychnąć 
na dudka” 15.30 W stylu spiri­
tuals. 15 50 Gato Garbleri w po­
trójnej roli. 16 15 Telegramy mu­
zyczne ze świata. 16 45 Nasz rok 
75. 17.05 „Tajemnice plemienia 
Ku”. 17.15 Kiermasz płyt. 17 40 Pi­
sarz miesiąca — Tadeusz Róże­
wicz. 18.00 Muzykobranie. 18.30 
Polityka dla wszystkich. 18 45 Tyl­
ko po hiszpańsku. 19 00 Co wie­
czór powieść. 19 35 Muzyczna pocz­
ta UKF. 20 00 Znów na starej zie­
mi. 20.10 Interradio — mag. mu­
zyczny. 20.50 Ilustrowany Magazyn 
Autorów. 21.50 Opera tygodnia. 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów. 
22.15 Trzy kwadranse jazzu — dy­
skografie. 23 00 „Z wyboru poezji” 
Franciszka Hałasa 23 05 Koncert 
tylko dla melomanów 13 50 Na 
dobranoc śpiewa Catherine Sau­
vage.
Ä SOBOTA 9. Vin. 75 r.

PROGRAM I
na fall długiej 1322 m 

oraz na UKF 67,55 MH« 
DZIENNIKI: 5.00. 6.00. 7.00, 8.09, 

19.00, 15.00, 18.00, 19.00, 22.00, 23.00.

8.05 Z melodią w «amochodzl«.
8.30 W kręgu muzyki Instrumen­
talnej. 9.00 Lato z radiem. 10.05 
Spotkanie z piosenka radziecką.
10.30 „Wieczór w Bizancjum”. 10.40 
Koncert życzeń. 11.05 Nie tylko 
dla kierowców. 11.12 „Kupić nie 
kupić, posłuchać warto”. 11.30 La­
to z radiem. 12.05 Lato z radiem. 
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00 Pol­
skie ballady ludowe. 13.15 Muzyka 
i poezja. 13.45 Stara 1 nowa muzy­
ka wojskowa. 14.00 „Blohazard”.
14.25 „Serce” — śpiewa Marek 
Grechuta. 14.30 Przekrój muzycz­
ny tygodnia. 15.05 Teatr Polskiego 
Radia „Ostrożnie z małżeństwem”.
15.50 Na trąbce gra Henry James. 
16.05 Radiowa kronika muzyczna.
16.25 Gra zespół „Paszport” Kalu­
sa Doldlngera. 16.40 Z cyklu „Po­
dróże muzyczne po kraju” — Ze­
spół „Bazuny”. 17.00 Radiokurier. 
18.00 Muzyka 4 aktualności. 18.25 
Nie tylko dla kierowców. 18.30 
Przeboje non-stop. 19.15 Gwiazdy 
światowych estrad. 20.05 Program 
z dywanikiem. 21.10 Parada prze­
bojów. 22 20 Kronika sportowa. 
22.35 Sobotnia dyskoteka. 23 05 
„Tryptyk o niekochanych”, 23 25 
Sobotnia dyskoteka”. 0.11 — 5.00 
Program nocny z B ałegoatoku.

PROGRAM II
aa fali średniej 278 n> oraz na UKF 68,33 MH« 

DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.30, TJ9, 
8.30, 11.30. 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

5.35 W ludowych rytmach. 5-45 
KOMUNIKAT DLA GÓRNICTWA 
I ROLNICTWA. 0 10 Kalendarz ra­
diowy. 615 Lekcja niemieckiego. 
6 30 Stan pogody i wiadomości. 
6 35 Poranny kalejdoskop mu­
zyczny. 7.00 PIOSENKA DNIA. 7 05 
Melodie trzech stolic. 7 35 Publi­
cystyka zagraniczna. 7.45 MUZY­
KA. POEZJA, PROZA. 8.35 W 
świecie współczesnej humanistyki
— Portugalia. 9 00 Chór PR. 9.20 
Bezpieczeństwo na jezdni zależy 
od nas samych. 9.30 F. Mendel­
ssohn — Bertholdv — trio forte­
pianowe d-moll. 10 00 Teatr Pol­
skiego Radia „Złoty ptak”. 
1100 Sonaty 1 wariacje na 
wiolonczelę 1 fortepian Ludwi­
ka van Beethovena. 11.35 — 11.57 
MELODIE W STYLU RETRO — 
STEREO (TYLKO NA UKF). 11.35 
Przegląd czasopism regionalnych 
U 50 „Zwykłe 1 niezwykłe”. 12.05 
Mazowieckie nutki. 12.20 Komuni­
kat dla górnictwa i hutnictwa. 
12.25 Za kierownica. 13.00 Utwory 
kompozytorów włoskich. 13 35 „Li- 
stv nadziei”. 13 55 Muzyc’nv seans 
filmowy 14 25 Reportaż pt. 
„U rzeki Narwy” 14 45 Nasze 
ludowe rytmy”. 15.00 Radioferie. 
16.00 „Czata”. 16.15 — 18.30 PRO­
GRAM ROZGŁOŚNI PR W KATO­
WICACH. 16.15 Piosenka dnia. 
16.18 Omówienie programu włas­
nego i komunikaty. 16.20 Chwila 
muzyki. 16.25 Koncert życzeń. 17.00 
Porozmawiajmy. 17.05 — 18.00 Spot 
kanie w łtereo — mag. stereofon, 
(tylko na UKF). 17.05 Spotkanie w 
łtereo — magazyn stereof. 18.00 Od 
rana do wieczora — serwis Infor­
macyjny. 18.1« — 18.29 Dawne ro­
manse — stereo (tylko na UKF). 
18.10 Dawne romanse — łtereo. 
18.29 Komunikat dla górnictwa. 
18 35 „Powódź” — fragm. pow. 
19.00 — 21.30 Ogólnopolski muzycz­
ny program stereof. (tylko na 
UKF). 19.00 Madrygały miłosne C. 
Monteverdlego. 19.15 Lekcja an- 
g'elskiego. 19 30 Matysiakowie ode. 
989 20.00 — 21.00 PROGRAM ROZ­
GŁOŚNI PR W KATOWICACH. 
20.00 Teatr Groteski J. Dyji. 20.15 
„Po pracy piosenka”. 20.55 Wiado­
mości sportowe. 21.00 R. Schumann
— I Symfonia B-dur „Wiosenna” 
Î1.35 Wiadomości sportowe. 21.40 
Muzyka. 22.00 Zespół Dziewiątką 
„Sierpień, sierpień”. 23.00 — 23.30 
NA ZIELONYM KRĘGU — STE­
REO (TYLKO NA UKF). 23.00 Ba­
rok dla wszystkich. 23.35 — 24.00 
D.C. NA ZIELONYM KRĘGU — 
STEREO (TYLKO NA UKF). 23 35 
Leksykon Jazzu.

PROGRAM III 
na fali 65,99 MHz

8.30 Co kto lubi. 9 00 Tajemni­
ca plemienia Ku” 9 10 Dawne 1 no­
we ballady francuskie. 9 30 Nasz 
rok 75. 9.45 Interradio 10.25 „Mu­
zyka barowa”. 10 35 „Walczyk w 
starym stylu” 10.50 „Drzewo dzie­
ciństwa”. 11.00 Dyskoteka pod 
gruszą. 11.20 Życ rodzinne 
11.50 Grają „Sami Swoi”. 12.10 
Joan Baez śpiewa Boba Dylana.
12.25 Za kierownicą 13.00 Powtór­
ka z rozrywki. 13.45 Czytamy pa­
miętniki — Paul Gauguin „Noa 
Noa”. 14.00 Lato w Filharmonii: 
Igor Strawiński „Ognisty ptak”.
14.25 Dwie piosenki „Na luzie’. 
14 45 Kwadrans regtlmów. 15.10 
Piosenki z różnych obrotów. 15.30 
60 minut na godzinę. 16.30 Na tab- 
11 i gitarze gra Ravi Shankar. 17.05 
„Tajemnica plemienia Ku”. 17.15 
Kiermasz płyt. 17 40 „Studio nad 
łódką” — rep. 18.00 Muzykobranie, 
18.30 Polityka dla wszystkich. 18.45 
Muzykalny detektyw. 19.15 Książ­
ka tygodnia. 19 35 Zapraszamy do 
trojki. 21.50 Opera tygodnia. 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Flor« Purlm. 22.15 Co wieczór po­
wieść. 22.45 Romanse po rosyjsku. 
83.00 Z „Wyboru poezji” Francisz­
ka Hałasa. 83.05 Wieczorne spot­
kanie z Joao Gilberto. 23.50 Na do­
branoc gra Jazz Fiedlers.

NIEDZIELA 
A 10. VIII. 75 r.

PROGRAM I 
na fali długiej 1322 m 

oraz na UKF 67,55 MHz 
DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00, 8.0Ą 

9.00, 10 00, 16.00, 19.00, 20,00, 21.09> 
83.00.

8.15 Wakacje z muzyką. 9.05 Wia­
domości sportowe. 9.15 Radiowy 
Magazyn Wojskowy. 10 05 W re­
pertuarze nowoorleańskam. 10.28 
Lista Przebojów. 11.00 Wakacyjny 
Teatr Przygody „Tropiciele”. 11.20 
Niedzielny kiermasz muzyczny. 
12.05 Żywa gazeta. 12.35 Przeboje 
z dyskotek. 13.00 Wizerunki ludzi 
myślących. 13.30 Graj gracyku — 
wybieramy najciekawsze kapele 1 
zespoły ludowe. 14.00 Międzynaro­
dowy Konkurs Chórów „Let the 
ř eople sing” — „Niech narody 
plewają. 14.30 W Jezioranach. 

15.00 Koncert życzeń. 16.06 Teatr 
Polskiego Radia Studio Współcze­
sne „Strojniś e". 16.45 Gwiazdy 
jazzu. 17.15 Niedzielne spotkanie 
Studia Młodych. 18.00 Komunikaty 
Totalizatora Sportowego i wyniki 
regionalnych gier liczbowych. 18.08 
„3xR”. 18.53 Dobranocka. 19.15
Przy muzyce o sporcie. 20.05 Dy­
skusja na tematy międzynarodo­
we- . 20.20 Jazz z estrady. 20.40 
Spotkanie z pisarzem — T. Łopa- 
lewski. 21.05 Z lekką muzą prze« 
lata. 21.30 Radiovariete nr 142. 22.39 
Rewia piosenek — zapowiada L. 
Kydryński. 23.05 Ogólnopolskie 
wiadomości sportowe. 23.30 Na 
zielonym parkiecie. 0.11 — 5.00 
Program nocny z Kielc.

PROGRAM II 
na fali średniej 278 m oraz na UKF 68,33 MHz 

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30, 8,M> 
12.30, 18.30. 21.30. 23.30.

6.40 KOMUNIKAT DLA GC 
NICTWA I ROLNICTWA. 6.48 
Dzień dobry muzyko. 7.35 Felie­
ton literacki. 7.45 W rannych pan­
toflach nr 274. 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę”. 8.35 Publicystyka między­
narodowa. 8.45 — 11.57 PROGRAM 
ROZGŁOŚNI PR W KATOWI­
CACH. 8.45 Omówienie programu 
własnego i ogólnopolskiego. 8.59 
Gawędy, baśnie legendy — aud, 
A. Widery. 9.00 „Kochcicka balla­
da” — aud. K. Krzyżanowskiej I 
J. Proszowskiego. 10.00 Wybieramy 
piosenkę tygodnia. 10.25 Gawęda 
Babci Bronislawv. 10.30 Mazur to 
ostatni — słuch, wg Melchiora 
Wańkowicza, adaptacja H. Minnic- 
kiej. 11.04 śpiewa Karel Gott. 11.18 
Radio — camping. 11.50 „Porozma­
wiajmy”. 11.55 Komunikat dla gór 
nictwa i wyniki losowania „Karo­
linki”. 12.05 Rapsodie węgierskie 
Fr. Liszta w nagraniach pianistów 
węgierskich. 12.35 Czy znasz tę 
książkę? 13 00 — 13.15 GRA ZE­
SPÓŁ „METRUM” — STEREO 
(TYLKO NA UKF). 13.00 Poranek 
muzvki polskiej. 13.15 — 14.00 NIE 
DZIELNE ROZMAITOŚCI MU- 
Z CZNE — STEREO (TYLKO NA 
UKF). 14.00 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 15.30 Wakacyjny Teatr 
„Oko proroka” 16.30 Koncert cho­
pinowski z nagrań Anny Jastrzęb­
skiej. 17 00 — 17.30 PROGRAM 
ROZGŁOŚNI PR W KATOWI­
CACH. 17.00 Wędrówki muzyczne 
aud. słowno-muz. St. Jareckiego. 
17.25 Prezentujemy piosenkę tygo­
dnia. 17.28 Komunikat dla górnic­
twa 1 wyniki losowania „Karolin­
ki”. 17.30 Medium czyli magazyn 
miłośników sztuki słuchowej nr 17. 
18.00 Nowe nagrania polskiej mu­
zyki ludowej. 18.30 — 21 00 Ogól­
nopolski muzyczny program ste­
reofoniczny (tylko na UKF). 18.35 
Felieton aktualny. 18.45 Kabare­
cik reklamowy. 19.00 Teatr PR 
Przegląd Słuchowisk Rozgłośni 
Regionalnych PR „Ostatni pociąg, 
pierwszy pociąg”. 19.37 Konkurs 
pianistyczny im. Królowej Elżbie­
ty Belgijskiej Bruksela 1975. 21.00 
Wojsko strategia, obronność. 21.15 
Mała muzyka na smyczki. 22 00 
WIADOMOŚCI SPORTOWE. 22.10 
Poznański Chór Chłopięcy. 22.30 
Listy z teatrów nr 110. 23.00 J. 
Haydn — koncert wiolonczelowy 
C-dur.

PROGRAM III 
na fali 65,99 MHz

8 35 Co kto lub). 9.00 „Tajemni­
ca plemienia Ku” — ode. 14 pow. 
9.10 Duety jednego nagrania. 9 39 
Ellington bez Ellingtona. 9 50 Gra­
jące listy. 10.15 ilustrowany Ma­
gazyn Autorów. 11.15 John Ogden 
na festiwalu im George’a Enesen
— Bukareszt 1964. 12 05 „Grypsy z 
Pawiaka”. 12.30 Wczoraj i dziś: 
Czesław Niemen. 12 55 Zespół Bra­
sil 77 w światowym repertuarze. 
13.15 Przeboje z nowych płyt. 14.05 
Peryskop. 14.30 „Cherry” grają 
Milt Jackson 1 Stanley Turrenti- 
ne. 14.45 Za kierownicą. 15.10 
Wczoraj 1 dziś: Charles Aznavour.
15.30 „Kanion” — suita zespołu Re- 
fugee. 15.50 Wczoraj i dziś: Ka­
rel Gott. 16.15 Nieznane o znanych
— M. Dąbrowska. 16.45 „Rubikon”
— nowa płyta zespołu Tangerine 
Dream. 17.15 Antologia piosenki 
francuskiej. 17.40 Lektury — lek­
tury. 17.55 Mini — max. 18 30 Tea­
trzyk Zielone Oko — „Maxnome”. 
19 00 Z muzycznych nagrań pro­
gramu III. 19.35 Muzyczna poczta 
UKF. 20.00 Czekając na Inkę. 20 10 
Lato w Filharmonii: Koncert na 
flet t harfę Mozarta. 20 45 Wczoraj 
i dziś Elvis Presley. 21.00 Analo­
gie poetyckie — „Drzewo”. 21.15 
Wariacje w stylu soul. 21.50 Opera 
tygodnia. 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Flora Purim 22 15 
„Mały książę” — spotkanie VII.
22.30 Wczoraj 1 dziś: Dizzy Gilles- 
ple. 23.05 Spotkanie z Konstantym 
Regameyem. 23.50 Na dobranoe 
śpiewa Kalina Jędrusik.

Polskie Radio zastrzega sobie 
prawo zmian w programie.
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a’tyk — wążżżż (15

USA 10 00 12.M 15 00 17.30 20.00 Sob. 
od 12.30). Gloria — Ucieczka przez 
pustynię (15 fr. 15.15 17.45 20.15), 

sob. 40 karatów (USA 22,15) 
MDK — Sklep z modelkami H5 
USA 16.45 19.00), Pokój — Taka ład­
na dziewczyna (18 fr. 10 30 13.00
15.15 17.45 20.15 sob. od 15.15), świt 
— piąt. Czyste ręce (15 rum. 15.00
17.15 19.30), sob. i niedz. Tylko wte 
dy gdy się śmieję (15 ang. 17.15 
19.30 niedz. dod. 10.30). Rozbark — 
Człowiek w dziczy (15 USA 17 00 
19.30 niedz. dod. 10.00), MIECHO 
WICE Świt — Gniazdo (6 poi. 
17.00 19.30 niedz. dod. 10.30), RA­
DZIONKÓW Casino — sob. i niedz. 
El Dorado (6 USA 17.00 19.30), 
niedz. dod. 10.00), CHRUSZCZÓW 
Jutrzenka — I. Potop II cz. (b.o. 
poi. 17.00), II. El Dorado (b.o. USA
19.30 niedz. por. 10.30).

CHORZÓW: Panorama — Mści­
ciel (18 USA 15.00 17.30 20.00) — 
sob. Zew krwi (ang 22.15) Po­
lonia — Taka była Oklahoma (15 
USA 14.30 17.00 19.15), Pionier — 
Człowiek w dziczy (15 USA non- 
stop od 9.00 — 20.00), Colosseum — 
Grzech Antoniego Grudy (15 poi. 
15.00 19.30 sob. 17.00 19.30 niedz. 
dod. 10.00 15.00).

CHRZANÓW: Zorza — Zew krwi 
(15 ang. 15.30 17.45 20.00). Fablok — 
Zbrodnia jest zbrodnią (15 fr. 17.00 
sob. 17.00 19.00 niedz. 15.00 17.00 
19).

CZECHOWICE: Świt — niedz. 
Aresztuję cię przyjacielu (15 ang.
16.30 19.00 por. 10 30).

CZELADŹ: Uciecha — Ulzana 
wódz Apaczów (6 NRD 17.00 19.30 
niedz. dod. 10.30).

DĄBROWA GÔRN.: Bajka — 
Cezar i Rozalia (15 fr. 15.00 17.30 
19.00 sob. 17.30 20.00 niedz. dod. 
10.30). Ars — Ojciec chrzestny (18 
USA), STRZEMIESZYCE Paw — 
Godzina za godzina (15 poi. 16 30 
19 00 niedz. dod. 11.00).

GLIWICE: Baika — Mściciel (18 
USA 15.00 17 30 20.00), sob. Gdyby 
Don Juan był kobietą (franc. 
22 00), Apollo — Z zimną krwią 
(18 USA 16 15 19.00). Jutrzenka — 
Gappa (6 jap. piąt. 15.00 17.00 
1915), Grażyna — piąt. Odstrzał 
(15 USA 15.00 17.15 19.30
sob. 1 niedz. Świadek koronny (18 
wł. 17.15 19.30 ntedz. dod. 15.00). 
Mikrus — Drzwi w murze (15 poi 
10.00 12.15 14.30 16.45 19.00). TO­
SZEK Zameczek — Och, jaki pan 
szalony (15 ang 17.00 19.30 sob.

19.00 nledx. 11.00 17.00 19.30), Kino­
teatr X — Ucieczka przez pusty­
nię (15 fr.-wł. 18.00 20.15), Metalo­
wiec — Jeremiah Johnson (15 USA 
17.00 19.30 sob. 18.00 niedz. 17.00
19.30) . Ustronie — Wspaniały inte­
res (15 fr. 17.00 19.30), Jowisz — 
piąt. Los generała (b.o. radź. 18.00) 
sob. i niedz. Nocny kowboj (18 
USA 18.00 niedz. dod. 12.00), SOŚ­
NICA Wyzwolenie — Zbrodnia 
jest zbrodnią (15 franc.).

JASTRZĘBIE: Zdrój — Był so­
bie glina (15 fr. 17.00 19.18 aob.
19.15 niedz. 10.00 17.00 19.00).

JAWORZNO-SZCZAKOWA: Pio­
nier — Szantażyści (15 fr. 16.45 
19 00 sob. i niedz. 14.30 16.15 19.00), 
Związkowiec — Był sobie glina (15 
fr. 16.45 19.00).

JELEN: Czarny Diament — Pry­
watny detektyw (15 ang. 19.00).

KLUCZE: Papiernik — sob. 1 
niedz. Mania wielkości (b.o. fr. 
16.00 niedz. dod. 18.00).

MIKOŁOw: Stal — Złoto dla zu­
chwałych (6 jug. 14.45 17.00 19.89 
aob. i niedz. 17.00 19.30).

MYSŁOWICE: Piast — Strach (15 
poi. 14.30 17.00 19.30 sob. 17.00 19.30), 
Adria — piąt. Legenda o Paulu 1 
Pauli (15 NRD 14.30 16.30 19.00), 
sob. i niedz. Awans (15 poi. 19.30 
niedz. 14.30 16.30 19.00), BRZEZIN­
KA Znicz — Kraksa (15 wł. 14.30 
16.45 19.00 sob. 16.45 19.00), WESO­
ŁA Dar Górnika — Zbrodnia je»t 
zbrodnia (15 franc. 16.30 19.00 niedz. 
por. 11.00).

OLKUSZ: Orzeł — Charley V«r- 
rlck (18 USA 15.45 18.00 20.15).

ORZESZE: Słońce — Hello Dolly 
(6 USA 14.30 16.30 19.00 niedz. dod. 
11.00).

PIEKARY SL.: Casino — W po­
szukiwaniu miłości (15 ang. 17.00
19.30) , zacisze — Miłość i anarchia 
(18 wł. 15.00 17 00 19 30 »Ob. 17.00 
19.30 niedz. dod. 11.00),

PILICA: Brzask — sob. 1 niedz. 
Na krańcu świata (18 austr. 18.00 
niedz. dod. 15.45).

PSZCZYNA: Wenus — piąt. 
Dzieci lwicy z buszu (6 ang. 15.00
17.15 19.30), sob. i niedz. Dzielny 
szeryf Lucky Luke (6 fr. 15.00 
17.15), SUSZEC Słońce — Potop 
cz. II (bo. poi. 19.30 niedz. 15.00 
17.00 19.30).

RACIBÓRZ: Bałtyk — piąt. 1 
•ob. Grzech Antoniego Grudy (15 
poi.) niedz. Krótkie wakacje (18 
wł. 15.00 18.00 20.00). PIETROWICE 
WIELKIE Błyskawica — piąt. Ta­

śmy prawdy (18 USA) niedz. I. 
Zapis zbrodni (15 pol.). II. Echa 
dawno minionych dni (b.o. radź.).

RUDA SL.: Bałtyk — Ziemia o- 
biecana (15 poi. 16.00 19.00 niedz. 
dod. 10.45). WIREK Piast — Pod­
wodna odyseja (b.o kan. 15.00 17.00 
19.30 sob. 17.00 19.30 niedz. dod. 
10.00). NOWY BYTOM Patria — 
Joe Kidd (15 USA 15.00 17.00 19.30 
sob. 17.00 19.30 niedz. dod. 10 00), 
KOCHŁOWICE Baika — piąt. Ja­
nosik (b.o. poi. 15.00 17.00 19.30), 
«ob. 1 niedz. West Side Story (15 
USA 17.00 19.30 niedz. dod. 10.30), 
ORZEGÛW Światowid — piąt. Za­
pamiętaj imię swoje (b.o. radź. 
17.00 19.30), niedz. Prywatny detek­
tyw (15 ang. 10.30 17.00 19.30), BIEL- 
SZOWICE Uciecha — Pojedynek 
rewolwerowców (18 USA).

RYBNIK: Ślązak - Strach (II 
poi. 14.30 16 30 19.00).

SIEMIANOWICE: Jedność — 
Wążżż (15 USA 14 45 16.45 19 00 aob.
16.45 19.00), Tęcza — Dziewczyna 
z laska (15 ang. 15.06 17.00 19.30 
niedz. 10.30 17.00 19.30), MICHAŁ- 
KOWICE Zorza — Z zimną krwią 
(18 USA 18.00 niedz. dod. 16.00).

SOSNOWIEC: Muza — Joe Kidd 
(15 USA 10.30 14.30 17.00 19.30), Ki­
no Letnie — sob. i niedz. Klan 
Sycylijczyków (15 fr. o zmroku), 
Lutnia — Dzikie dziecko (b.o. fr. 
18.00 sob. 17.00 19.15), niedz. 10.30 
18 00), Metalowiec — piąt. Aresz­
tuję cię przyjacielu (15 ang. 17.00
19.30) , sob. i niedz. Aresztuję clę 
przyjacielu (15 ang. 14.45 17.00), II. 
Cenny łup (15 fr. 19 30), Polonia — 
W elki łup gangu Olsena (b.o. duń. 
18.00), KLIMONTÖW Lech — Och, 
jaki pan szalony (15 ang. 18.00 
niedz. 10.30 17.00 19.00), KAZI­
MIERZ GÓRNICZY 1000-lecia — 
Aresztuję clę przyjacielu (15 ang. 
16 00 18 30)

ŚWIĘTOCHŁOWICE: Colosseum 
— Orzeł 1 reszka (15 poi. 15.15 17.30
18.45 niedz. 10.30 17.30 19.45).

TARNOWSKIE GÖRY: Świato­
wid — Historia samotnej dziew­
czyny (15 hiszp. 15.00 17.00 19.30 
sob. 17.00 19.30), Europa — Taśmy 
prawdy (15 USA 14.30 16.30 19.00), 
STRZYBNICA Pokój — Eolomea 
(6 NRD 17.00 19.30 niedz. dod. 12.00).

TYCHY: Andromeda — Strach 
(15 poi. 14.45 17.00 19.30 sob. 17.00
19.30) . Halka — piąt. Dni miłości 
(15 meks. 17.30). sob. i niedz. Dro­
ga Luiza (15 fr 17.30 niedz. 10.30 
17.00 19.30), BIERUŃ STARY Ju­

trzenka — Przygody Robinsona 
Kruzoe (6 radź. 16.30 19.00 aob. 
19.00 niedz. 9.45 16.30 19.00).

TRZEBINIA: Muza — Druga 
twarz ojca chrzestnego (15 wł. 
15.00 17.00 19 00).

WODZISŁAW: Czar — Charley 
Varrick (18 USA 14.30 16.30 19.00 
sob. 16.30 19.00).

ZABRZE: Roma — Dzieje grze­
chu (18 poi. 10.00 12.00 16.30 19.15 
sob. od 14.30), Apollo — piąt. Daj­
cie sensację na pierwszą stronę 
(15 wł, 17.00 19.30), sob. i niedz. 
Szaleństwo miłości (15 norw. 17.00
19.30 niedz. dod. 15.00), Słońce — 
Po drugiej stronie słońca (15 ang. 
17.45 20.00 niedz. dod. 10.30 15.30), 
ROKITNICA Pokój — piąt. Raj­
dowa sympatia (15 czes.) sob. 1 
niedz. Rodzinny gang (15 wł.) PA­
WŁÓW Świt — Dzieci lwicy z bu­
szu (6 ang. 17.00 19.15 niedz. dod. 
11.00).

ZAWIERCIE: Stella — piąt. 
Kartki z młodzieńczych lat (6 
radź.) sob. i niedz. Arabeska (15 
USA) 15.00 17.00 19.30), Włókniarz
— Człowiek w dziczy (15 USA 18.00 
niedz. 10.00 16.30 19.00).

ZĄBKOWICE: Uciecha — Wódz 
Prusów (6 radź. 15.15 17.15 19.30 
sob. 15.30 19.00 niedz. 10.30 16.30 
19.00).ZORY: Znicz — Aresztuję clę 
przyjacielu (15 ang. 17.00 19.15 
niedz. dod. 12.00).

WOJ, BIELSKIE
BIELSKO: Rialto — Zachłanne 

miasto (15 USA 11.00 15.00 17.15 
19.30), Apollo — Dzieje grzechu (18 
poi. 15.30 17.45 20.30), Złote Łanv 
piąt. i «ob. 40 karatów (USA) 22.00
— Wążżż (15 USA 15.00 17.00 194)0 
niedz. 11.00 15 00 17.15 19 30) piąt. 
1 sob 40 karatów (USA 22 00).

ANDRYCHÓW: Beskid — Wspa­
niały interes (15 fr. 15.30 17.45 
20.00).

BYSTRA: Promyk — piąt. Gniaz 
do (6 poi. 16.30 19.00) niedz. Heca 
(15 RFN 11.00 16.00 19.00).

CHEŁMEK: Pstrowski — «ob. 1 
niedz. Porozmawiajmy o kobie­
tach (18 USA 16.30 19.00 niedz.
15.30 17.45 20 00).

CIESZYN: Zacisze — piąt. i «ob. 
No 1 co doktorku (8 USA 15.00 
17.15 19.30). niedz. Człowiek z cu­
dzym mózgiem (15 fr. 11.00 15 00 
17.15 19.30).

ISTEBNA: Olza — «ob. 1 niedz.

Orzeł w klatce (15 jug. 18.30 niedz. 
12.00 16.00 18.30).

KALWARIA: Żarek — Węgorz 
za 300 milionów (15 wł. 17.00 19.00).

KĘTY: Hejnał — piąt. Eglantlne 
(b.o fr.) sob. 1 niedz. Britannlc w 
niebezpieczeństwie (15 ang.).

ŁODYGOWICE: Magurka — Za­
pis zbrodni (15 poi. 18.30 «ob. i 
niedz. 16.00 18.30).

MILÓWKA: Tęcza — Konformi­
sta (18 wł. 19 00 «Ob. 17.00 19.00 
niedz. 16.00 18.00).

OŚWIĘCIM: Luna — 40 karatów 
(15 USA 15.30 17.45 20.00). Przodow­
nik — Zachłanne miasto (15 USA 
16.00 18.00 20.00).

PORĄBKA: Klczora — «ob. i 
niedz. Syn Godzili! (b.o. jap. 18.30)

PRZYTKOWICE: Kaprys — Oj­
ciec chrzestny (18 USA 18.00 80.00 
•ob. 20.00 niedz. 16.00 18 30).

RAJCZA: Soła — McMas er» (II 
USA 19.00 niedz. 16.00 18.30).

SKOCZOW: Podhale — Tajemni­
czy blondyn w czarnym bucie (18 
fr. 17.00 19.30 niedz. dod. 10.30).

STRUMIEŃ: Wisła — W pos«u- 
kiwaniu miłości (15 ang. 15.00 17.00
19.30 sob. 17.00 19.30 niedz. dod. 11.00 
i 15.00).

SPYTKOWICE: Czarny Diament
— piąt. i niedz. Gra złudzień (15 
wł. 19.00 niedz. dod. 16.00).

SUŁKOWICE: Halniak — piąt. i 
niedz. — Francuski łącznik (II 
USA 19.00 niedz. dod. 17.00).

8UCHA: Smrek — Jeremiah 
Johnson (15 USA 17 00 19.00 niedz.
15.30 17.30 19.30).

SZCZYRK: Beskid - Britannlc w 
niebezpieczeństwie (15 ang. 15 00 
17.15 19.30 niedz 10.00 12.00 17.11 
19.30).

USTROŃ: Uciecha — Dzieje 
grzechu (18 poi. 15.00 17.15 19.30 sob. 
17.15 19.30 niedz. dod. 9.00 i 15.00).

WADOWICE: Szarotka — piąt. 
Krótkie wakacje (18 wł. 16.30 19.00) 
sob. i niedz. Dzielny szeryf Lucky 
Luke (b.o. fr. 16.30 19.00 niedz 
14.00 16.45 19.00).

WĘGIERSKA GÓRKA: Klimczok
— Gniazdo (b.o. poi. 19.00 piat. 1 
niedz. dod. 17.00).

WISŁA: Marzenie — Mściciel (16 
USA 15 00 17.00 19.30 sob. 17.00 19.30 
niedz. dod. 10.30 15.00).

WILAMOWICE: Epoka — 0Ob. 
Cudowny kożuszek (b.o. węg.) 
niedz. Zazdrość 1 medycyna (15 
poi. 19.00 niedz. dod. 16.45).

ZAWOJA; Babla Góra — sob- i 
nledc. Jeździec bez głowy (b.o. 
radź. 18.00 niedz. dod. 15.00).

ZATOR: Jaśmin — Szczęśliwy 
człowiek (15 ang. 16.00 sob. 19.00 
niedz. 14.00 16.30 19.00).

ŻYWIEC: Janosik — Dzieje grze­
chu (18 poi. 16 00 19.00).

WOJ. CZĘSTOCHOWSKIE
CZĘSTOCHOWA: Relax — Dzie­

je grzechu (18 poi. 15.00 17 30 20.00). 
Brltanndc w niebezpieczeństwie 
(ang. 22.30). Bałtyk — No 1 co do­
ktorku (6 USA 10 00 12 30 15 30 17.45 
20 00). Stradom — niedz Mania 
wielkości (b.o. fr. 17.00 19.00).

BLACHOWNIA: Kameralne — 
Albatros (15 fr. 18.00 niedz. 11.00 
16.00 18.30).

DOBRODZIEŃ: Rodło — Strach 
na wról^e (15 USA 15.30 17.45 20.00 
•ob. 17.45 20.00 niedz. dod. 11.00 i 
15.30).

HERBY Hutnik — »ob. i niedz. 
Potop II cz. cz. (b.o. poi. 18.00).

GORZOW SL.: Kosmos — Ro­
manca o zakochanych (15 rada. 
17.00 19.30).

KALETY Rusałka — Alfredo,

Alfredo (18 wł. 16.00 19.00 sob. 16 00 
niedz. 9.15 16.30 19.00).

KŁOBUCK: MDK Nowość — 
piąt. Opowieść w czerwieni (15 poi ) 
sob i niedz Francuski łącznik <15 
USA) 17 00 19.30 niedz. dod. 11.15).

KOCHCICE: Esktilan — niat Nic 
o niej nie wiedząc (18 wł.) niedz. 
Bezbronne nagietki (15 USA) 15.30 
19.00).

KRZEPICE: Warta - piąt Dziel­
ny szeryf Lucky Luke (b o. fr. 
17.00 19.15) sob. 1 niedz. Wódz Pru­
sów (b.o. radź. 17.00 19.15 niedz. 
dod. 10.30),

LUBLINIEC: Kometa — Koniec 
wakacji (6 pol. 17 45 20 00 niedz. 
dod. 10.00). Karolinka — I. Pies za 
burtą (8 radz. 17.00), II. Alżredo, 
Alfredo (18 wł. 19 15).

MYSZKÓW: Goplana — I. Szary 
okrutnik (6 radz.), II. Konformista 
(18 wł.) 15 30 17 30 niedz. dod. 10 00. 
Jubileuszowe — piąt. Zapamiętaj 
imię swoje (b.o. radz. 18.00) sob. 
1 niedz. Strach na wróble (15 USA 
18.00),

Olesno Śląskie: znicz — 
piat. Zła noc (15 czes.) sob. i niedz. 
Britannlc w niebezpieczeństwie 
(b.o. ang.) 15.30 18.00 20.00).
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KRZYŻÓWKA NR 174
Ze wszystkich wiecznych spraw miłość trwa najkrócej.

Przeważnie ten śmieje się ostatni, kto z trudem pojmuje.

Rys. R. TWARDOCHH8

20

2d

ROLF PESTER

KUPON PREMIOWY noRys. W. ZIĘBA
Krzyżówki nr 174

ty

Rys. H. BZDOK

DYŻURY SZPITALI

Szpital im. Or-

OWłA Ratunkowe tel #1» Strat Pożarna
' K-rWW • 0l8 MO oiT. Gazowe 51-78-07, Er.er-

BIKL8K1CB

TEATP Bielsko Banialuka piątek, g. 19 88 1 H. eob ! trA I l\ niedz g 10 — Dziur* w mieści»

szeroko, eleuło u- 
sie do czvtelni-

S9-88-M, Pogoto- 
Katowlc S1-S0-94.

ze te żelazne 
małe do ta- 
orzwmocowa-

mną, da- 
— drzwi, 
sobie ea-

bv urlop 
wytwórca

meczą ce
orzeponv

laryngologia 
tel. 58-44-3«; 

10 tel. 390-11;

west- 
sztangi

— Pan ma szczęście! 
roku o tej porze jest tu 
te na plaży wytrzymać

bok Pierś 
za każdy in

tali' 
nie'

Magnetofon 
kasetowy

zrozum — rzeki 
który nie zdążył

minutach 
z łaźni

kłopotliwym sytuacjom. Wpadłem na 
dobry pomysł. Kosztowało mnie co 
prawda tysiąc dolarów, ale od tej po­
ry Doris przestała prześladować mnie, 
a ja obcych ludzi.

Wybraliśmy się raz do Bostonu. Na 
naszym dworcu, jak zwykle, moja 
Doris wyrwała sie po swojemu

— To mało, że sprawdziłeś na roz­
kładzie jazdy. Zapytał tego pana z 
którego peronu odchodzi pociąg do 
Bostonu.

Pomyślałem wtedy że oto nadszedł 
mój czas. Podszedłem do jakiegoś dry­
blasa. milcząc postałem przy nim po) 
minutki i wróciłem:

— On powiada, duszko, te z siódme­
go...

— No to lećmy szybko, bo nam po­
ciąg ucieknieloddechem

walski W
— Ach

Poziomo: pogląd, słownik, ze­
szyt. kąpiel, formularz, miał, 
bełt. karbid, nadruk, Ełk, Ha- 
milkar, astrolog, bajadera, ali­
gator, pik. rewizyta, talizman, 
cło. narciarz, romantyk, przemo­
wa, ambulans, pęk, kipiel, wy­
skok, Irak nuda piekarnia, 
grobla, angora, akcept, altana.

— 7 zgaduj teraz, człowieku, czy barometr zepsuty, czy 
pogoda? Rys. St. ZIARMKOWSKI

miech ko-
cwiszi '»łn

— wrza-
— Drgną-

nie do obserwacji w czytelni o g 1S Stacją Sejsmologiczna 
zwiedzać można w piąt. 1 sob. w g 10—14, po uprzednim 
uzgodnieniu. Wystawa — „Mikołaj Kopernik” czynna w piąt. 
i sob W g. 9—14.30 i 10.30—19, w niedz. g. 10—19. Śląskie ZOO 
zwiedzać można w g. 10—19. kasy czynne w g. 10—18 Wesołe 
Miasteczko w g. 13—21 (dla wycieczek także w g. 10—13), w 
niedz. g. 10—21. Kąpielisko „Fala” w g. 9—19, Ośrodek Wod­
ny „Przystań” (z wypożyczalnią sprzętu) w g. 11—19, w niedz 
g. 10—19 Kolejka linowa „EŁKA” czynna od g 10 do zmro­
ku. Kolejka torowa od g. 10.30. co godzinę do zmroku

Już nie mogę — i led­
wością wymówił sportowiec- 

Rzucił sztange na pomost i 
usiadł na ławce. Nogi mu 
drżały, a na czoło wystąpiły 
duz« krople potu.

Fotoreporter głośno west­
chnął i również usiadł na 
ławce. Nic ni* wychodzi! 
Brak dumnego, zwycięskiego 
uśmiechu na twarzy szczęśli­
wego bohatera. A w redakcji 
sportowego ptsma powiedzie­
li rób co chcesz. ale musisz 
zdobyć kolorowe zdjęcia 
sztangisty, na okładkę do ju­
trzejszego numeru.

— Jak ty wvgïadaszl -» 
krzyknął fotoreporter. — 
Czegoś się tak nadał, jak ża­
ba? Jesteś bohaterem, albo 
nieboszczykiem? Na ciebie 
patrzeć nip można, a cóż do­
piero robić zdiecie! Ty zwy­
ciężasz. albo masz zamiar 
wyzionąć ducha? Szeroki 
uśmiech! Więcej ognia w o- 
ezachl Uśmiechał siei

— Już dłużej nie mogę — 
ledwie wymówił sportowiec 
i ciężko usiadł. Sztanga z 
hukiem upadła na pomost i 
potoczyła sie na 
siłacza unosiła się

22 ogłoszenie w 
picmo drukarski» 

na starożytnych tn- 
26. rodzaj czarnej 
cienko nie śpiewa, 

Aleksandra WJelkifa-

Rozwiazanie 
krzyżówki nr 149

ey sami! Kapryśne gwiazdy— 
diable ie- 

gigant 
upusz-

klego ul. Deglera Ł Niedziela: chirurgia, głn.-pełotn., Szpital 
im. Weigla w Blachowni; interna Lecznica przy hucie B Bie­
ruta; okulistyki Szpital im Biegańskiego ul. Mickiewicz* 1Î; 
neurologia, dziecięcy, laryngologia, zakaźny 
łowskiego ul. PCK 1.

Czekały go w życiu wielkie dzieła — I nie doczekały slę<

Rysunki:
„Edlenspiegel", „Dikobraz”

prosimv nadsyłać
„Trybuna Robot-

Katowice. skr.
dopiskiem przy

Wychodzący z siebie — nie zapomnljcle wrócić!

TRZS R/gf. 
tu TBLEWlZ'"

KATOWICKICH
Piątek: chirurgia miękka, urazowa, intern* i 
dorosłych Szpital nr 1 Bogucice Markiefki «I 
laryngologia dzieci Szpital nr 3 Załęże Macieja 
chirurgia stomatologiczna Klimka Chirurgii Szczękowe Twa­
rzowej Zabrze 3 Maja 13 tel. 11-39-28; okulistyka Klinika 
Okulisty« zna Francuska 21 teL 51-40-31; neurologia Szpital 
nr 8 Janów Szopienicka 10 tel. 58-95-15. Sobota i niedziela: 
cmrurgia miękka sob. Szpital nr 8 Janów Szopienicka 10 tel. 
58-95-15. niedz. II Klinika Chirurg. Francuska 20 tel. 51-40-31; 
chirurgia urazowa sob. I niedz. Szpital nr 7 Szopienice Kor­
czaka 15 tel. 58-91 33: interna sob. Szpital nr 8 Janów Szo­
pienicka 10 tel. 56 95-15? niedz. I Klinika Intern. Reymonta 8 
teł. 51-61-27: laryngologia dorosłych i dzieci sob. i niedz. Kli­
nika Laryngologiczna Francuska 22 teł, 51-40-31 wewn. 288-288; 
chirurgia stomatologiczna sob. Klinika Chirurgii Szczękowo- 
Twarzowej Katowice Francuska 20 tel. 51-41-56. niedz. Kli­
nika Chirurgii Szczękowo-Twarzowej Zabrze 3 Maja 13 tel. 
71-39-28: okulistyka sob. Szpital nr 8 Janów Szopienicka 1« 
tel. 56-05-15, niedz. Klinika Okulistyczna Francuska 23 tel. 
51-40-31; neurologia sob. i niedz. Szpital nr 8 Janów 8zopie- 
nirka 10 teł. 56-95-IŁ

W Pić i W Planetarium piąt g 17 — „Starożytne legendy 
im » « o gwiazdozbiorach”, «ob. g. 17 — „Niebo nad 

Polską", niedz g 11 — „Niebo wiosenne”, g 14 — „Starożyt­
ne legendy o gwiazdozbiorach”, g. 17 — „Na tropach komet” 
Obserwatorium Astronomiczne czynne w piąt. 1 «ob. w g. 
9—14 30 i 15 30—21, niedz. g 10—21 Przy dobrej pogodzie: w 
dzień pokazy Słońca, wieczorem gromad gwiazd. Wprowadze-

getyczne 58-46-53 Pomoc Drogowa PZMot 
wie ulicznej sieci wodno-kanaliz. dla m. 
Stacja SAN-EPID 58-23-39.

wzleciała 
Mięśnie na no- 
i rekach prze- 
w metalowe 
zaszły mgła 

kolosalnym 
skroniach nul-

akr. sól baran, 
apacz. aktor, 

ranek, chemik.

— I co !» mam a tobą zro­
bić. mało człowiek ze skóry 
nie wyjdzie! — mówił foto­
reporter. — Czv naprawdę 
tak trudno iest podnieść co 
żelastwo i 
śmiechnąć 
ków?

— Ale 
sztangista. 
Jeszcze dobrze odpocząć. — 
Zgodnie z regułami tego 
suortu powinienem utrzymać 
sztangę w górze tylko przez 
trzv sekundy i wtedy zali­
czają mi ciężar, a tv mnie 
Już cała godzinę mordujesz 
Proszę cię daj mi spokój. Nie 
mam siły

— Jak to daj «pokój? — 
fotoreporter aż podskoczył 
ze zdenerwowani*. — A w 
eazetach jeszcze pisali, te Je­
steś bohaterem, osiągnąłeś 
wielki sukces!

— Tam. to była zupełnie 
tona sprawa. Z obolała rek* 
zaliczyłem ciężar i pobiłem 
rekord-

— To znaczy Ż* t obolał* 
pęka możesz ©obić rekord

Władziu, w domu nie ma chle­
ba, któreś z nas musi pójść do skle­
pu

Zastrzegam się z góry, żeby nJkt nie 
żywił złudnych nadziei: nie będzie 
tu mowv o tajemniczej wyspie koralo­
we i na Pacyfiku. Mimo to jednak... Ale 
posłuchajcie.

Jak to we współczesnej dobie bywa 
w żaden sposób nie mogłem znaleźć 
fachowca, który, by mi zechciał wyma­
lować podłogę olejną farbą. Ostatecznie, 
r‘ święci garnki lepią — pomyślałem 
— J sam zabrałem się do roboty. Szło 
mi to nawet gładko, powiedziałbym — 
nad podziw gładko. Kiedy, gorliwie ma­
chając pędzlem, dobrnąłem na kolanach 
prawie do okna, coś mnie tknęło. Nie 
mogłem się oprzeć wrażeniu, że coś w 
t' robocie nie klapuje.

Podniosłem się z klęczek J zlustrowa­
łem swoje dzieło. Dokoła mnie rozpo­
ścierała się lśniąca świeżą farbą prze­
strzeń, za mną okno, a przede 
leko, w odległości paru metrów 
W jednej chwili uświadomiłem 
łą grozę sytuacji.

— Katastrofa! — powiedziałem sam do 
siebie. — Jeśli nie chcę popsuć owoców 
paru godzin ciężkiej roboty, nie wydo­
stanę się stąd, póki malowanie nie wy- 
schnie. No tak, ale sprzedawca w skle­
pie chemicznym powiedział mi, te ta 
farba schnie dwadzieścia cztery godzi­
ny... Zrezygnowany usiadłem na suchym 
kiwałku podłogi jak na samotnej wy­
spie wśród oceanu olejnej farby.

Nadchodziła noe. Żałośnie patrzyłem 
na kontakt absolutnie dla mnie nieosią­
galny, bo umieszczony w ścianie przy 
drzwiach. Rysowała sie przede mną nie­
unikniona konieczność spędzenia nocy na 
twardych deskach, bez poduszki, bez 
przykrycia... Poza tym byłem głodny. 
Brzydko zakląłem. Wkrótce zapadły cie­
mności. Z ulicy dochodziły odgłosy życia, 
po gołych ścianach biegały świetlne za­
jączki.

Próbowałem pocieszać się myślą, te 
znacznie gorszy był los ludzi, którzy w 
średniowieczu cierpieli w wilgotnych ka­
zamatach, skazani na powolną śmierć 
głodową. Ostatecznie byłem w sytuacji 
o tyle lepszej, że mogłem Uczyć godziny 
dzielące mnie od chwili, kiedy odzy­
skam swobodę. Tymczasem nie pozosta-

wk<
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»61 
hią 
‘»e 
Hai

Ko 
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Mi.

łacina, budowa
jawor, etyka.
islam, temat,
rów. osm. Nelson, pociąg, opinia, 
aplikant, akwarela, bestia, sona­
ta. katodg, Kudowa, plac. Anna.

Pionowo: 1. zdolność szybkiego 
reagowania na bodźce. 2. jedna 
z planet, 3 zbieg sprzecznych 
interesów lub zasad, 4. czerwohv 
na krzaku <5 nalezr do rodziny 
kosaćcowatych 6 kilka kolej­
nych kar+ w Jednym kolorze. 7 
rzeka w Afrvce. 9. roztwór my­
dła potasowego stosowany do 
odkażania 11. na początku każ­
dej pięciolinii, 13 zamiar lub 
propozycja 14 więcej niz wygo­
da, 17 odpowiedni okres, termin. 
18 wywiera przyjemne wraże­
nie, 19. reprezentant mocodaw­
ców albo wvborców. 20 coś dla 
narkomana, 
prasie, 23 
wzorowane 
skrypcjach 
tkaniny. 28 
30. rumak 
go, 31. drapieżnik z rodziny ła- 
sicowatvch 32 kolor w talii 33 
miasto nad Drzewiczką (woj 
piotrkowskiej. 38 zdobią go róż­
ne kwiaty 39 oszlifowany rry- 
sty węgiel, 40 próżniak wałkoń 
41. do dziś užvwanv żaglowiec 
(zwłaszcza na wodach przybrzeż­
nych). 42 pod prześcieradłem, 
43 rozwiązły i okrutny eesarz 
rzvmski (37—68' 44 obszar wo­
kół Bieguna Pn 47 obecnie 
znajduia sie w woj lubelskim 
48 amerykańska krewniaczka 
lwa.

SpowfeśĆ tę poświęcam mężczyznoiń 
Upośledzonym przez los, ponieważ dał 
im żony, które nie wierzą w ich roz­
tropność 1 zdrowy rozsądek, lecz przy 
każdej okazji kara dodatkowo pytać 
innych. Wiem coś o tym: sam ■- tego 
Dowodu niejedna przeżyłem przy­
krość. zwłaszcza w podróży.

Dokądkolwiek pojechaliśmy, zawsze 
nasłuchałem cl* natrętnych uwag mo­
tej Doris:

— Zapytaj tego dżentelmena, jak 
najkrótsza drogą dostaniemy sie na 
Siódma Avenue...

— Poproś tę pani*, niech nam 
wskaze dobrą cukiernię...

— To nic. że na autobusie napisano 
„Stadion” zapytaj jeszcze szofera...

Doorawdy. po dziś dzień nie wiem, 
jak należało rozumieć gest kierowcy, 
który spojrzał na mnie z politowa­
niem l palcem nakreślił kółeczko na 
czole: czy chciał zwrócić moia uwa­
gę na opaskę na służbowej czapce z 
napisem „Stadion” czv też...

Wyznam szczerze, nie lubię naga­
bywać obeveh ludzi. Męczące to I nie­
słychanie kłopotliwe Ledwie zwrócę 
sie do kogokolwiek z sakramentalnym 
,Pan wybaczy...” i luz widzę, że albo 

mnie nie słyszy, albo udaie że nie 
pojmuje, o co mi chodzi, ale daje do 
zrozumien.a. że się spieszy, a ja mu 
przeszkadzam Pewien sympatveznv 
staruszek, do którego zwróciłem sie 
w ten sposób, zapytał mnie wprost.

— A cóż takiego mam wybaczyć, 
młody człowieku?

Wreszcie twardo postanowiłem 
skrócić te męczarnie 1 położyć kresniezvm 

gardle
---- ofermo 

snął fotoreporter 
łeś w ostatnim momencie.

— Słucha! .. — wyszeptał 
zbielałymi wargami sztangi­
sta kiedv w końcu zdołał za­
czerpnąć powietrza - Czv tv 
kiedykolwiek osobiście doty­
kałeś sztangi? ..

— Jasne! I to nie tak daw­
no kiedv tv siedziałeś w łaź­
ni Zobaczyłem 
kręgi są zbyt 
kiego zdiecia i 
icm większe..

Sportowiec na 'zworakach 
podpełzł do sztangi ; szero­
ko otwartymi oczyma wpa­
trywał sie w ma.

— Nie. to niemożliwe! — 
odezwał sie w końcu. — Tu 
jest o pięćdziesiąt kilogra­
mów wiece i! Żebvm to ia 
wiedział.. Przecież to nowy 
rekord świata...

Nagrody otrzymują
I nagroda — radio-stereo 

„Atena” — Krystyna Grządriel 
ul Kochanowskiego 7 U—430 
Reszel.

Bony książkowe: Herman Wa­
wrzyniec — Ruda Si. Andrzej 
Nowak — Wrocław. Karol Fie­
dorowicz — Skarżysko-Kamien­
na, Marek Grzegorz — Łaziska 
Górne. Zbigniew Barowski — 
Sosnowiec. Wiesław Smok — 
Mysłowice. Ilona Klein — Ryb­
nik, Janusz Gruszczyński — Czę-

Poriomo: 1. dzieło sztuki wy­
konane przy pomocy Unii, 4. Lek­
tura faraona, 7, imieniny obcho­
dzi w listopadzie, 8. zyw; się 
nektarem kwiatów, które zapy­
la, 10. życzenia przyjmował z 
Ireneuszem, 12 rzucanie ziarna 
w przygotowana glebę, 13 Do­
brej Nadziei (w pd. Afryce). 15. 
,.czeka na cię” w górach, 16. za­
łożyciel i pierwszy król Rzymu. 
17. wypłaca odszkodowania (ni* 
tylko ubezpieczonym), 19. moż* 
być cudowne, wyrodne itd., 21. 
szybka, cięta odpowiedź, 24. 
ukochany bogini Eos, 25. przo­
dek karety. 27 zewnętrzny wy­
gląd. forma, 29 substancja che­
miczna powodująca ścinania 
białka. 32 efekt pęknięcia tętni­
cy lub zvły, 34 kra.na historycz­
na w Sudanie (od niej nazwa 
pustyni) 35 zastępuje łóżko. 36. 
stolica tego państwa jest Addis 
Abeba. 37 jednostka powierz­
chni gruntów w krajach anglo­
saskich, 39. dochód z tej imprezy 
artystycznej przeznaczony jest 
dla jednego z Jej wykonawców. 
42. pomysł szlachetny, ale ni* 
nadający się do zrealizowania, 
45 brak umiarkowania w Jedze­
niu (zwłaszcza smakołyków). 46 
wawrzyn szlachetny. 48. okno 
na świat, 49 lego zawartość nie­
jednemu uderza do głowy. 50. 
nie potrzebnie dewiz, 
spędzić w Mama!. 51 
wygodny-'h mebli 52 
skurcze drgawkowe 
brzuszne! i mięśni krtani.

— zareago- 
widok fotore- 

Uśmiechai sie iak

Pionowo: pustak, grvf, droma­
der, szklanka, wiąz, kminek, za­

mach, tombak, kredyt, letarg, stochowa.

Amerykanina, 5 ze zdrowa 
ręka nie mozesz się uśmiech­
nąć na zdięciu do 
swojej gazety?

Sportowiec wstał, 
chnał i podszedł do 
Z Jego piersi wvrwał «ie 
chrapliwy okrzyk i ciężar u- 
niósł się ponad głowę.

— No, proszę! — powie­
dział wolno fotoreporter z 
nutka ironii w głosie. — O- 
kazuie sie. że możemy pod­
nosić sztange i ze zdrowa re­
ka. Trzeba tvlko poprosić, 
powiedzieć oare komplemen­
tów™ Wszyscy Jesteście ta-

Dyłury stal» pełni*. BapiUl nr i *L Wyspiańskiego a teL 
220-45. Szpital nr 2 ul. Wyzwolenia 18 tel. 270-63. Szpital nr J 
uL Sobieskiego 83 tel. B50-0«.

CZESTOC HO W8KICB

Piątek- chirurgia, gin.-położn., interna, okulistyka, neurolo­
gia. dziecięcy, laryngologia Szpital im. Orłowskiego ul. PCK 
i; zakazny Szpital im. Śniadeckiego ul Deglera 5. Sobota: 
chirurgia, ginek.-połozn.. interna, okulistyka, neurologia 
Szpital im Biegańskiego ul. Mickiewicza 12. dziecięcy Szpi­
tal im. Chałubińskiego ul. Bony 1, laryngologia Szpital im. 
Rydygiera ul. Mirowska 11/13, aakatny Szpital im. Snladec-

CO, GDZIE

Wśród rzvteln'kôw, którzy w 
terminie do IR s.orpnła hr na- 
deślą prawidłowe rozw’azaolfl 
krzyżówki wraz z kuponem pre­
miowym rozlosowane zostaną 
nasfenuiare nagr^w

magnetofon kasetowy 
oraz bony książkowa.

— Rób zdjęcie 
den!!! — wychrypiał 
— Rób zdjęcie, bo ja 
ezę.-.

— Stop! Rzucaj 
Możesz usiasć i słuchai u- 
waznie. bo mnie Juz iezvk 
kołkiem staie od tego ciągłe­
go gadania Zdjęcie powinno 
posiadać pewien nastroi ro­
zumiesz? Powinieneś okazy­
wać radość i szczęście Jasne?

Po czterdziestu 
sztangista wyszedł 
nieco odświeżony,

— Cudownie! — 
wał na iego 
porter "i.... __  _
zwycięzca! Żebv w oczach 
było szczęście, a nie strach.. 
No. zaczynamy...

Sztanga znowu 
ponad głowę, 
gach, plecach 
kształciły sie 
sztaby Oczy 
spowodowana 
wysiłkiem. Na 
sowałv nabrzmiałe żvłv Usta 
bvłv lekko otwarte i wykrzy 
wionę.

Rozwiązania 
pod adresem 
nicza” 40-925 
poczt 336, z 
adresie „Krzyżówka nr 174”,
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JA/VQTA\A/V Katowice Armii Czerwonej « Galeria W • w IH»V I Sztuki Współczesnej BWA — Wystawa 
portretów ludzi twórczej pracy Wystawa malarstwa Antonie­
go Łyżwansklego (g 12—20). Będzin Muzeum Zamek — „Broń 
i uzbrojenie”. „Wyroby cynowe” (g. 9—14). Bytom Muzeum 
Górnośląskie pl. Thaelmanna 2 — „Grafika Francesco Barto- 
lozztego”. .Ssaki i ptaki krajowe”, „Geologia i surowce mi­
neralne Śląska* . „Kultura ludu śląskiego”, „Malarstwo pol­
skie XVII—XX w.”, „Epos powstańczy” (g. 10—15). Chorzów 
Muzeum ul. Powstańców 25 „Od denara do złotówki”, „Me­
dale polskie”, „II wojna światowa i walka o pokój” (sob. g 
9—14, niedz. g 10—14). Częstochowa Muzeum ul. Biegańskiego 
— „Bursztyn żywtca kopalna” „Drewno 1 tkanina na Slą- 
»ku” (g 10—18). Muzeum Zabawek ul. Krótka (niedz. g. 10— 
13), Stalon Wystawienniczy CPLiA — Wystawa prac plastyków 
amatorów z terenu Częstochowy — malarstwo, grafika, rzeź­
ba, rysunek, tkanina artystyczna (g 10—18). Gliwice Muzeum 
Dolnych Wałów 8a — „Slaska sztuka ludowa”, „XXX-lecle 
zwycięstwa nad faszyzmem”. „Wystawa szkła” (sob. g. 9— 
15, niedz. g. 9—16) Pszczyna Muzeum Wnętrz Pałacowych 
(sob g 9—15, niedz. g. 10—15). Rybnik Muzeum Rynek 18 — 
„Z historii górnictwa ROW-u”. „Pamiątki walk o niepodle­
głość na ziemi rybnickiej” .Malarstwo w zbiorach muzeum 
XVIII pocz. XX w ”. Tarnowskie Góry Muzeum Rynek 1 — 
„Górnictwo kruszcowe”. „Postępowe tradycje ziemi tarno- 
gorsklei” (sob. g 9—14, niedz. g. 10—15). Zabrze Muzeum pl. 
Krakowski 9 — „Malarstwo Kacpra Pochwalskiego”, „Ochro­
na zabytków w woj. katowickim”, „Zabrze, dzieje miasta 
1 okolicy” „Tradycyjna kultura ludowa GOP”.

wało nie innego Jak szukać u 
śnie. i

Była to najstraszliwsza noc„ 
życiu. Budziłem się co pół S0., 
przemian drętwiały mi to O®’ 
miona, wreszcie jedne i ’ 
cześnie, bolały mnie plecy, a. 
tak burczało, ié «dawało mi s, 
pokoju jest zły pies. Kiedf 
nadszedł świt, ezułem się 
spędził w tej katowni co d«1 
wieku.

Pierwsza próba farby dała. v'c' 
kiego właściwie należało 
lepiła się jak gdybym 
malowanie. Nieskończenie . 
strawiłem na śpiewaniu _ .--X____Ł. .•_____ _

řoblegtíímy na odległy P®ríú 
ezyliśmy niemal w biegu d° 
go wagonu 1... .„j,

Do domu wróciliśmy 
dwóch miesiącach. Otóż 
którego wsiedliśmy na si od" 
nie zawiózł nas nie do B°*L 
do Chicago., Tam za rada ", 
według mojej metody. 
na dworcu jakiegoś nlezns!1’ 
wrócić do Bostonu i nazaJ“ 
nym wieczorem, znalezlisn1- 
Little Rock, w «tanie Arka^ 
kazała mi zapytać jakie» 
dżentelmena, gdzie moin» 
przyzwoity hotel. Udałem« " 
rozmawiam 1, w rezultacie- 
godzinnym błądzeniu po 
ściach przenocowaliśmy n* 
parku miejskim.

Z Arkansas, stosując mo!*( 
dojechaliśmy do Meksyku- ť 
zueli Doris zaczęła tracie 
skuteczność zasięgania P°r’ 
cych ludzi 1 kiedy raz. " 
okrężnej podróży, zapropon0 . 
jakiejś stacji: — Zapytam_ 
szego pana... — Doris szyb* 
sto wała: u

— Proszę clę, mój drogi, » 
pytaj! zrób tak, 1ak sam u 
stosowne! ,

Zrozumiałem, że nastaP1* ' 
Wygrałem te kosztowna J’« 
kilka dni później byliśmy 25 
mu. .

Z żona nie należy się hi°c f 
postępować tak. Jak sobie 
przynajmniej udawać, ze »* 
stępuje.

miętanych jeszcze w dziecl® 
opowiadaniu sobie bajek i 
dialogu z niewidzialnym partne^ 
szedł wieczór, a razem z • 
ostateczna klęska. Farba 
schła! Zapadłem w stan * j 
odrętwienia, krótkich

Dziś tframj o kasdüïH

uRys. E. TOM^^ îÿi>

W

r ss

przypływu energii przeklln®łe& 
farbę, sprzedawcę w sklepi®^ 
1, na koniec, siebie samego, 
pełnie wyczerpany fizycznie * 

Kiedy obudziłem się naz®J 
południa, podłoga była such 
sił dowlokłem się na I 
kuchni, wypiłem wiadro 
łem pół czerstwego chleba uft 
siły, ubrałem się, wziąłem < 
laskę gotując się do złożeni® 
sklepie chemicznym. Wtem 
nił.

Za progiem stał dozorca.
— Nie było pana w domu’

— Wczoraj dzwoniłem kilk®
— Wcale nie! — zaprzecz?”À 

opowiedziałem mu o mojej jÿ
— Ależ człowieku — zawoł® J 

czemuż nie wyskoczył pan o. tt
— Czy pan oszalał? Z trzeri^ 
— Jak to z trzeciego? PrZ®1^ 

ka pan na parterze...
Długo patrzyłem na nieg®.. f 

niu. Okazało się. że całkowi®1 
głowę. J ;

— Ma pan rację — powi® 
Zupełnie zapomniałem, że P?"zž]í* 
wadziłem się do nowego

ci uns
Tflli KUMPLEM
DDKCRZfićZHi.'

RĘKODZIEŁO
II zflwszr BÇCEIE*
: ^KûdWÊM...

ROBERT BENTCHLEŸ
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